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IRIIELKO
W drugim dniu oficjalnej wizyty we Francji

Spotkanie E. Gierka
z R. Barre i J. Chirakiem
I sekretarz KC PZPR złożył wieniec pod Łukiem Triumfalnym I

Wtorek 13 bm. był drugim 
dniem oficjalnej wizyty, jaką 
składa we Francji I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek na 
zaproszenie prezydenta Va-

Gierek w towarzystwie’ mini­
stra obrony Yvona Bourgesa
opuścił rezydencję Pałac

lerego 
Tego < 
się z 
Barre 
ciami

• Giscarda d'Estaing. 
dnia E. Gierek spotkał 
premierem Raymondem 

i licznymi osobistoś- 
francuskiego świata po-

litycznego, ekonomicznego i 
finansowego. Złożył również 
wieniec na Grobie Nieznane­
go Żołnierza pod Łukiem 
Triumfalnym oraz wizytę na 
paryskim Ratuszu.

Krótko przed godziną 10 
I sekretarz KC PZPR Edward

Marigny, udając się w honoro­
wej eskorcie motocyklistów na 
plac Gen. Charlesa ae Gaulle’a. 
Na środku placu wznosi się 
Łuk Triumfalny wybudowa­
ny w latach 1808—1836. Fron­
ton łuku zdobi słynna płasko*

ska generałów polskich — Po­
niatowskiego, Dąbrowskiego, 
Zajączka, Kniaziewicza, Chło- 
pickiego, Sułkowskiego i Ła­
zowskiego o-raz miejsca czte­
rech bitew stoczonych na zie-

OŚWIADCZENIE POLSKIEGO 
KOMITETU SOLIDARNOŚCI

Z NARODEM CHILE 

Spotkanie 
z przedstawicielami

Unidad Popular
Z okazji miesiąca solidar­

ności z walczącym narodem 
chilijskim odbyło się wczoraj 
w Warszawie spotkanie z człon 
kami kierownictwa powołane­
go przez uchodźców chilijskich
Frontu Jedności

rzeźba Rude’a .Wymarsz
o-chotników roku 1792”, zwana 
też „Marsylianką”. Na arka­
dach wykute w kamieniu na­
zwiska 660 generałów i 128 
nazw ból bitewnych z czasów 
Wielkiej Rewolucji i wojen 
napoleońskich. Są tam nazwi-

CO O TYM SĄDZICIE

Dobremu biada?
Pewnie mkt nie zaprzeczy temu, że gdyby wszyscy ludzie 

dobrze pracowali, to uniknęlibyśmy jaikże wlielu kłopo- 
tow. A jednak w stosunkach koleżeńskich nie zawsze na­

leżycie się ceni ludzli dobrej pracy. Ba, czasami w-ęcz doku­
cza się ludziom za to, że dobrze pracują ozy się uczą.

Skąd się biorą takie obyczaje?
Czasami można się spotkać z odpowiedzią, że to nic no­

wego, bo przecież już w szkole nielubiani są ci, którzy albo 
więcej się uczą albo też więcej umieją (jedno z drugim nie 
musi iść w parze) niż reszta. Tak, tylko że taka odpowiedź 
niczego właściwego nie wyjaśnia. Bo może dzlieci pó prostu 
już się tego nauczyły od dorosłych? Nie bez powodów się 
mówi — a łatwo to sprawdzić — że taka jest młodzież jakie 
całe społeczeństwo.

Niełatwo się czasami żyje tym, którzy dobrze się uczą lub 
dobrze pracują. Niech tylko się wyróżnią na tle słabszych... 
O dobrych mówi się prawie pogardliwie jako o „kujonach", 
albo „pracusiach . Gdy mniejszość — zgodnie z poczuciem 
obowiązku zrobi to co należało, a inni nie wywiążą się 
z nałożonych na nich zadań bądź uczynią to źle — to na ogół 
w takiej społeczności słyszy się: — Widzicie, gdyby nie ci 
nadgorliwcy, to nikt by się nas nie czepiał...

Mówi się, że nieformalne społeczności nie lubią, gdy się 
ktoś różni od całej grupy. Oznaczałoby to, że dotyczy to za­
równo osób, które są w swoim postępowaniu albo gorsze, 
albo też lepsze od reszty. Jeśli tak, to trzeba zapytać: skąd 
w praktyce biorą się dokuczliwości wobec lep­
szych i niejakie w s p ó ł c z u c i e wobec gorszych?

Nie bez przyczyn w szkole utarł się zwyczaj, by „nie śmiać 
silę z neuków, bo nabiją", o jeśli z kogoś kpić, to z lepszych... 
W pracy dobry też często potyka się o to samo, o co w szko­
le. A niech się wyróżni, niech spotka się z pochwałą! Wtedy 
ci gorsi, tak chętnie utożsamiający «ię w takich przypad­
kach (chociaż najczęśdej tak nie jest) z tak zwaną szeroką 
opinią publiczną już niczego nie przepuszczą. Wynajdą dzie­
siątki pretekstów mających świadczyć o tym, że owo wyróż­
nienie jest skutkiem takich czy innych koneksji, albo wręcz 
pomyłek, byle tylko zagłuszyć fakty i nie przyznać, że wy­
różnieni zawdzięczają to własnej dobrej pracy...

Trudno, oczywiście, dziwić się temu, że ludzie źle postępu­
jący lub przyzwyczajeni do złej roboty, albo też po prostu 
cwaniacy nie chcą przyznać, że w tych samych warunkach 
można dobrze pracować. Ale przecież żli znajdują się w mniej­
szości, a często jest ich tak mało, że są niedostrzegani na 
co dzień. Dlaczego zatem właśnie ich oceny w gronach ko­
leżeńskich odbierają takiego rozgłosu, a nawet cieszą się nie­
jakim mirem?

A może trzeba sobie przede wszystkim odpowiedzieć na py­
tanie, jakie są źródła wyrozumiałości dla tych, którzy 
postępują wbrew interesowi społecznemu, a jednocześnie 
wręcz dokuczliwych złośliwości wobec ludzi wyróżniających 
się dobrą pracę?

Ktoś może przytoczy określenie Melchiora Wańkowicza, że 
to „bezinteresowna zawiść" czyli „kundlizm" każę tak wielu 
ludziom co najmniej godzić się z kosymi spojrzeniami na tych, 
którzy się wyróżniają. Kto irfny, być może, odpowie żartem 
o przysłowiowej beczce smoły, do której rodacy gotowi wcią­
gnąć z powrotem każdego kto miałby szanse się stemtąd wy­
dostać?

Lubimy żarty. Może wobec tego także humor 1 satyra po­
winny być lepiej wykorzystywane tyle, że wydźwięk owych 
dowcipkowań warto by odwrócić i dokuczać właśnie tym, któ­
rzy kpią z dobrze pracujących. Bo w czyim interesie jest to­
lerowanie sytuacji, w której niełatwo być dobrym?

MAREK WIERZCHOWSKI

CO O TYM SĄDZICIE? Na Wasze listy czekamy do naj­
bliższego poniedziałku. Nasz adres: „Głos Wielkopolski” — 
skrytka pocztowa 1074 — 60-959 Poznań.

miach polskich Pułtusk,
Ostrołęka, Lidzbark i Gdańsk. 
Pod arkadami Łuku Trium­
falnego — Grób Nieznanego 
Żołnierza.

Na Polach Elizejskich oświetlo­
nych promieniami jesiennego słoń­
ca, tłumy paryżan serdecznie po­
witały przejeżdżających dostoj­
nych gości z Polski.

Na placu przed Łukiem Trium­
falnym Edwarda Gierka powitali

Dokończenie na str. 2

(Unidad Popular). Prezydium 
Polskiego Komitetu Solidarnoś 
ci z Narodem Chile poinfor­
mowało gości o dorobku i prze 
biegu akcji solidarnościowych

Polski Komitet Solidarności 
z Narodem Chile ogłosił oś­
wiadczenie, w którym zawarte 
są żądania polskiego społeczeń 
stwa przywrócenia w Chile 
praw i swobód demokratycz­
nych, uwolnienia z więzień i
obozów faszystowskiej junty 
wszystkich więzionych demo­
kratów i pątriotów chilijskich.

PAP

Wyd ab Cena 1 zł

Ludowej

ścigi „staruszków

Targi Krajowe „Jesień 77“

Oferta dla handlu
większa od ubiegłorocznej

Ną Targach Krajowych 
^Jesień 77” handel kupuje to­
wary na I półrocze 1978, nie­
które jednak dostawy dodat­
kowo otrzyma z przemysłu w 
IV kwartale br. Oferta jest 
większa od ubiegłorocznej, po­
szczególni producenci prezen­
tują w Poznaniu wyroby bar­
dziej dostosowane do wyma­
gań i oczekiwań klientów.

Podoba się propozycja rzc-
miosła przede wszystkim

Warszawskie obrady
uczonych z 30 krajów

W Warszawie rozpoczęły się 
wczoraj 2-dniowe obrady Biu­
ra Wykonawczego Światowej 
Federacji Pracowników Nau­
kowych. Celem tej organizacji, 
zrzeszającej uczonych z 30 kra 
jów, jest rozwój międzynaro­
dowej współpracy naukowej, 
utrwalanie pokoju i walka o 
postęp społeczny. Tematem se­
sji są m. in. aktualne zagadnie 
lia społeczno-gospodarcze świa 
ta, problemy bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie, per­
spektywy ograniczenia, zbro­
jeń i rozbrojenia, a także kwes 
tie polityki naukowej. (PAP)

Wyścigl starych samochodów wzbudzają duże zainteresowanie 
w czasach, gdy firmy światowe prześcigają się w produkowaniu 
coraz szybszych i nowocześniejszych pojazdów. Tym razem 
poczciwe „staruszki" z Węgier, Czechosłowacji, NRD i RFN na 
dorocznym spotkaniu w Esztergom na Węgrzech.

Fot. — CAF

Delegacja KC Komsomołu

w Konińskiem
obejmująca konfekcję dziecię­
cą, wyroby motoryzacyjne, 
c-lektrometalowe i metalowe, 
artykuły gospodarstwa domo­
wego i wyposażenia mieszkań 
Graz zabawki. Wartość oferty 
przekracza w tym przypadku 
1.3 miliarda złotych. Propozy­
cje 225 spółdzielni rzemieślni­
czych, w tej liczbie 30 z Wiel­
kopolski,- uwzględniaią także 
wiele wyrobów nowych i zmo-

Dokończenie na str. 2

Wielki Październik

W Konińskiem przebywała 
wczoraj delegacja Komitetu 
Centralnego Komsomołu z se 
kretarzem KC Wasilijem- Stie 
panowiczem Jaroszowcem 
oraz konsul generalny 
ZSRR w Poznaniu, minister 
pełnomocny Nikołaj Gusjew.

Radzieccy goście zwiedzili 
w towarzystwie przedstawi­
cieli władz politycznych woje 
wództwa Kopalnię Węgla Bru 
nątnego „Adamów” w Turku, 
spotykając się z aktywem pra 
cowniczym i młodzieżą zakła

dów. Z delegacją radziecką 
spotkał się również I sekre­
tarz KW PZPR w Koninie Ta 
deusz Grabski, który poinfor­
mował gości o aktualnych pro 
blemach społeczno-gospodar­
czych województwa i zagad­
nieniach wewnątrzpartyjnych. 
Na zakończenie pobytu dele­
gacja radziecka zwiedziła 
kombinat szklarniowy w Wie 
ruszewie pod Koninem, po­
wstający na licencji radziec­
kiej. Zostanie on uruchomio-
ny dniach obchodów 60
rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej. (woj)

a

a współczesność
„Rewolucja Październikowa 
współczesność” — oto temat

3-dinicwej konferencji między­
narodowej, która rozpoczęła 
się wczoraj w sali kolumno­
wej Sejmu. W konferencji 
uczestniczą przedstawiciele teo 
retycznych i politycznych or­
ganów komitetów centralnych 
partii bratnich krajów socja­
listycznych.

Po otwarciu konferencji, 
uczestnicy przystąpili do wy­
słuchania kilkunastu refera­
tów omawiających historyczna 
rolę Wielkiego Października 
dla współczesnego świata.

PAP

Dni Rakoniewic

W120 rocznicę urodzin M. Drzymały
Wczoraj przypadła 120 rocz­

nica urodzin zasłużonego w 
walkach o polskość chłopa-pa- 
trioty, Michała Drzymały. Z 
tej okazji rozpoczęły się w Ra 
koniewicach (woj. poznań­
skie) dni tego miasta, związa­
ne w tym roku-z obchodami 
drzymałowskimi. Patronuje im 
redakcja „Głosu Wielkopol­
skiego”.

Inaugurację „dni” stanowi­
ły warty zaciągnięte przez ra- 
koniewiokich harcerzy pod obe 
liskiem Drzymały we wsi Drży 
małowo. W południe wiązan­
ki kwiatów złożyły pod obelis­
kiem delegacje mieszkańęów. 
organizacji społecznych i mło­
dzieżowych oraz władz miej­
sko-gminnych. a także mło­
dzieżowa sztafeta biegaczy 
LZS. (bop)

krótko + krótko + krótko + krótko + krótko +

nia każdego, którego posądzi się oPamięci ofiar faszyzmu ' rorowi i represjom oraz pomocy 
imperializmu.

za kaucją z więzienia
Sąd Najwyższy w Lahore 

zwolnił wczoraj za kaucją by­
łego premiera Pakistanu 
Z. Ali Bhutto. Aresztowano go 

.3 września w związku z pro­
wadzonym przez władze śledz­
twem . w sprawie zabójstwa 
Nawab Ahmed Khana, który 
zginął w zasadzce w 1974. Ali 
Bhutto miał wydać rozkaz jej 
zorganizowania w celu zgła-

Przed gmachem dawnego więzie­
nia hitlerowskiego, Ploetzensee w 
Berlinie Zachodnim odbył się ma­
sowy wiec społeczeństwa, które w 
ten sposób uczciło pamięć ofiar fa 
szyzmu. Uczestnicy wiecu zamani­
festowali również solidarność z 
bohaterską walką patriotów Chile 
przeciwko faszystowskiej juncie 
wojskowej. —

dzenia zresztą nie samegoo dl 11 C&o 
Khana, ale jego syna, byłego 
współpracownika Bhutto, któ­
ry przeszedł do opcuzycji. Sąd 
Najwyższy stwierdził obecnie, 
że nie zebrano jeszcze wystar-
czających dowodów obciąża­
jących, które usprawiedliwia-
łyby przetrzymywanie Ali

Solidarność z narodem Chile

Bhutto w więzieniu.
Zwolniony z więzienia były 

premier Pakistanu oświadczył, 
że stanie w szranki wyborcze
w naznaczonych na 18 paź-

j dziernika wyborach powszech- 
v nych. (PAP)

Wczoraj odbył się wiec solidar­
ności z narodem Chile. Na wiecu 
przemawiał przebywający w W. 
Brytanii przywódca komunistów 
chilijskich — L. Corvalan. Wyso­
ko oceniając znaczenie międzyna­
rodowej solidarności z narodem 
chilijskim, w tym zwłaszcza ze 
strony Związku Radzieckiego, Cor 
valan stwierdził m. in., że los jun­
ty Pinocheta, znajdującej się w 
izolacji od społeczeństwa i na fo­
rum międzynarodowym, jest prze­
sądzony. Utrzymuje się ona u wła­
dzy tylko dzięki krwawemu ter-

Próba z rakietą „PolarŁs”
W poniedziałek wieczorem z 

Przylądka Canaveral na Florydzie 
wystrzelono brytyjską wersję ra­
kiety „Polaris”. Rakieta „Pola- 
ris-A-3” posiada unowocześnioną 
głowicę produkowaną na Wyspach 
Brytyjskich. Poniedziałkowy eks­
peryment, pierwszy tego typu na 
Przylądku Canaveral od 1963 r., 
ma zainaugurować nową serię 
prób z tymi rakietami atomowy­
mi.

Zmarł działacz murzyński
Agencja Reutera doniosła z Jo- 

hannesburga, że w tamtejszym 
więzieniu zmarł znany działacz 
murzyński, honorowy przywódca 
organizacji walczącej z aparthei­
dem — Konwencji Czarnego Ludu 
— S. Biko. Jest to dziewiętnasty 
od marca br. bojownik murzyń­
ski, który umarł w celi więzien­
nej RPA przetrzymywany bez są­
du na podstawie obowiązującego 
w tym kraju prawa do aresztowa-

sympatie antyustrojowe.
Kolejna egzekucja w
Gubernator Florydy R. 

utrzymał w mocy wyrok

USA
Askew 

śmierci
wydany na 28-letniego Johna A. 
Spinkellinka oskarżonego o zabój­
stwo 43-letniego J. Szymankiewi­
cza w lutym 1973 r. Jeśli skazany 
zginie na krześle elektrycznym w 
poniedziałek przyszłego tygodnia 
będzie to druga w tym roku egze­
kucja w Stanach Zjednoczonych. 
Sąd Najwyższy USA przywrócił ka 
rę śmierci w iipcu 187® r.
Cholera na Bliskim Wschodzie

W szeregu krajach Bliskiego 
Wschodu trwa epidemia cholery. 
Najwięcej zachorowań zanotowa­
no w Syrii — ponad 2.100. W Jor­
danii jest ponad 200 chorych. O 
ogniskach cholery informują do­
niesienia z Libanu, Kuwejtu, Ara­
bii Saudyjskiej, Turcji, a także z 
okupowanego przez Izrael zachod­
niego brzegu Jordanu. W Tehera­
nie podano we wtorek oficjalnie, 
że r -idemia rozszerzyła się rów­
nież na Iran.



^BKOSy
isobro konsumenta to 

nadrzędna zasada, 
którą powinni kierować się 
handlowcy i producenci w 
handlu wewnętrznym. Z 
praktyki jednak wiemy, że 
nie zawsze to szczytne ha­
sło jest należycie przestrze­
gane. Zwłaszcza, gdy istnie­
ją rozdźwięki na linii han­
del — przemysł.

Do niedawna jeszcze, w 
niektórych resortach prze­
mysł kierował się zdsadą: 
produkować jak najwięcej, 
bo i tak handel wszystko 
weźmie. Jakość i asorty-
ment towarów 
drugorzędna.

to sprawa 
Handlowcy

zaś, niejednokrotnie przy­
muszeni sytuacją brali do 
sklepów to, co im aferowa-
no, bo < 
innych 
ganej 
było.

Na 
właśnie

cóż mieli robić, gdy 
towarów o wyma- 

funkcji w ogóle nie

odbywających się
Targach Krajo-

wych w Poznaniu zaobser­
wować można symptomy 
odchodzenia od tego nie­
właściwego modelu „współ­
pracy” przemysłu z han­
dlem. Duży wpływ ma na 
to zapewne postawa klien­
tów, którzy coraz lepiej za­
rabiając, chcą również ku­
pować lepsze towary. I z 
tym już handel musi się 
liczyć, musi uwzględniać 
interesy swoich potencjal­
nych nabywców, gdyż ina­
czej po prostu nie sprzeda 
towaru.

Dlatego też rozmowy pro­
wadzone na „Jesieni 77” nie 
są łatwe. Handlowcy dzia­
łają ofensywnie. Chcą jak 
najlepiej dostosować podaż 
do zróżnicowanego zapo­
trzebowania. Chcą kupić 
np. nie tylko odzież w ogó­
le, ale konkretne jej rodza­
je, wzory kolorystyczne, 
uwzględniające aktualne 
tendencje mody; słowem 
te towary, na które jest 
obecnie największe zapo­
trzebowanie. Nic dziwne­
go, że rozmowy z przemy­
słem nie przebiegają gładko 
i bezkonfliktowo. Ale prze­
cież Targi nie istnieją po 
to, by prawić sobie wza­
jemnie komplementy, lecz 
by zapetonić dostawę do 
sklepów tych towarów, ja­
kich oczekujemy.

MP

&

Spotkanie E. Gierka
z R. Barre i J. Chirakiem

Dokończenie ze str. I 
sekretarz stanu do spraw byłych 
kombatantów Andre Bord i gu­
bernator wojskowy Paryża gen. 
Jacąue.s de Barry.

Orkiestra wojskowa odegra­
ła hymny państwowe Polski i 
Francji, po czym Edward 
Gierek złożył u stóp płyty 
wieniec z białych i czerwonych 
kwiatów, przepleciony wstęgą 
w polskich barwach narodo­
wych z napisem: „I sekretarz 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej”.

Polski przywódca następnie 
wpisał się do złotej księ­
gi: „W hołdzie bojownikom fran­
cuskim poległym na polu chwały 
za Francję i za wolność — I ^sekre­
tarz Komitetu Centralnego Zjed­
noczonej Partii Robotniczej”.

E. Gierek podszedł z kolei do 
ustawionych w podkowę pocztów 
sztandarowvch byłych jednoiStek 
wojskowych i związków komba­
tanckich. Wśród nich — sztanda­
ry organizacji polskich. E. Gierek 
przywitał się z byłymi kombatan­
tami, m. in. z ren. broni Anto­
nim Zdrojewskim, jednym z do­
wódców polskiego ruchu oporu we 
Francji podczas II wojnv świato­
wej. Wywiązała się krótka, ser­
deczna rozmowa.

Uroczystości pod Łukiem Trium­
falnym dobiegły końca.

O godz. 11.40 E. Gierek z 
małżonką w towarzystwie mi 
nistra spraw wewnętrznych
Christiana Bonn eta pani
Christianne Bonnet udali się 
do Paryskiego Ratusza. Przed 
siedzibą władz miejskich Pa
ryża — oddział konnej 
dii Republikańskiej w 
rycznych mundurach
honory wojskowe, 
kich masztach — 
ski i Francji.

Na

Gwar 
histo- 
oddał 

wyso-
flagi Pol-

Na stopniach Ratusza E. 
Gierka i jeg’o małżonkę po­
witał mer Paryża Jacąues 
Chirac i pani Berńadette Chi 
rac. I sekretarz KC PZPR i 
towarzyszące mu osobistości 
udały się do salonu gobeli­
nów. Tam E. Gierek złożył 
podpis w złotej księdze ratu 
sza. Polski przywódca przeka 
zał w darze merowi stolicy 
Francji obraz przedstawiający 
Rynek Starego Miasta w War 
szawie — dzieło Wacława Po- 
lessy. J. Chirac wręczył na­
tomiast E. Gierkowi ozdobny 
zegar.

E. Gierek i J. Chirac prze­
szli do sali uroczystości. Roz 
legły się dźwięki „Mazurka

KRONIKA DNIA
OGÓLNOPOLSKIE SYMPOZJUM W KIEKRZU

W Kiekrzu kolo Poznania odbywa się VII Sympozjum Trybolugicz- 
ne zorganizowane przez Sekcję Eksploatacyjną Komitetu Budowy 
Maszyn Polskiej Akademii Nauk oraz Instytut Maszyn Roboczych 
Politechniki Po-znańskiej. Trybologia jest nauką o tarciu i jego 
skutkach dla pracy maszyn: negatywnych, powodujących zużywa­
nie się elementów różnych urządzeń (około 30 procent energii wy­
twarzanej obecnie na świecie zużywa się na zwalczanie oporów spo­
wodowanych tarciem) i pozytywnych, np. w układach hamulco­
wych. W Politechnice Poznańskiej badania w tym zakresie rozpo­
częto w latach sześćdziesiątych, a uczelnia nawiązała współpracę 
m. in. z Instytutem Budownictwa, Mechanizacji i Elektryfikacji Rol­
nictwa oraz z Wojskową Akademią Techniczną, (zr)

KONFERENCJA NAUKOWA INŻYNIERII CHEMISZNEJ
Wczoraj rozpoczęła się w Warszawie IX Ogólnokrajowa Ę.onferen- 

cja Naukowca Inżynierii Chemicznej i Procesowej. W czterodniowym 
spotkaniu bierze udział około 3M specjalistów z przemysłowych, 
uczelnianych i PAN-owskich instytutów naukowo-badawczych, biur 
projektowych, zakładów produkcyjnych, itp. (PAP)

Manifestacja młodzieży Warszawy

Dąbrowskiego’ 
ki”.

.Marsy lian

J. Chirac, dziękując gościom 
za przybycie do Ratusza przy­
pomniał m in, historyczne więzi 
przyjaźni łączące oba kraje oraz 
wspólne walki o wolność i nie­
podległość.

Dziękując za słowa powitania, 
E. Gierek podkreślił, że niejed­
nokrotnie znajdowali schronienie 
w Paryżu — kolebce rewolucji 
francuskiej — bojownicy sprawy 
wolności narodów. Należeli do 
nich — może nawet szczególnie 
licznie — 'Polacy. W gronie bo­
haterów Francji, których pamięć 
uwieczniono na Łuku Triumfal- ■ 
nym, znajdują się nazwiska wie­
lu dowódców polskich. Liczni Po 
lacy walczyli na barykadach Ko 
muny Paryskiej .W Paryżu żyli 
wielcy nasi uczeni, twórcy nauki 
i kultury: Adam Mickiewicz, Ma 
ria Skłodowska-Curie, Fryderyk 
C,hopin.

W najtragiczniejszych chwilach 
II wojny światowej Polacy szu­
kali we Francji możliwości dal­
szej walki z barbarzyńcą hitlerow 
skim. Tutaj organizowały się poi 
skie oddziały, które wzięły u- 
dzia! v.’ kampanii w 1S40 r. Znane 
jest poświęcenie dziesiątków ty­
sięcy żołnierzy polskich, walczą­
cych we francuskim ruchu opo­
ru. znany jest też udział polskiej 
dywizji" pancernej w wyzwalaniu 
Francji.

W zakończeniu I sekretarz KC 
PZPR podkreślił, że umacniająca 
się przyjaźń polsko-francuska jest 
owocna nie tylko dla narodów 
obu krajów, lecz również dla 
sprawy budowy trwałego bezpie­
czeństwa i pokoju w Europie.

Wizytę na Ratuszu zakończyło 
spotkanie z członkami Rady Miej 
skiej i korpusu dyplomatycznego.

Kolejnym punktem progra­
mu było spotkanie Edwarda 
Gierka z premierem Raymon­
dem Barre w Pałacu Minister 
siwa Spraw Zagranicznych. 
Obok osobistości polskich, to­
warzyszących I sekretarzowi 
KC PZPR wzięło w nim udział 
ze stromy francuskiej szereg 
członków rządu, parlamenta­
rzyści, liczni wybitni przedsta 
wiciele francuskiego życia gos 
podarczego i intelektualnego.

Zwracając się do polskiego przy 
wódcy premier Barre wskazał na 
serdeczne uczucia, jakie Francja 
żywi wobec naszego kraju, na 
t-adyde przyjaźni i wzajemriego 
szacunku, jakie od stuleci charak 
teryzują stosunki między obu kra 
jami. Polska i Francja są sobie 
bliskie nie tylko dlatego, że łączą 
je tradycje wspólnych walk o 
wolność, ale również dlatego, że 
pragnęły w powojennej Europie 
przezwyciężyć to. co je dzieliło, 
tak aby we wzajemnych stosun­
kach wziął górę duch odprężenia

Rebelianci

Wznowienie XXXI Sesji
Zgromadzenia Ogólnego HZ

i porozumienia. Mówca wyraził 
przekonanie, że obecne rozmowy 
francusko-polskie przyniosą dal­
sze umocnienie więzów istnieją­
cych między naszymi krajami i 
otworzą nowe perspektywy dwu­
stronnej współpracy. R. Barre 
przypomniał następnie, że w ostat 
nich latach stosunki gospodarcze 
między Polską a Francją przeży­
wały wyjątkowy rozwój. Mówiąc 
o coraz ściślejszych stosunkach 
kulturalnych, premier Francji wy 
raził zadowolenie, że w niedalekiej 
przyszłości zostanie otwarty w 
Paryżu polski ośrodek kulturalny, 
a w Warszawie podobna instytu­
cja francuska.

Następnie zabrał głos E. Gierek, 
który stwierdził, że od czasu je­
go poprzedniej wizyty w Paryżu, 
w 1972 r., stosunki między obu 
krajami ogromnie ożywiły się we 
wszystkich dziedzinach, szczegól­
nie jednak na polu gospodarczym.

Kraj nasz — kontynuował mów­
ca — znajduje się na drodze przy 
spieszonego rozwoju. Podstawo­
we jego problemy rozwiązujemy 
własnymi, stale rosnącymi siłami 
oraz dzięki szerokiej, wszechstron 
nie korzystnej współpracy z wiel­
ką gospodarką Związku Radziec­
kiego i bliskim związkom z inny­
mi krajami RWPG.

Równocześnie Polska zwiększa 
swój udział w całokształcie mię­
dzynarodowej wymiany ekonomi­
cznej. Radzi jesteśmy, że w ogól­
nym, szybkim wzroście tej wymia 
ny z krajami Zachodu ■ pierwsze 
miejsce pod względem tempa jej 
wzrostu i rozszerzania form przy 
padło Francji. Jest tp zgodne z 
wagą, jaką przywiązujemy do po­
litycznego dialogu z Francją. Jest 
to też zgodnie z ważna rolą teeo 
kraju w Europie, w dialogu i współ 
pracy między Wschodem a Zacho­
dem.

Pragniemy nadal szeroko rozwi­
jać korzystne ekonomiczne partner 
stwo z Francją. Chcemy przy tym 
wzbogacać jego formy, zwłaszcza 
przez rozbudowę kooperacji prze 
myślowej, tworzenie długofalo­
wych powiązań i wspólne przed­
sięwzięcia na rynkach trzecich.

Znaczenie wzajemnie korzystnej- 
polsko-francuskiej współpracy gos 
podarczej wykracza daleko poza 
ramy materialne. Polska i Francja 
są zgodne, a znalazło to kolejne 
potwierdzenie w rozmowach z pa­
nem prezydentem Giscardem 
d’Estaing, jak też z panem premie 
rem Barrem, że wszechstronny 
rozwój stosunków, wśród których 

। współpraca ekonomiczna zajmuje 
szczególnie ważne miejsce, stano­
wi bardzo istotny wkład w utrwa­
lanie pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach i po­
głębianie procesu odprężenia.

Wczoraj w Nowym Jorku 
rozpoczęła się czterodniowa 
końcówka XXXI sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych, która poprze­
dzi otwarcie tegorocznej 
XXXII sesji rozpoczynającej 
się za tydzień. Końcowy etap 
poprzedniego zgromadzenia 
wiąże się ściśle z prawie dwu­
letnim „dialogiem Północ-Po­
łudnie”, który całkowicie ob­
umarł. ale z którym jeszcze w 
grudniu kraje Trzeciego Świa­
ta łączyły duże nadzieje. Po­
nieważ wyniki listopadowych 
wyborów oznaczały zmianę 
rządu USA, administracja For­
da — Kissingera nie kwapiła 
się do podejmowania zobowią­
zań wobec postulatów krajów 
Trzeciego Świata, tym bar­
dziej. że w Waszyngtonie prze­
ważał wówczas pogląd, iż 
wspólny front krajów OPEC 
i najbiedniejszych krajów roz­
wijających się wkrótce uleg­
nie załamaniu.

W tej sytuacji konferencja pa­
ryska 19, krajów rozwijających się 
(w tym 8 krajów OPEC) i 8 czo­
łowych krajów kapitalistycznych 
została odroczona o 6 miesięcy. 
66-ty punkt porządku dziennego 
XXXI sesji „Rozwój i międzyna­
rodowa współpraca gospodarcza — 
realizacja postanowień VII sesji 
specjalnej Zgromadzenia Ogólne­
go” pozostał nierozoatrzony i se­
sja nie została zamknięta.

Ostatnia runda konferencji pa­
ryskiej odbyła się po londyńskim 
„szczycie ekonomicznym Zacho-

du” i zakończyła swój żywot 
2 czerwca nie przyjmując żadnych 
konkretnych ustaleń. Nadzieje 
Trzeciego Świata rozbudzone tni. 
cjatywą Giscard d’Estainga w 
sprawie podjęcia dialogu Północ- 
południe zakończyły się rozczaro­
waniem.

Kraje rozwijające się chciały 
wprowadzenia pewnych form kon­
troli nad rynkiem surowców (aby 
uniknąć gwałtownych podwyżek i 
sgadków cen), transferu technolo­
gii zwiększenia pomocy finanso­
wej, umorzenia dotychczasowych 
zadłużeń wynoszących ponad 200 
nrln dolarów, tzw. indeksacji su­
rowców czyli uzależnienia ich cen 
od wzrostu cen innych towarów, 
uznania prawa do nacjonalizacji 
firm ponadnarodowych i prawa do 
tworzenia na w^ór OPEC karteli 
obejmujących również inne su­
rowce.

Raport końcowy konferencji pa­
ryskiej zawiera nr. in. następują­
ce oceny: Uczestnicy konferencji 
ze strony krajów rozwijających się 
uznają, że został dokonany ue-wien 
postęp w zakresie realizacji nie- 
których propozycji, lecz uważają 
jednocześnie, że konferencja nie 
spełniła celów zmierzających do 
ustanowienia nowego ładu ekono­
micznego.

Uczestnicy konferencji z krajów 
rozwiniętych z zadowoleniem wi­
tają ducha wsnółnracy w jakim 
przebiegały obradv i wyrażają 
przekonanie, że duch ten zostanie 
utrzymany podczas kontynuacji 
dialogu na innych spotkaniach.

Komunikat końcowy zl°ca rów­
nież przekazanie wyników konfe­
rencji Zgromadzeniu D^ólne^u na 
jeso wznowionej XXXI sesji.

Tak więc cała sprawa wraca do 
ONZ, potwierdzając niezmienną 
tezę krajów socjalistycznych, że 
sprawy nowego ładu ekonomicz­
nego powinny bvć omawiane w 
ramach systemu ONZ. (PAP)

Oferta dla handlu
większa od ubiegłorocznej

Czy Strauss zostanie

Dokończenie ze str. 1 
dernizowanych. Jak informuje 
dyrektor działu usług, pro­
dukcji i zbytu Centralnego 
Związku Rzemiosła — Andrzej 
Łebkowski — w niedzielę i po­
niedziałek sprzedano wyroby 
za ponad miliard złotyeh, a 
z sektora uspołecznionego naj­
większymi kontrahentami byli 
CZSR „Samopomoc Chłopska”, 
CPHW i „Społem”.

Zdecydowanie poprawiła się 
jakość rzemieślniczych wyro­
bów. CZR zaostrzył w tym ro­
ku wymagania stawiane pro­
ducentom. Powołana przezeń 
komisja zdyskwalifikowała o- 
koło 150 wzorów.

Wartość oferty Związku 
Spółdzielni Inwalidów, dwu-

z indyjskiego plemienia premierem Bawarii?
krotnie 
rocznej, 
złotych, 
zen tują

wyższej od ubiegło- 
wynosi 7.3 miliarda 
222 spółdzielnie pre- 

między innymi arty-

w drodze do Chin
Według wtorkowego „In­

dian Express”, grupa około 
300 rebeliantów z indyjskiego 
plemienia Mizo, zaczęła prze­
dzierać się przez Birmę do 

chińskiej prowincji Junnast, 
gdzie Chińczycy uczą seces- 
jonistów plemiennych z Bir­
my i Indii władać bronią, pro 
wadzić walki partyzanckie i 
dokonywać akcji sabotażo­
wych. (PAP)

Sekretarz generalny Bawar 
sklej CSU — Gerold Tand- 
ler oświadczył, że nie ma 
żadnych wątpliwości co do te­
go, iż przewodniczący CSU — 
Franz Josef Strauss, jesienią 
przyszłego roku zostanie pre 
mierem Bawarii. (PAP)

kuły branży odzieżowej, włó­
kienniczej, chemicznej, obuw­
niczej, spożywczej. Pozytywnie 
ocenia się nowości, a wśród 
nich kolekcję z dzianin melan­
żowych w popularnym obecnie 
stylu folk, przygotowaną przez 
Spółdzielnię Inwalidów im. dr. 
F. Witaszka w Poznaniu. Przy-

pomnijmy, że po raz pierwszy 
zaprezentowano ją podczas te­
gorocznego Jarmarku Święto­
jańskiego. Ofertę ZSI wyróż­
nia staranne wykonanie posz­
czególnych wyrobów, zróżnico­
wanie wzorów i-kolorystyki.

Dostawy proponowane przez 
przemysł zabawkarski, choć 
większe od ubiegłorocznych, 
nie w pełni sprostają zapo­
trzebowaniu handlu. W Po­
znaniu prezentuje zabawki 
łącznie 91 producentów, a licz­
ba wzorów przekracza 2000. 
Oglądając tę ekspozycję za­
uważa się poprawę estetyki 
wyrobów, troskę o bardziej 
równomierną pod względem 
ilości produkcję dla poszcze­
gólnych grup wiekowych, a 
także bardziej nowoczesne kon 
strukcje zabawek politechnicz­
nych. Do'konkursu jakości i 
estetyki towarów pod nazwą; 
„Debre — Ładne — Poszuki­
wane” — przemysł zabawkar 
ski zgłosił 19 wzorów zabawek.

Zainteresowanie Targami 
Krajowymi ..Jesień 77” jest 
duże. Dla publiczności ważne 
również i to, że w każdym 
stoisku uzyskać można wy­
czerpujące informacje, (pik)

Kolejna inwestycja w Iraku

Poznański „Mostostal" buduje
razem z firmami francuskimi

Bombie neutronowej — nie!
Młodzież polska przyłącza się 

do ogólnoświatowego protestu 
przeciwko amerykańskim pla­
nom podjęcia produkcji bom­
by neutronowej. 12 bm. przed 
stawiciele młodego pokolenia 
Warszawy, miasta w którvm 
wiecznie żywa jest pamięć o 
okropnościach wojny, członko­
wie ZSMP, studenci i harce­
rze zgromadzili się nod Pom­
nikiem Bohaterów Warszawy 
na placu Teatralnym. Pod has 
łami: „Protestujemy przeciw­
ko bombie neutronowej” i „Po 
kój dla wszystkich ludzi” kil­
kutysięczna gruoa młodzieży 
udała sie do Sali Kongresowej, 
gc^;e odb”ł się wiec.

W trakcie przemarszu ulica­
mi stolicy uczestnicy manife­
stacji wznosili hasła wyraża­
jące poparcie dla pokojowej

polityki państw socjalistycz­
nych oraz potępiające wyścig 
zbrojeń. '

W Sali Kongresowej nad 
scena — stylizowany gołąbek 
pokoju. W rękach młodzieży 
dziesiątki transparentów z ha­
słami: „Bombie neutronowej 
— nie!”. „Młodzież za poko­
jem”. „Nie chcemy więcej Hi­
roszimy”.

Wiec rozpoczyna sekwencja 
filmowa, obrazująca skutki wv 
buchu bomby atomowej nad 
tym miastem. Następnie (głos 
zabierają przedstawiciele mło­
dzieży: „Aleksy Miriuk — ślu­
sarz z Miejskich Zakładów Ko­
munikacyjnych i Iwona Wv- 
ciecbowska — studentka Uni­
wersytetu Warszawskiego.

Wyrażają oni z ani ©pokoje-

nie młodych warszawiaków 
aktywizacją sił występujących 
przeciwko międzynarodowemu 
odprężeniu oraz amerykański­
mi planami produkcji nowego 
typu śmiercionośnej broni. Na 
szym pragnieniem — stwierdza 
ją — podobnie jak i całej po­
stępowej młodzieży świata 
jest możliwość życia, uczenia 
się i pracy w świecie wolnym 
od widma wojny.

Na zakończenie spotkania 
zgromadzeni przyjęli rezolu­
cję, w której podkreślają m. 
in., że tylko życie w pokoju za 
pewnia warunki dla twórczej 
pracy, pomnażania dorobku 
ojców, budowania pomyślnej 
przyszłości kraju. Chcemy bu­
dować Polskę i Warszawę co­
raz piękniejszą — głosi rezolu­
cja. (PAP)

Na placach budowy rozmai­
tych obiektów przemysłowych 
i inżynieryjnych w całym kra­
ju zatimdniane są brygady Po­
znańskiego Przedsiębiorstwa 
Konstrukcji Stalowych i Urzą­
dzeń Przemysłowych „Mosto­
stal”. Zyskują duże 'uznanie — 
przede wszystkim za termi­
nowość i rzetelność robót. Nic 
przeto dziwnego, że powierza 
się im coraz więcej zadań tak­
że za granicą. Realizują je sa­
modzielnie lub z wykonawca­
mi innych krajów.

Szczególnie ścisłe kontakty 
łączą poznański „Mostostal” z 
firmami z Francji. Wspólnie z 
zakładami wchodzącymi w 
skład jednego z największych 
w świecie koncernów/metalo­
wych „Greusot’Loire”/wybudo­
wano kilka obiektów i>rzemy-

słowych w miastach Francji; 
ekipom z Poznania zlecano 
skomplikowane roboty kon­
strukcyjne. Największym obec 
nie wspólnym przedsięwzię­
ciem jest budowa elektrostalo­
wni w mieście Bashrah w Ira\ 
ku.

Zadanie to powierzono ,,Mos 
tostalowi” poprzez Centralę 
Handlu Zagranicznego „Budi- 
mex” ora^ź „Instal-Eksport”. 3 
roboty prowadzone będą razem 
z firmą „Entretrises”. Poznań­
ska załoga ma wykonać wal­
cownię prętów zbrojeniowych, 
której montaż ostatnio rozpo­
częto. Budowa potrwa około 
reku.

Wspólnie z firmami francus­
kimi. „Mostostal” ma też rea­
lizować w najbliższym czasie 
kolejne inwestycje, (bop)

Nadal wysoka stopa 
inflacji w krajać EWG 
Biuro Statystyczne Wspólnego 

Rynku opublikowało w poniedzia 
lek dane porównawcze na temat 
inflacji w krajach „dziewiątki” 
EWG. W lipcu w niektórych kra 
jach EWG wzrost cen nieco się 
zmniejszył, ale w skali rocznej 
pozostaje on nadal wysoki. We 
Włoszech wynosi on 18,8 procent, 
w W. Brytanii 17,5. a we Francji 
9,1 procent rocznie. Stosunkowo 
niską stopa inflacji w okresie 
minionych 12 miesięcy wykazały 
się RFŃ i Holandia (4,3 i 7,4 oroc.).

PAP

PBSOOA
Poznańskie Biuro Prognoz In­

stytutu Meteorologii i Góspddat 
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkonolsce: zachmurzenie 
d.vże z większymi przejaśnienia­
mi i rozpogodzeniami, okre­
sowo przelotne ooady deszczu.

Temoeratura minimalna od 7 
do 9 stopni, maksymalna od 14 
do 16 stopni. Wiatry unńarkowa 
ne i dość silne, okresami nory- 
wis+e z kierunków zachodnich.

Wczoraj o godz. 17 zanotowano
nastenujace temneraturv:
znania 18 tfopnt 
stopni, w Roninii

w PU- 
sza 21

stopni.
Tnsztim 20 «tonni. w pile 16 sto» 
ni; ciśnienie 752,2 mm.
ROBOiSBMaSlfl

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nenfwig.
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Przed IX Plenum KC PZPR

naczynia połączone
Plenum Komitetu Centralnego PZPR 

1podsumuje to wszystko czego doko­
naliśmy od IV Plenum KC partii. Ko­

lejne posiedzenia plenarne wyznaczyły kieru­
nek głównych działań które miały przywró­
cić naszej gospodarce równowagę, zachwia­
ną w procesie najszybszego przyrostu inwe­
stycji, jaką zna nasza historia. Można do tego 
dodać, że mamy za sobą okres najszybszego 
po wojnie wzrostu produkcji i obrotów han­
dlu zagranicznego jak również funduszu płac. 
Rzecz w tym, że wymienione sektory gospo­
darcze nie rosły jednakowo szybko i to 
przyniosło kłopoty, z którym] borykamy się 
do dziś.

CO TO ZNACZY INWESTOWAĆ?
.Odpowiedź jest prosta: rozbudowywać po­

tencjał gospodarczy kraju. Ale zagadnienie 
to dla ekonomisty ma charakter bardziej zło­
żony. Od roku 1971 realizujemy w kraju re­
kordową liczbę inwestycji. Przybyło w Pol­
sce fabryk, dróg, mostów, elektrowni. Inwe­
stycje określają jutro naszego kraju, ale na 
bieżąco sprawiają pewien „kłopot”: otóż za­
trudnieni w inwestycjach zarabiają sporo 
pieniędzy, ale w wyniku ich pracy na rynek 
nie trafia żaden towar. Zjawisko to można 
zauważyć Wg wszystkich krajach znajdują­
cych się w stadium przyśpieszonego rozwoju 
i wszędzie staje się ©no przyczyną, mniej lub
bardziej ostrą w zależności od stopnia
rozwoju produkcji rynkowej, zachwiania ró­
wnowagi między ilością pieniędzy będących 
w dyspozycji społeczeństwa a ilością towa­
rów, które przemysł dostarczył do dyspozy­
cji handlu. Skutek znamy: braki w zaopatrze­
niu w niektóre wyroby przemysłowe.

Braki towarów rolno-spożywczych mają 
swoje źródło w czvm innym. Tu decydującą 
rolę negatywną odegrały złe warunki atmo­
sferyczne, które uszczupliły nasze rezerwy 
paszowe. Na zmniejszoną produkcję mięsa 
nakłada się także rosnące z roku na rok jego 
spożycie, związane z podniesieniem się sto­
py życiowej społeczeństwa, urbanizacja i 
związana z tym zmiana struktury spożycia 
indywidualnego z modelu wiejskiego na miej­
ski. Pamiętajmy też. że ze względu na roz­
drobnienie polskiego rolnictwa ma ono jed­
ną z najniższych wydajności w Europie. Dla­
tego środki zaradcze, dotyczące kompleksu 
żywnościowego są bardziej złożone, a pełne 
rozwiązanie tego problemu wymaga czasu.

Piszę to, by przypomnieć uzasadnienie zde- 
cudowah^go na V Plenum KC partii tzw. ma­
newru gospodarczego.

NA DZISIAJ I JUTRO
Chodzi nie tylko — jak to się ładnie mó-

Sygnały 7 wielu fabryk świadcz. że b — 
proerwy rosną dostawy na rynek. Z handlu 
natomiast, a te dane są bardziej interesujące, 
nadchodzą wiadomości mniej optymistyczne. 
Sami, jako klienci możemy zgodnie z praw­
dą stwierdzić, że w zakresie zwiększenia do­
staw na rynek nastąpiła pewna poprawa, ale

wi o przyszłość naszego kraju. ;Gramv
o to, by odczuć radykalną poprawę już dzi­
siaj. Dlatego niezbędne stało się relatywne 
zmniejszanie tempa inwestowania, by po 
pierwsze. — przez koncentrację możliwości 
wykonawczych na najważniejszrch dla go­
spodarki inwestycjach przyspieszyć ich za­
kończenie. a po drugie, by zaoszczędzone w 
ten sposób środki przeznaczyć na konsump­
cję społeczną 1 indywidualną.

Istotnym, a może najistotniejszym elenwn- 
tern manewru gospodarczego były decyzję o 
zwiększeniu produkcji rynkowej. Miało to 
przynieść odczuwalny efekt w postaci przy­
wrócenia równowagi rynkowej. Chodzi o 
większa nrodukcię. leosza oredukcję i na czas. 
Wśród inwestycji za najważniejsze uznane 
zostały te, które procentować będą produk­
cją rynkową i eksportową, natomiast zakłady 
produkcyjne otrzymały polecenia zrewidowa­
nia swoich programów produkcyjnych

Ogromna część społeczeństwa decyduje o 
powodzeniu tej operacji. Ludzie zatrudnień,’ 
w przemyśle swoją wydajnością i solidnością 
pracy wyznaczają stopień nasycenia rynku 
towarami dobrymi i „trafionymi” w zapo-

do ideału jeszcze daleko.
Gwarancją pcwodnenia 

że jest on najżywotniej 
sem ppo-łecznym. Dlatego

Jednak jest pewm° przegrywanie s;ł
i środków nastąpiło niedawno. W niektórych 
rrzemrśłaeh jeszcze trwa. Nie wszędzie prze­
biega gładko. Niektórzy, chowając się za for. 
mnlrre dalej istniejące. ale nieżyciowe prze­
pisy. dla swych partykularnych interesów do­
konują „manewrów. z manewrem”. To z pew­
nością n;e przybliży nom sukcesu.

HFNRTK BORUClNSKI

Rezerwowy ocean
Korespondencja z ZSRR

Prowadzone na terytorium 
ZSRR gospodarstwa ryb­
ne dostarczają co roku 

łącznie ponad milion kwintali 
różnych odmian karpia, tołpy­
gi i innych ryb. Szczególnie 
dobre wyniki osiągają gospo­
darstwa rybne Ukrainy. Biało­
rusi i Azji Środkowej. Podczas 
gdy przeciętnie uzyskuje się 
około 10,<5 kwintala ryb z hek­
tara. to nailep-i hodowcy uzy- 
skuią ich po 20—30 kwintali z 
hektara.

Na Białorusi powstaje co­
raz więcej stawów rybnych 
dziękj robotom melioracyjnym. 
W republice tej produkcja ryb 
w stawach wzrosnąć ma pod­
czas X pięciolatki o 175 pro­
cent, a przeciętna wydajność 
z hektara — do 16.5 q/ha.

Oprócz hodowli ryb w stawach 
stale rozwija się też hodowlę w 
jeziorach: ich liczba powierzchnia 
sięga w ZSRR 25 min ha. Wszyst­
kie etapy procesu hodowianej* — 
poczynając od hodowli narybku — 
odbywała się na bazie naturalnego 
pożywienia ryb.

Obecnie hoduje się w ZSRR 
około 20 rodzajów cennych 
ryb. w tym pstrągi, karpie, je 
siotry, sterlety, różne odmiany 
siei. Ostatnio wyhodowano ry­
bę nazwaną besterem. który 
stanowi krzyżówkę bieługi ze 
sterletem. Po pierwszej z tych 
ryb odziedziczył bester szyb­
kie tempo wzrostu, po drugiej 
— duże walory odżywcze i dos 
kc<nały smak.

Dobre wyniki da je równo­
czesne hodowanie w stawach 
czy jeziorach rozmaitych ga­
tunków ryb, z których każdy 
żywi się odrębnym rodzajem 
„paszy”. Ta polikultura wpro­
wadzana jest w ZSRR na coraz 
szerszą skalę, hoduje się więc 
razem rozmaite odmiany i krzy 
żówki siei, karpia, sandacza 
oraz ryby roślinożerne.

W stawach i jeziorach połud­
niowej części ZSRR hoduje się 
od niedawna białe amury i tołpy­
gi, przywiezione tam z daleko­
wschodniej rzeki Amur. Te żar­
łoczne ryby roślinożerne oczysz­
czają zbiorniki wodne z wodoro­

trzebcwanie. Całe społeczeństwo weryfikuje 
ten wysiłek na rynku. Nie zawsze, kupując 
bubel, mamy prawo psioczyć, że jacyś „oni1' 
są winni. Może bubel jest skutkiem zastoso­
wania złych materiałów, które wyproduko­
waliśmy „my”?

RYNEK KRAJOWY I ZAGRANICZNY
Na pewnym etapie przyspieszonego rozwo­

ju prawie każdy kraj napotyka na barierę 
handlu zagranicznego. Barierę, trzeba dodać, 
bard, o trudną do sforsowania. Przyspieszony 
rozwój może się odbywać głównie poprzez 
inwestycje. Maszyny i urządzenia kupuje się 
głównie za granicą. Oczywiście, na kredyt, bo 

• z reguły kraj wkraczający na dro<gę szybkie­
go wzrostu gospodarczego, nie dysponuje ani 
wystarczającym dla takiego rozwoju poten­
cjałem wytwórczym ani rezerwami dewizo­
wymi. W wyniku tego znacznie szybciej roś­
nie import od eksportu i powstaje z biegiem 
czasu duże ujemne saldo bilansu handlowe­
go.

Oczywiste jest, że takiej opęraeji nie moż­
na kontynuować w nieskończoność. Trzeba 
zaczać spłacać kredyty i zlikwidować tenden- 
cje do narastania ujemnego salda w handlu 
zagranicznym. Jest to w warunkach Polski 
możliwe tylko przez wzrost eksportu i usług. 
Stąd wzięła początek 'decvz?a, łącząca konie­
czność zwiększania produkcji rynkowej rów­
nolegle z produkcją eksportową. Czasami są 
to te same grupy towarowe i wtedy przy ich 
braku pierwszeństwo ma rynek wewnętrzny. 
Posiadamy jednak branże, pracujące przede 
wszystkim dla eksoertu. Od ich dynamiki w 
głównej mierze zależeć będzie powodzenie 
manewru ’ gospodarczego w tym zakresie. A 
dobrze nie jest. Rok ubiegły, oierwszy rok 
t.zw. 5-latki eks-portu, zamknęliśmy rekord-' 
wym w naszej historii ujemnym saldem bi­
lansu handlowego.

Można powiedzieć, że nastał czas wielkiej 
próby dla całego naszego przemysłu.

NAJMŁODSZY PRZEMYSŁ W EUROPIE
Najmłodszy nowoczesnością, a nie doświad­

czeniem. Tymczasem wielkość i jakość pro­
dukcji pozostawiała wiele do ż^czema. Cz~- 
sem produkujemy dużo — ale do magazynu, 
bo nikt nie chce tego kupić. Jest to ogrom­
na strata materiałów (często z importu), cza­
su pracy ludzi i maszyn. Jest to „robienie 
złej krwi” w społeczeństwie'. Produkujemy 
no. około 130 min par butów rocznie. Wiec^ 
na jednego mieszkańca niż Włosi. Cudowne 
byłoby zmniejszyć tę orodukcję o30 min nar... 
bubli i robić około 100 min par. ale wyłącz­
nie wygodnych i modnych butów. -Brzmi to 
wręcz j-k mrzonka, a przecież mus:.mv doj0 
go dojść. bo nie wyjdziemy z '^śpcder.ć^ 
opłotków-w świat w!e1kich nrcdueentów. zna- 
czących wiele w międzynarodowym podziale

i

manewru jest fakt, 
związany z intere- 
też, rejestrując po-

prawę wiemy, że i nasze potrzeby jak i moż- 
I1nvości ich zaspokajania są znacznie większe.

stów, spełniając rolę swoistych me 
lioratorów. Między innymi uchro­
niły one przed zarastaniem 900- 
kilc-me1 rowy Kanał Karakumski 
(Azja Środkowa).

W ZSRR opracowany został 
niedawno generalny program 
wykorzystania ciepłych wód 
odpływowych przewidujący za 
kładanie gospodarstw ryb­
nych przy wielkich węzłach 
energetycznych. Według obli­
czeń specjalistów, pozwoli to 
uzyskiwać oko*o 70 000 ton ryb 
słodkowodnych rocznie.

Jak stwierdza minister gos­
podarki rybnej ZSRR^Aleksan 
der Iszkow, „gdyby z Każdego 
hektara rzek, jezior i innych 
zbiorników wodnych uzyskiwa 
no po jednym kwintalu ryb, 
pozwoliłoby to pięciokrotnie 
przekroczyć poziom połowów 
1975 roku w słodkowodnych 
basenach ZSRR. Te zasoby 
zasługują ż całą słusznością na 
miano rezerwowego oceanu 
ZSRR”.

WIKTOR SIERGIEJÓW

„Pollena** 

narzuca 

modę 

na 

brodę?

Kiedyś panowie golili się 
żyletką i mydłem. Po- 
,tem przemysł kosmety­

czny wprowadził również 
krem do golenia. Było mydło 
i kilka gatunków kremu do 
wyboru. Mydło swoich zwolen 
ników nie traciło, ale cóż z 
tego, skoro zostało wycofane 
z produkcji. A teraz bywa, że 
nie ma ani mydła, ani kremu.

V/ sklepach i kioskach
W kiosku , Ruchu” pod Ron 

dem Kopernika sprzedawca 
potraktował sprawę z humo­
rem: będziemy golić się gzi- 
kiem, ale b,ez szczypiorku, że­
by nam cebula na brodzie nie 
wyrosła... W wielu kioskach 
poznańskich na pytanie o krem 
do golenia, odpowiadano mi 
niezmiennie: nie ma, nie wia­
domo' kiedy będzie. Kiedy był 
ostatnio? Nie pamiętam, chy­
ba przed kilkoma miesiącami. 
Miałam w ubiegłym tygodniu, 
ale co to jest — czterdzieści 
tub? Krem do golenia? Niech 
pani szuka w drogeriach, u 
nas nie było już dawno.

Szukam więc w drogeriach. 
We wszystkich to samo: kre­
my do golenia prowadzą kio­
ski „Ruchu”... U nas nie ma. 
Mieliśmy niedawno, ale nie­
wiele, rozeszły się przez kilka 
godzin. ' ,

Szukam w całym Poznaniu, 
niektórzy sprzedawcy są na­
wet zaskoczeni, że jeszcze 
ktoś pyta o krem do golenia 
— przecież wiadomo, że 
ni e m a. Wreszcie jednak — 
znajduję. W , sklepie patronac 
kim „Urody” przy Czerwonej 
Armii jest krem „Pollena” — 
po 8 złotych tuba. Kierownik 
sklepu informuje mnie z sa­
tysfakcją: u nas krem jest 
zawsze» Kupuję kilka tub; 
zbliżają ńę imieniny męża, to 
dopiero będzie prezent!

W „Społem"
Kierowniczka działu organi­

zacji zakupów w zakładzie o- 
brotu artykułami nieżywnoś- 
ciowymi „Społem” WSS w Po 
znaniu, Elżbieta Pieprzycka, 
prowadzi małe prywatne archi 
wum pt. „Krem do. golenia”. 
Pokazuje mi wycinki z prasy 
poznańskiej i krajowej, w któ 
rych porusza się problem bra 
ku tego towaru. Listy czytel­
ników, odpowiedzi handlowców 
i tłumaczenia Zjednoczenia 
„Pollena”. Jest tak: na ryniJU 
występuję niedobór kremu do 
golenia, jego produkcji zwięk­
szyć się nie da, ale „Pollena” 
znalazła z tej sytuacji wyjście 
— postanowiono od początku 
tego roku skoncentro­
wać (!) snrzedaż kremu w 
kioskach „Ruchu”.

Poznańska „Społem” zamó­
wiła na ten rok 634 000 tub 
kremów do golenia, z tego 
przyjęto do realizacji 77 100 
tub, czyli 12 procent. Pod woły 
wem nalegań handlowców, któ 
rzy mają już dosyć odsyłania 
klientów do kiosków „Ruchu” 
(w których również nie ma kre 
mów), producent, czyli war­
szawska „Uroda” przekracza 
przyjęte zamówienia — na 
urzykład przydział na III kwar 
t?ł wynosił 15 000 tub, a do­
starczono 27 440. W ten sposób 
powstają imponujące wskaź­
niki. Ale kremów jak nie by­
ło w sklepach, tak nie ma.

W „Ruchu"
— Nic nie wiem o tym, że 

mamy być głównym dystrybu­
torem kremu do golenia — 
mówi zastępca dyrektora do 
spraw handlowych Przedsię­
biorstwa Upowszechniania 
Prasy i Książki w Poznaniu, Eu 
geniusz Cencek. — Czytałem

...mydło swoich zwolenników pie traciło, ale cóż z tego...
CAF — fot. Klejn

wprawdzie o tej decyzji w pra 
sie, ale w dostawach jej nie 
odczuliśmy. Przeciwnie — nie 
tylko nie-ma poprawy, ale z 
kwartału na kwartał jest go­
rzej.

Poznański „Ruch” obejmuje 
swoją działalnością całą Wiel- 
kopolskę. Zapotrzebowanie na 
krem do golenia w III kwar­
tale roku bieżącego określono 
(według sprzedaży z roku u- 
biegłego) na 580 000 tub. „Uz­
godniono” jednak tylko 218 000. 
Ilości te realizuje się, ale są 
one nie wystarczające i w kio 
skach krem bywa tylko cza­
sami. Ten odebrany handlowi 
„społemowskiemu” — do „Ru­
chu” jeszcze nie dotarł.

W fabryce
Jedynym w kraju producen 

tern kremów do golenia jest 
warszawska „Uroda”. W roz­
mowie z zastępcą dyrektora do 
spraw^handlowych, Andrzejem 
Tuszyńskim, dowiaduję się, że 
fabryka produkuje coraz więk 
sze ilości tego artykułu. Dy­
rektor wyjaśnia:

— W roku, 1973 wyproduko­
waliśmy 1 200 ton kremu do 
golenia, ale okazało się, że by 
ło to za dużo i handel anulo­
wał zamówienia. Na rok 1974 
zamówił 800 ton. Skończyły 
się zapasy i zamówiona na rok 
1975 ilość — 1 000 ton — oka­
zała się niewystarczająca. Fa­
bryka zwiększyła więc produk 
cję do 1 200 ton, a w roku 
1976 — do 1 300 ton. Już jed­
nak w ubiegłym roku brako­
wało niektórych gatunków kre 
mu. Na rok bieżący handel 
zgłosił więc ogromne zapatrzę 
bowanie —,3 000 ton. Nie są 
to realne potrzeby; handlow­
cy chcą mieć zapasy w maga­
zynach. My ich rozumiemy, 
ale zwiększenie produkcji kre 
mów do golenia w jednym ro­
ku o 100 procent nie jest u 
naś możliwe. Fabryka ma 85 
lat. dusi się w starych ma­
rach... Więcej już robić nie 
możemy. Przyjęliśmy zamó­
wienia na 1 454 tony. Zga­
dzam się, że może czasem bra 
kować niektórych gatunków, 
ale w ogóle krem powinien 
być w ciągłej s p r z.e d a- 

'ż y.
— W Poznaniu w pewnych 

okresach nie ma żadnego.
— Nie wiedzieliśmy, że jest 

aż tak źle -— mówi uczestni­
czący w rozmowie kierownik 
działu sprzedaży, Witold Mal­
czewski. — Staramy się natych 
miast reagować na sytuację 
rynkową — jutro wyślę d.o Po­
znania dwa samochody z kre­
mami do golenia. (Sprawdzi­
łam po powrocie: słowa do­
trzymano, ale nie na długo ta 
dodatkowa dostawa wystar­
czyła).

Te dwa samochody kremów 
to jest coś. Handlowca może 
by zadowoliło. Ale nie po to 
przyjechałam do Warszawy — 
myślę. Wracam więc do meri­
tum sprawy.
— Musi być jakieś wyjście 

z tej sytuacji — mówię do dy­
rektora. — Panowie chcą się 
golić...

— Moim zdaniem należało­
by wznowić produkcję mydła 
do golenia. Wycojanie właśnie 
tego artykułu spowodowało, 
nagle zwiększenie popytu na 
kremy. Popytu, któremu nie 
jesteśmy w stanie w tej chwi­
li sprostać. Musielibyśmy zre­
zygnować z innych wyrobów, 
do których produkcji jesteś­
my zobligowani.

Dowiaduję się, że przeszko­
dą w zwiększeniu produkcji 
kremów do golenia nie są ani 
surowce (podstawowy składnik 
z importu — stearyna, wcho­
dzi w skład prawie wszystkich 
innych kremów), ani maszy­

ny (krem do golenia robi się 
wymiennie na tych samych 
maszynach, które produkują • 
również inne kremy). W pow­
stałej sytuacji rozwiązaniem 
(zgoda, że nie najlepszym, ale 
jedynym) byłoby więc zmniej 
szenie produkcji innych kre­
mów kosmetycznych na rzecz 
kremu do golenia. W „Urodzie” 
jednak uważają, że inne kre­
my są r ó w ri i e potrzebne. 
(Przypomina mi się rozmowa 
w „Społem”: kilkadziesiąt kre 
mów coraz to nowszych, utrud 
nia pracę handlu, pie' jesteś­
my w stanie bieżąco szkolić 
sprzedawców. Poza tym klien­
ci przyzwyczajają się do pe­
wnych kosmetyków i wieczne 
nowości powodują tylko dez­
orientację).

„Uroda” produkuje ponad 
60 gatunków kremów. Wszyst­
kie są ważniejsze od kremu 
do golenia...

— Moglibyście przecież do­
konać zmian asortymento­
wych? — upieram się.

— To już leży w gestii Zjed. 
noczenia.

W zjednoczeniu
W Zjednoczeniu Przemysłu 

Chemii Gospodarczej „Pollena” 
prasy nie lubią. Mimo że by­
łam w Warszawie dwa dni, 
dyrektor naczelny, ani żaden 
z? jego następców nie mieli 
czasu (?) na rozmowę ze mną. 
Więcej szczęścia miał przed 
kilkoma miesiącami reporter 
„Życia Warszawy”, któremu 
dyrektor naczelny ;,Polleny”, 
Zenon Korgol, powiedział:

— Mamy uprzywilejoicaną 
pozycję w przemyśle chemicz­
nym. Otrzymaliśmy wielokrot 
nie większe fundusze na roz­
wój oraz wszechstronną mo­
dernizację naszych zakładów 
i wydatną intensyfikację pro 
dukcji rynkowej oraz ekspor­
towej (...) Pragnąc nadążyć za 
rosnącymi wymaganiami ryn­
ku i za modą, przygotowuje­
my różne posunięcia or gani za 
cyjne, jak na przykład przemiz 
szczanie produkcji niektórych 
wyrobów do innych zakładów, 
aby lepiej wykorzystać istnie­
jące urządzenia i instalacje 
oraz likwidować zbędny trans 
port surowców (...) Podejmo­
wane w „Pollenie” kroki po­
zwolą już w tym roku zwięk­
szyć ofertę rynkową o 2 mi­
liardy ■ 600 milionów złotych 
w porównaniu z ubiegłym ro­
kiem. Będą wśród naszych wy 
robów nowe kosmetyki, prosz­
ki, pasty, środki do prania i 
zmywania, nowego rodzaju 
szminki, perfumy. Ale równo­
cześnie wraz z handlem ustali 
liśmy listę ponad 35 różnego 
rodzaju najczęściej kupowa­
nych wyrobów, które nazywa 
my masowymi, popularnymi 
(jak kremy do golenia, pasty 
do zębów, mydła), które powin 
ny znajdować się stale w sprze 
dąży.

W jednym jesteśmy zgodni, 
panie dyrektorze: krem do 
golenia rzeczywiście jest wy­
robem masowym, czyli pier­
wszej potrzeby.

Innego zdania jest jednak 
specjalista wydziału produk­
cji, Zdzisław Zawartko, który 
był tak uprzejmy, że zechciał 
ze mną porozmawiać. Mimo 
że nie miał zgody dyrektora...

— Hierarchia potrzeb jest 
dla każdego inna — powie­
dział. — Nie zgadzam się, że 
krem do golenia jest ważniej­
szy od innych kremów kosme­
tycznych. Panie mają duże wy 
magania, więc staramy się im 
sprostać. Gdybyśmy chcieli 
zwiększyć produkcję kremu

Pokończenie na str. 6
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W Muzeum Książki Dziecięcej

Naród bezrobotnej młodzieży

MŁODYCH

Pomysły z epoki Owena

Prawie 30 000 woluminów li­
czą zbiory Muzeum Książki 
Dziecięcej, działające przy Bi- 
blioitece Publicznej w Warsza­
wie. Zadaniem tej placówki, 
której początki sięgają 1926 r„ 
jest gromadzenie wydawnictw 
przeznaczonych dla dzieci i 
młodzieży, a także różnych pu­
blikacji, m. in. z zakresu hi­
storią krytyki i teorii tego ty­
pu liiteratuiry.

Muzeum pragnie zebrać 
wszystkie książki dziecięce, ja­
kie zostały u nas wydrukowa­
ne i wzbogaca się stale o no­
we nabytki, a w jego katalo­
gach można znaleźć wiele 
prawdziwych rzadkości. Do 
nich zalicza się m. in. jeden z

najstarszych podręczników geo 
grafii wydrukowany w 1772 
r. nakładem Michała Groella 
opatrzony tytułem: „Atlas dsie 
cinny czyli nowy sposób do 
nauczania dzieci geografii, 
krótki, łatwy i najdoskonalszy 
przez przyłączone nowej in- 
v7&ncyj XXIV kart”. Unikato­
wą pozycją jest dziecięcy dzień 
nik „Jawnutka” wydawany w 
okresie Powstania Warszaw­
skiego na Żoliborzu.

Ze zbiorów korzystają re­
daktorzy wydawnictw i pism, 
a przychodzą tu także ludzie, 
chcący przypomnieć sobie ulu­
bione w dzieciństwie książki.

PAP

Na zajęciach w przedszkolu

Wilf McCowley i Brian McNally mają 
po 20 lat. Wilf skończył szkołę dwa i 

pół roku temu, dorywczo pracował 
tu i ówdzie, nie znalazł jednak stałego 
zatnuidmieinia. W sierpniu tego roku do­
stał sześciomiesięczną pracę przy malo­
waniu mieszkań emerytów w ramach 
rządowej pomocy dla młodych bezrobot­
nych. Brian odbył już jednak taką pra­
ktykę, więc znów nie ma roboty. Ich no­
wy rówieśnik skarży się, iż rodzice są 
przekonani, że jest „leniwym bękartem”, 
a on naprawdę już pięć lat nic jest w 
stanie znaleźć stałej pracy. „Ja próbuję 
ich przekonać, że nie ma pracy dla 
wszystkich. Oni jednak nie rozumieją te_ 
go”.

Tylko w Wielkiej Brytanii jest ponad 
ćwierć miliona takich jak Wilf czy Brian., 
a będzie ich jeszcze więcej, bo w sierpniu 
dopiero niektóre szkoły przeprowadzają 
egzaminy. W całym uprzemysłcwionym 
świecie Zachodu w czerwcu br. było ich 
siedem milionów.

KRYMINALIŚCI JUTRA

Amerykański dziennik „International 
Herald Tribune” pedał tę liczbę w arty­
kule zatytułowanym „Naród bezrobotnej 
młodzieży”. Naród to coś stałego, trwałe­
go — tak jak bezrobocie młodych. W 
świecie kapitalistycznym, gdzie odróżnia 
się „bezrobocie pożądane” — a więc w 
wysokości wystarczającej, aby zatrudnio­
nym odechciewało się strajków, od „nie­
pożądanego” — zbyt wysokiego, co gro­
zi już konsekwencjami politycznymi — 
młodzież zawsze stanowiła spory odsetek 
ludzi bez pracy. Od lat sześćdziesiątych 
jednak notuje się szybki wzrost tego 
wskaźnika i — co najważniejsze — w 
żadnym kraju nie potrafiono odwrócić 
tego niebezpiecznego trendu! Jest to więc 
zupełnie nowy problem, jeśli nowością 
można nazwać coś, co obserwuje się po­
nad 15 lat.

Obecnie jednak ta armia bezrobotnych 
nabrała cech spcłeczno-ipolitycz.nych o 
wyjątkowej ostrości. Wspomniany wyżej 
dziennik amerykański podkróśla, że rząd 
francuski obawia siię, iż jeśli problem 
nie zostanie rozwiązany, młodzież będzie 
głosowała na blok komuinistyczno-socja- 
listyczny w przyszłorocznych, marcowych 
wyborach. W prasie brytyjskiej zaś wy­
raża snę obawy, że prostackie hasła par­
tii nadjonalistycmo-faszystcwskich mogą 
trafić przede wszystkim do tej młodzieży.

Jak bardzo rządy Europy zachodniej 
zaniepokojone są narastaniem bezrobocia 
wśród nastolatków, świadczy fakt, że pod 
czas nąaj owego szczytu przywódców 
państw Wspólnego Rynku sprawie tej po- 

święcono wiele uwagi. Premier brytyjski 
powiedział nawet w parlamencie, po za­

kończeniu Obrad, że: „bezrobocie było 
wiodącym tematem naszych dyskusji, a 
szczególnie zatrudnienie młodych ludzi”.

Peter Walker, jeden z najbardziej dy­
namicznych działaczy brytyjskiej Partii 
Konserwatywnej wyraził te obawy, po­
sługując się bardziej plastycznym języ­
kiem: „Młodzi bezrobotni dnia dzisiejsze­
go to kryminaliści i polityczni podkłada- 
cze bomb dnia jutrzejszego”.

Przywódcy świata zachodniego zdają 
więc sobie sprawę, że w określonych o- 
kolicznościach owe 7 milionów może od­
wrócić się przeciwko nim i dlatego po 
raz pierwszy w historii EWG — bezrobo­
cie stało się tematem wiodącym.

COŚ TRZEBA ZROB1C

Zgodność poglądów panuje jednak tyl­
ko co do rozmiarów zjawiska, jego wagi 
i tego, że coś trzeba z tym zrobić, reszta 
rozpływa się w mgławicy.

Na łamach prasy zachodniej, jeśli po­
minąć gazety lewicowe, które w tej dzie­
dzinie mają wyjątkowo konkretny pro­

gram — prawie nie ma na ten temat pu­
blicystyki. Przyczyna tego jest jedna: nie 
ma mądrych, tym bardziej że wszelkie 
poszukiwania rozwiązań ograniczane są 
istniejącymi realiami. Rządy chciałyby 
np. stworzyć tysiące nowych miejsc pra­
cy, ale przemysł prywatny, nawet wspie­
rany pożyczkami państwowymi, wcale 
nie kwapi się do wielkich inwestycji, a 
tym bardziej do zatrudniania młodzieży, 
elementu raczej niespokojnego. Z drugiej 
strony w konsekwencji kryzysu ekono­
micznego następują ostre cięcia budżetu 
państwowego na budownictwo komunał, 
ne, rozwijanie służby zdrowia, budowni­
ctwo dróg, co również hamuje tworze­
nie nowych miejsc pracy.

„Financial Times” w jednym z lipco­
wych numerów szukając przyczyn zja­
wiska bezrobocia młodych w Wielkiej 
Brytanii, wskazuje na wyż demograficz­
ny jako obiektywną przyczynę. W tym 
roku było o 45 000 absolwentów więcej 
aniżeli w roku ubiegłym. Jest i powód 
subiektywny. Otóż — podkreśla dziennik 
— dla przedsiębiorstw przestało być at­
rakcją zatrudnianie młodych, których 
nie można, jak kiedyś, wyzyskiwać. ' Są 
bowiem inni pracownicy, chronieni od- 
pcwiedinimi ustawami..

Otóż to! W Anglii, kolebce współczes­
nego. kapitalizmu, przez całe wieki mło­
dym płacono grosze. To już zauważył... 
Engels. I tak trwało tam całe dziesięcio­
lecia. Pamiętam z wieloletniego pobytu 
w Londynie wielką a.ferę, jaka wybuch 
nęła latem roku 1970. Tuż nad Tamizą, 
przy obskurnej uliczce Bermondsey, od­
kryto wytwórnię jakichś soków, gdzie 

butelki zamykały kapslami 8—10 letnie 
dzieci. Był to przypadek wyjątkowy, ale 
faktem jest, że wielki przemysł do prac 
niekwalifikowanydh brał wyłącznie mło­
dych. Bo byli silni i można im było ma­
ło płacić. W latach siedemdziesiątych 
związki zawodowe wywalczyły sobie U- 
stawy, które zabroniły tego procederu.

Faktem jest również, że automatyzacja 
i nowoczesne technologie znacznie zmniej. 
szyły zapotrzebowanie na proste prace 
fizyczne. A tam gdzie jeszcze są — oku 
pują je kolorowi przybysze.

CEPELIA — GIGANT

Ciągle jednak nie znajdujemy odpo­
wiedzi na podstawowe pytanie: co Za­
chód zamierza zrobić, aby znaleźć zatrud­
nienie dla „narodu bezrobotnych”. Odpo­
wiedź jest zaskakująca: rozwijać rzemio­
sło, wspierać małe firmy, tworzyć nowe. 
Ale małe. Słowem, jakaś monstrualna 
cepeliada ma być lekarstwem na milio­
nowe bezrobocie.

Gdy z takim poglądem spotkałem się 
przed paru miesiącami w rubryce listów 
czytelników w jednej z gazet londyń­
skich, pomyślałem, iż jest to indywidu­
alny pomysł czytelnika hobbysty. W 
czerwcu i li.pcu takie poglądy zaczął jed­
nak przedstawiać „Financial Times”, a 
w „Timesie” zaprezentował je najszerzej 
lord Carr, były minister w rządzie pre­
miera Heatha. Carr np. twierdzi, iż „ra­
ka bezrobocia” nie da się wyleczyć pod­
trzymując istniejące miejsca pracy (w 
wielkim przemyśle), że trzeba tworzyć 
nowe. w. małvch przedsiębiorstwach. Po­
sługując się dwiema liczbami: 7 milionów 
ludzi zatrudnia tysiąc największych przed 
siębiorstw brytyjskich, a pozostałe 11 
milionów — mniejsze, w tych więc upa­
truje się rozwiązanie problemu. Zdaniem 
Carra, tvlko one mogą bowiem szybko i 
oszczędnie stworzyć nowe miejsca pracy.

Lord Carr sam w pewnym momencie 
zdaje sobie jednak storawę, iż projekt 
nie jest idealny, praktyka kapitalizmu bo­
wiem wskazuje, że najmniejszy wstrząs 
'koniunkturalny wali najsilniej właśnie 
w małe przedsiębiorstwa. Jego zdaniem, 
jednak jest to projekt o wiele lepszy, 
aniżeli to, co proponują socjaliści: a 
więc rządowe planowanie, kontrola im­
portu, słowem energiczne kierowanie go. 
spodarką.

Obawa przed użyciem metod sociali- 
stycznvch dyktuje autorowi pomysły, któ­
re może i brzmią zachęcająco, ale czy 
naprawdę jest możliwe rozwiązanie tak 
zasadniczego problemu ekonomiczno-spo­
łecznego masowym rękodziełem?

Nie my muisimy na to pytanie odpo­
wiedzieć.

ANDRZEJ BRONIAREK

Polsko-francuska 
współpraca 

wyższych szkół
Dobry klimat polsko-fran­

cuskich stosunków politycz­
nych, wielowiekowe tradycje 
wzajemnej przyjaźni i wymia­
na wizyty między przywódca­
mi obu krajów, sprzyjają za­
cieśnieniu współpracy także 
między uczelniami w Polsce 
i Francji.

W maju roku ubiegłego Akade­
mia Ekonomiczna w Poznaniu zor 
ganizowała polsko-francuskie ko­
lokwium naukowe, poświęcone za­
stosowaniu metod ilościowych w 
badaniach ekonomicznych. W pra­
cach podczas tego spotkania uczę 
stniczylo m. in. 10 francuskich 
profesorów i docentów z uniwer 
sytetów w Dijon i Lyonie. Obec­
nie trwają przygotowania do po­
nownego spotkania naukowców, 
które tym razem odbędzie się w 
listopadzie br. we Francji, a jego 
gospodarzem będzie Uniwersytet 
w Dijon.

8 pracowników naukowych 
poznańskiej Akademii Eko­
nomicznej przygotowuje refe­
raty na sympozjum we Fran­
cji. Tematyka owych refera­
tów dotyczy teorii cen, ko­
niunktury gospodarczej i eko 
nomiki oświaty.

Podczas listopadowego spot­
kania podpisana zostanie u- 
mowa o współpracy między 
Wydziałem Ekonomicznym Uni 
wersytetu w Dijon, a Akade­
mią Ekonomiczną w Pozna­
niu. (wos)

Poznańscy studenci 
zdobywali szczyty w Hindukuszu

Po udanych wyprawach poznańskich nau­
kowców — dr. Stanisława Zierhoffera 
i dr. Jana Stryczyńskiego w Alpy 

oraz ekspedycji na Spitsbergen kierowanej 
przez prof. dr. Ryszarda W. Schramma (o oby­
dwu pisaliśmy w ubiegłym miesiącu) ż dale­
kich i wysokich gór Hindukuszu powrócili do 
Poznania członkowie Akademickiego Klubu 
Alpinistycznego (AKA), działającego pod pa­
tronatem Zarządu Wojewódzkiego SZSP. O 
ekspedycji tej opowiada nam -prezes AKA, 
student dyplomowego roku Akademii Medycz­
nej — Krzysztof Flaczyński.

„Forpoczta” z 1200-kilogramowym bagażem 
wyruszyła z Poznania. 15 czerwca. Pięciooso­
bowa grupa trasą do Termezu — miejscowości 
na granicy ZSRR z Afganistanem — przeby­
ła pociągiem. Pozostała szóstka dotarła tam 
drogą lotniczą. W bazie urypadowej — w doli­
nie Urgunte Bała położonej na morenie lo­
dowca, na wysokości 4 600 metrów znaleźliśmy 
sią w połowie lipca. Okalają tą doliną trzy 
pnące sią ku górze „siedmiotysięczni­
ki”: Kohe Tez (7015 m), Kohe Urgunt (7039 m), 
Akher Chagh (7020 m) i kilka nieco niższych 
szczytów. Plan nasz zakładał zdobycie pierw­
szego i trzeciego z wymienionych „kolosów”; 
chcieliśmy ponadto — pierwsi z Polaków — 
wspiąć się dwukilometrowa^ ścianą lodową na 
wierzchołek Shoghordok Zom (6855 m).

Jedenaście dni, pełnych wysiłku, a nie wol­
nych od chwil zwątpienia, trwała nasza przy­
goda ż Akher Chagh. Trudno przekazać sło­
wami, jak bardzo byliśmy szczęśliwi, pozosta-' 
wiając na sławnym pośród, alpinistycznej bra­
ci szczycie proporzec naszego klubu, powiewa­

jący tuż obok biało-czerwonej chorągiewki — 
symbolu pierwszych polskich zdobywców 
owego wierzchołka.

Po dwudniowym odpoczynku wyruszyliśmy 
na Kohe Tez. Bogatsi o zdobyte doświadczenia 
i w pełni już zaaklimatyzowani postanowiliś­
my zaryzykować wejście systemem alpejskim 
— czyli non stop.

Przedsięwzięcie powiodło sią. Po półtora- 
dobowej wspinaczce stanęliśmy na szczycie, 
gdzie znajdowały się już polskie ślady — dwa- 
dni wcześniej zaliczyli bowiem ów szczyt 
młodzi alpiniści z Katowic. 2 sierpnia trójka 
kolegów nie biorących udziału w tej wspinacz­
ce z powodzeniem zaatakowała Shoghordok 
Zom. Przez następny tydzień dzielący nas od 
powrotu zdobyliśmy jeszcze dwa szczyty sześ- 
ciotysiączne i dwa pięciotysięczne.

Powracaliśmy do kraju bardzo szczęśliwi; 
pierwsza całkowicie poznańska wyprawa na 
szczyty powyżej 7000 metrów — umieszczona 
w oficjalnym kalendarzu imprez Polskiego 
Związku Alpinizmu — udała sią. Radość ma­
my tym większą, iż stanowiliśmy jedną z naj­
młodszych polskich ekspedycji alpinistycznych 
— średnia wieku nie przekraczała 24 lat.

Przygotowania trwały około ośrńiu miesię­
cy, a połowę kosztów wyprawy' zarobiliśmy 
sami, pracując w ramach Funduszu Akcji So­
cjalnej Młodzieży (FASM). W zgromadzeniu 
pozostałej części środków na tą ekspedycję 
pomogli nam przedstawiciele władz Poznania, 
GKKFiT, ZW SZSP i Oddział Poznański Stu­
denckiego Biura Podróży „Almatur”. (wig)

Co robi młodym
Francuski chłopak czy dziew 

czyna w wieku szkolnym 
nie mogę uskarżać się na 

brak wolnego czasu. Oprócz
„wielkich wakacji” letnich, które 
kończą się 15 września, mają wie 
lodniowe przerwy w nauce w a- 
kresie świąt, a także — obok nie 
dzieli — jeden dzień w tygodniu, 
zazwyczaj środę. Ktoś obliczył, 
że w roku co drugi dzień młody 
Francuz nie zagląda w ogóle w 
szkolne mury.

Francuska młodzież jest tak 
zróżnicowana, że nie istnieje u- 
niwersalny model spędzenia wal 
nego czasu. Decydują oczywiście 
warunki materialne. Inaczej wy­
gląda czas wolny mieszkańca luk 
susowej dzielnicy okolic parku 
Mońce ab, a inaczej chłopaka z 
robotniczej dzielnicy Belleville i 
stoków góry Montmartre. Inne 
wzorce rozrywki ma młodzież z 
samego Paryża, a inaczej bawią 
się uczniowie szkół na przedmie 
ściach. Niemniej jednak można 
ustalić pewne formy spędzania 
wolnego czasu, wspólne znacz­
nej części młodzieży. Tradycje ka 
baretów literackich i teatrów bul 
worowych, rozrywkowych rewii i 
music-halli nie pozostały więc 
bez wpływu na upodobania mło 
dzieży. Wprawdzie bilety wstępu 
na większe imprezy są dosyć 
kosztowne, co przesądza, że ucz 
niowie nie zawsze zajmują miej­
sce na widowni, ale nowoczesne 
środki techniczne pozwalają na 
utrzymanie stałego kontaktu mię

dzy piosenkarzem a pokoleniem 
nastolatków. Szczególną rolę od 
grywają tu rozgłośnie radiowe 
„France Inter”, „Luxembourg" i 
„Monte Carlo”, które przez cały 
dzień o różnych porach nadają 
najnowsze przeboje.

Raz do roku w Pałacu Kongre­
sowym przy Porte Maillot odby­
wa się „Festiwal Dźwięku”, na 
którym eksponowana jest naj­
nowsza aparatura odtwarzająca 
jak też ostatnie wydania płyt czo 
łowych wytwórni. W okolicach 
Porte Maillot zainstalowały się 
sklepy z adapterami i magneto­
fonami, co zresztą odpowiada 
tradycji tej dzielnicy, skoro cd- 
dawna w tej części miasta dzia­
ła kilka studiów nagrań. Paryska 
młodzież nie tylko słucha muzy­
ki, ale chętnie próbuje grać sa­
ma. Licealiści z gitarą lub z fle­
tem, który ostatnio zyskał szcze­
gólną ' popularność, spotykają się 
w dzielnicy łacińskiej, na wybrze 
żu Sekwany, na moście Pont des 
Arts, na cyplu wyspy Cite zwa­
nym Vert-Ga!ant, na stopniach 
Bazyliki Sacre-Coeur. Kilkuosobo 
we orkiestry można spotkać w 
korytarzach stacji metra, gdz‘e 
jest doskonała akustyka, a rów­
nocześnie wielu przechodniów.

Równie popularne wśród Pa‘ 
ryskiej młodzieży są gry zręcz­
nościowe na wielkich bulwarach, 
w dzielnicy Montparnasse, w oko

0*
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Naukowe lato w Trzciance

Przyjeżdżajcie, jesteśmy wam wdzięczni...
Mogliby te cztery tygodnie 

wakacji spędzić atrak­
cyjnie]. Na przykład 

wygrzewając się na nadmor­
skiej plaży i zażywając ką­
pieli, albo żeglując po mazur 
skich jeziorach lub wędrując 
po górach. Wiedzą o tym. 
Wiedzą, a jednak wolą prze­
żyć ten czas pracowicie, wy­
silając bardziej niż mięśnie 
umysł. Pracowicie (chociaż 
kieszeni nie powiększą ani o 
złotówkę) i pożytecznie: dla 
siebie, i dla innych. Swym po 
bytem tu i działaniem dostar 
czają argumentów i atutów 
ludziom dostrzegającym w 
dzisiejszej młodzieży coś wię­
cej niż nosicieli konsumpcyj­
nych postaw wobec życia.

• Międzyuczelniane obozy w 
Trzciance (województwo pil­
skie) są od kilku już lat re­
prezentacyjną wizytówką ak­
tywności naukowej poznań­
skich studentów, istotnym ele 
mentem wakacvjnei akcji let 
niej środowiska. Mają cha­
rakter zgrupowań interdyscy­
plinarnych i kompleksowych, 
na których słuchacze 3—4 
szkół wyższych realizują pro­
gram badawczy przynoszący 
konkretne, wymierne korzy­
ści zarówno młodzieży akade­
mickiej, jak też miastu i gmi 
nie.

— Kontakty studentów poznań­
skich z Trzcianką datują się od 
dawna. Zrazu na obozy naukowe 
przybywali tu przedstawiciele Uni 
wersytetu imienia Adama Mickie­
wicza, po nich — Politechniki, póź 
niej — Akademii Medycznej, wre 
szcie — w 1972 roku zorganizowano 
obóz środowiskowy. Na zamó­
wienie tutejszych władz podjęli­
śmy rozwiązanie określonych pro 
blemów — wspomina dr Jerzy 
Alkiewicz. adiunkt w Instytucie 
Pediatrii AM, po raz piąty stoją­
cy na czele Rady Naukowej 
„Trzcianki”. Pierwszy przedmiot 
studenckich dociekań stanowiła 
zdrowotność dzieci wiejskich, na­
stępnie — każdego lata — słucha­
cze uczelni Poznania zajmowali 
się kolejnym etapem rozwoju 
dziecka: był więc tematem na­
szych poczynań okres niemowlęcy, 
wiek żłobkowy, przedszkolny, wstą 
pienia do szkoły podstawowej. W 
bieżącvm roku określamy bilans 
zdrowia dziecka kończącego nie^w 
szy etap edukacji, za rok zajmie- 
my się porą dojrzewania:

Korzyści, które wynosi z 
obozu i młodzież. i mia^o, 
n;e sposób nie docenić. Dla 
pierwszych to świetna spo­
sobność do nraktycznego 
sprawdzenia zdobytej wiedzy 
i zarazom przymiarka do za­
wodu. Dla drugich... Ano wła­
śnie, lista aktywów jest ob­
szerna.

Francuz w wolnym czdśię
licach Bulwaru Saint Michel dzia­
łają do późnej nocy salony gier, 
w których klieryt ma do wyboru 
kilkanaście najprzeróżniejszych 
automatów. Sq to więc przesu­
wające się po szklanym ekranie 
samoloty, które można zestrze­
lić z „działek przeciwlotniczych", 
pojawiające się na horyzoncie 
statki handlowe, do których strze 
la się torpedami z wyimaginowa 
nego okrętu podwodnego. Są tu 
także nocne bombowce, atakują 
ce cele naziemne bądź miniatu­
rowe samochody którymi można 
sterować, używając na przemian 
kierownicy, pedału gazu i hamifk 
ca. Za każdym razem jednak 
trzeba wrzucić frankową monetę, 
aby automat zaczął' funkcjono­
wać i aby przez minutę można 
było przeżyć namiastkę przygo­
dy.

Na wielkich bulwarach stoją 
zazwyczaj budy jarmarczne, w 
których można postrzelać z wia­
trówki, rzucać szmacianą piłkę 
do blaszanych puszek, wbijać 
strzały do kolorowej tarczy i o- 
hzymać tandetną lalkę lub fa­
jansowy wazonik, jeśli udało sie 
zebrać pewną liczbę punktów. W 
większości kawiarni znajdują się 
tzw. flippersy — rodzaj automa­
tu — w którym krąży niewielka 
piłeczka, a grający stara się od­
bijać ją jak najdłużej o różne prze 
szkody, podwyższając w ten spo 
sób cyfrowy wynik swej zręczno 
ści. Można też wstąpić do jednej 
z coraz liczniejszych akademii bi

Oto Studenckie Koło Nau­
kowe Pediatrów AM działa­
jące pod wodzą dr. Karola 
Bittnera dokonuje oceny roz­
woju fizycznego i stopnia doj 
rzałości dzieci ósmych klas 
szkół podstawowych, kontro­
lując przy okazji stan ich 
zdrowia i przydatność do przy 
szłego zawodu. Młodzi orto­
pedzi badają dzieci, wykrywa­
jąc wady postawy. Członko­
wie Koła Rehabilitacji Rucho 
wej AWF określają wydol­
ność mięśni wpływających 
na postawę fizyczną uczniów. 
Przyszli laryngolodzy, kiero­
wani przez dr. Michała Grze- 
gorowskiego sprawdzają stan 
narządów nosa, gardła i uszu, 
a neurolodzy ustalają stopień 
zdrowotności w swej dziedzi­
nie. Wychwytywaniem i usu­
waniem nieprawidłowości ukła 
du zębowo-szczękowego, a przy 
okazji i leczeniem zębów zaj­
mują się adepci stomatologii. 
Mikrobiolodzy ustalający czy­
stość bakteriologiczną w miej 
scowym szpitalu, wody w wo­
dociągach, mleka i jego orze- 
tworów, badają wrażliwość 
najmłodszych mieszkańców 

Trzcianki na bakterie, zaś pa­
razytolodzy — pasożyty prze­
wodu pokarmowego. Wspólne 
prace nad uwarunkowaniami 
niepowodzeń szkolnych prowa 
dzą członkowie SKN przv Wy 
dziele Pielęgniarskim AM oraz 

Wydziale Pedagogicznym UAM; 
grupa tych pierwszych zajmu­
je się nadto sprawdzeniem wia 
dcm ości uczniów z zakresu wy 
chowania pielęgniarskiego. Stu 
denci towaroznawstwa AD 
kontrolują jakość mleka w 
zlewniach całego województwa 
pilskiego.

Oprócz tych kół pracujących 
nad tematem podstawowym 
przebywa zesuń! z Państwo 
wej Wyższej Szkoły Sztuk Pla 
stycznych skupiający swe wy 
sitki na upiększeniu wystroju 
trzcianeckich ulic i ulaców 

— Mimo że program pobytu obej 
muje przede wszystkim codzienną 
wielogodzinną pracę, liczba chęt­
nych do udziału w obozie przekra 
cza rokrocznie potrzeby — dodaie. 
szef naukowy „Trzcianki”. — Wy 
bieramy więc najaktywniejszych 
i najlepszych. Tego- roku działamy 
w grupie 120-osobowej, w tym 17 

■ pracowników uczelni.
Niewielki pokoik. Na co 

dzień mieści jeden z gabine­
tów lekarskich Przychodni Re 
jonowej przy ul. Staszica. Te­
raz króluje w nim troje słu­
chaczy poznańskiej uczelni me 
dycznej — młodych artooedów.

Wykryliśmy kilka skrzywień krę

lardu, które przeżywają przędziw 
ny renesans, bądź rozegrać z ko 
legami partię pokojowego futbo­
lu.

Specjalne miejsce zajmuje tran 
cuska gra narodowa — petan- 
que. Z odległości kilkunastu me 
trów rzuca się tu metalowe ku­
le, mniej więcej półkilogramowej 
wagi, tak by zatrzymały, się jak 
najbliżej maleńkiej kuli, zwanej 
„świnkę". W petanque, zwanq 
popularnie „grę w bule", grajq 
dosłownie wszyscy — od kilku­
letnich chłopców po siwowło­
sych emerytów. W Paryżu moż­
na zawsze spotkać „bulistów" w 
ogrodach Tuileries, na Esplana- 
dzie Inwalidów, na Polach Mar­
sowych koło Wieży Eiffla, bqdź 
po prostu w jednym z dzielnico­
wych skwerów.

W samym Paryżu brak boisk i 
stadionów, a lekcje gimnastyki 
odbywaję sięna ogół w zamknię 
tych pomieszczeniach, bowiem 
większość mikroskopijnych dzie­
dzińców szkolnych, wylana beto 
nem lub asfaltem, wciśnięta jest 
między czynszowe kamienice. Dla 
tego też sport francuski od daw 
na przeżywa poważny kryzys 1 
rzadko może poszczycić się po­
ważnymi sukcesami na arenie 
międzynarodowej.

Francuski chłopak rzadko u- 
prawia sport, jest jednak zapalo 
nym kibicem. Wielkq popularno­
ścią cieszę się piłka nożna, ko­
larstwo (finał „Tour de France" 

goslupa w początkowym stadium. 
Dzieci nimi dotknięte znajdują się 
już w Poznaniu pod opieką wy­
bitnych specjalistów — wtrąca je 
den z przyszłych lekarzy.

— Wszystkich, chociażby o drób 
nych odchyleniach, przekazujemy 
bezzwłocznie do „sąsiadów” — słu 
chaczy AWF, członków Koła Re­
habilitacji Ruchowej, którego opie 
kumką jest dr Danuta Dytz...
Są najbardziej pracowite i za_ 
jęte. Dzień rozpoczynają nie­
rzadko o piątej, szóstej, by za­
kończyć badania laboratoryj­
ne, gdy reszta dawno już po­
wiedziała sobie: „dobranoc” 
Ochrzczono je zatem „mrówka­
mi”. O działalności dziewcząt 
z Koła Bakteriologów i jego 
szefowej mówi dyrektor miej 
scowego ZOZ-u lekarz medy­
cyny Ryszard Wycke:

— Magister Lilianna Jeżowa do­
konała rzeczy prawie niemożliwej, 
której niepodobna było rozwiązać 
przez blisko 25 lat: z własnej ini­
cjatywy zorganizowała przyszpital 
ną pracownię bakteriologiczną i 
przeszkoliła dla niej personel. Ta 
kie laborato-rium banowi nieod­
zowny element każdego nowoczes 
nego szpitala.

Naczelnik mias-ta, Henryk 
Rogacki jest głównym twórcą 
studenckich poczynań w obec­
nym kształcie. Gdy przybył tu 
taj. po zakończeniu studiów po 
lonistvcżnych na UAM, pomy­
ślał, że w sukurs przy rozwią 
zywaniu niektórych problemów 
koniecznych dla rozwoju 
Trzcianki, może przyjść wła­
dzom młodzież akademicka. 
Mówi:

— -Reprezentacyjna ulica Sikor­
skiego, projekty modernizacji paru 
innych tras i dróg, a także wiel­
kiego ciągu rekreacyjno-wypoczyn 
kowego, które wkrótce nabiorą 
Konkretnych kształtów, raport o 
stanie zdrowia dzieci i okazywa­
na im zawsze pomoc lekarska (kie 
dy trzeba to i poza kolejnością we 
wszystkich placówkach poznań­
skiej AM) — to tylko niektóre o- 
woce obozów. Trafiła też dzięki 
nim tutaj na stałe grupa 
absolwentów uczelni Poznania. A 
korzyści dla studentów? — świa­
domość i satysfakcja z tego, że 
ich praca przynosi widoczno rezul 
taty.

Kiedy szedłem wraz z kó- 
mendsntem obozu, świeżo unie 
czo-nym absolwe>n+em Wydzia­
łu Lekarskiego AM — Mariu­
szem Stępieniejn w kierunku 
dworca, podeszła do nas na 
ulicy słarcza k^bie+a.

— Panowie studenci? — bardziej 
stwierdziła,' niż zapytała zerkając 
na kolorowe znaczki obozu. — 
Dziełuwam za wniec^enie syna. 
Przyjeżdżajcie nadal. Nie wi-rie, 
jak bardzo jesteśmy wam wdzię­
czni...

WOJCIECH NENTWIG 

rozgrywany jest na Polach Elizej­
skich), a także rugby, w którym 
przoduję drużyny z południa kra 
ju. Każdy klub ma swoich zago­
rzałych kibiców, którzy chętnie 
towarzyszę mu w wyjazdach, no 
szq koszulki, chustki, czapki i o- 
znaki klubowe, powiewaję sztan 
darcmi i grają na piskliwych tręb 
kach.

Młodzież francusko czyta na 
ogół niewiele, jeśli nie liczyć o- 
bowiqzkowej lektury szkolnej. 
Istnieję, oczywiście, domy wy­
dawnicze, specjalizujęce się w li 
teraturze młodzieżowej, a niektó 
re firmy edytorskie maję własne 
serie, przeznaczone dla kilkuna­
stoletnich czytelników. Przecięt­
ny paryski licealista we Francji 
w o wiele większym stopniu in­
teresuje się komiksami, które we 
Francji zyskały sobie tak znacz- 
nę popularność, że nazywa się je 
tutaj „dziewiętę muzę". Z 80 
dzienników, jakie ukazuję się w 
Republice, aż 68 drukuje co dzień 
całą kolumnę wypełniona rysun­
kowymi historyjkami, a więk­
szość czytelników właśnie od tej 
kolumny rozpoczyna lekturę pra­
sy. Wyjętkowym fenomenem jest 
„Asterix" — mityczny Gal wai- 
częcy z Rzymianami, którego 
dzieje doczekały się już dwuna­
stu księg i zostały przetłumaczo­
ne na czternaście języków. Wy­
korzystując to zainteresowanie 
młodzieży komiksami, w 1976 
zaczęto nadawać w trzecim pro­
gramie telewizji „historię Francji

Pomagają tym, którzy 
weszli w konflikt z prawem

Nie zawsze na linii

Dwója dla 65 tysięcy

Kuratorskie ośrodki pracy z młodzieżą zo­
stały powołane w roku 1971. Są to pla­
cówki wychowawcze mające sprawować 

opiekę nad młodzieżą, która wchodzi w kon­
flikt z prawem. Celem działalności ośrodków 
jest przede wszystkim organizowanie czasu 
wolnego, pomoc w nauce, zapewnienie rozryw- 
,ki i właściwego wypoczynku oraz propagowa­
nie innych wzorców postępowania niż obowią­
zujące w zdemoralizowanym środowisku, w 
którym obraca się większość podopiecznych. 
Przez kilka lat funkcjonowania kuratorskie 
ośrodki pracy z młodzieżą dowiodły swojej 
pełnej przydatności. Funkcjonuje ich obecnie 
ponad 450, w wielu województwach planowa­
ne jest utworzenie kolejnych. Jakich form 
działania dopracowały się te specyficzne pla­
cówki wychowawcze?

Na terenie podlegającym Sądowi Wojewódz­
kiemu w Kielcach działa np. 14 ośrodków. 
Dzięki nim prawie wszyscy podopieczni są­
dów dla nieletnich, którzy zamieszkują w 
siedzibie ośrodków znajdują się pod ich opie­
ką. Widoczna poprawa w nauce oraz zacho­
waniu została doceniona przez dyrekcje szkół 
pracujących w trudnych środowiskach. Wyra­
zem aprobaty stało się m. in. zapewnianie 
ośrodkom sal do zajęć oraz fachowa pomoc 
ze strony wykwalifikowanych nauczycieli. 
Innym, propozycja władz oświatowych, by 
doświadczenia ośrodków wykorzystać także 
dla ochrony młodzieży potencjalnie zagrożo­
nej demoralizacją. Pozytywne rezultaty zale­
żą w dużej mierze — co udowadnia praktyka 
— od umiejętności znalezienia i zaproponowa­
nia młodzieży atrakcyjnych form snędzania 
czasu. Atrakcyjniejszych od tych, które pro­
ponuje ulica.

Przykładem służyć mogą w tym względzie 
kuratorskie ośrodki pracy z młodzieżą, które 
działają w województwie wrocławskim. Od­
ciągają one młodzież od wpływu przestępcze­
go środowiska przez koła zainteresowań: 
sportowe, żywego słowa, muzyczne, prac ręcz­
nych, fotograficzne i inne.

W ośrodku działającym przy Sądzie dla Nie­
letnich w Gnieźnie z kolei zorganizowana zo­
stała drużyna harcerska. W województwie ko­
nińskim zawarte zostały porozumienia z klu­
bami sportowymi oraz Ligą Kobiet, która 
umożliwia uczestnictwo w kursach kroju i 
szycia, gotowania oraz robót ręcznych. Dąże­
nia do uchronienia młodzieży przed schodze­
niem z uczciwej drogi nie ograniczają się 
oczywiście wyłącznie do organizacji zajęć. 
Stała troska to także pozyskiwanie odpowied­
nio przygotowanej kadry.

Jedną z form stało się utworzenie w Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej w Kielcach zespo­
łu kuratorów społecznych. Tworzą go głównie 
studenci Wydziału Pedagogiki i Resocjaliza­
cji. Sąd Wojewódzki we Wrocławiu kieruje 
nieletnich i małoletnich do hufców pracy 
OHP (w roku ubiegłym np. sądy umieściły w 
OHP 177 podopiecznych). Na terenie działa­
nia Sądu Rejonowego w Wodzisławiu Śląskim 
podjęto próbę profilaktycznego działania w 
postaci tzw. grup penetracyjnych.

Tą nazbyt może żargonową nazwą określono 
eksperymentalnie zorganizowane zespoły zło­
żone z przedstawiciela MO, szkoły, i społecz­
nych kuratorów delegowanych przez organi­
zacje młodzieżowe, których zadaniem jest za­
glądanie do kawiarni, dyskotek, parków i in­
nych miejsc chętnie odwiedzanych przez mło­
dzież. Chodzi głównie o zapobieganie złu. Wo­
dzisławskie grupy pełnić będą nie tylko funk­
cję dobrych wujków. Udział w nich bowiem 
kuratorów sądowych pomyślany został zarów­
no jako forma czynnego kontaktu z młodzie­
żowym środowiskiem, jak też podstawa do 
wystęoowania do sądu lub innych instytucji 
z odpowiednimi wnioskami.

RAFAŁ REJDAK

HUMOR I SATYRA ^^4

w obrazkach", która zresztą uka 
zała się jcko odrębna wielozeszy 
towa seria, nakładem znanej fir­
my Larousse.

Innę popularną lekturę pary­
skiej młodzieży sę kryminały. 
Sprze-daje się je w każdej księ­
garni, w ulicznych kioskach z ga­
zetami, na dworcach kolejowych, 
a każdy oiemal donn wydawniczy 
ma swq własną policyjną serię. 
Cena takiego kryminału nie prze­
kracza na ogół 5 franków, czyli 
równowartości ilustrowanego ty- 
godnikar a jeszcze taniej można 
je nabyć u bukinistów nad Sek­
wanę bądź jednym z licznych 
antykwariatów.

Podobnie jak ich koledzy w in­
nych krajach, młodzi paryżanie z 
prawdziwą satysfakcję oględaję 
westerny i filmy policyjne. Z 
nich właśnie składa się najczęś- 
c:ej cotygodniowy program „So­
bota jest dla was" i praktycznie 
nie ma dnia, aby na mał/m ekra 
nie nie pojawił siV obraz tego 
typu. Francuska telewizja od daw 
na uznała, że największą popu­
larnością cieszą się seriale, któ­
re sprowadza się zazwyczaj ze 
Stanów Zjednoczonych i W. Bry­
tanii. Francuzi zresztą maję kil­
ka własnych udanych seriali, jcik 
choćby znane i u nas „Brygady 
Tygrysa", dzieje specjalnego od­
działu paryskiej policji sprzed 
pierwszej wojny światowej.

ROBERT BIELECKI

Przepraszam, ale muszę 
się dziś narazić!

Po prostu mam taicie 
pragnienie, wielkie pożąda 
nie i czuję, że tylko to mi 
dziś do szczęścia potrzebne.

Więc — do rzeczy.
Oto wiadomość: diuója 

dla 65 000! Zrazu nie uwie 
rzyłem! Jak to? Dwója dla. 
65 000? Dla ilu? Dla S5 000? 
Powtarzałem w kółko i 
nie wierzyłem. Przecież to 
niemożliwe, może dla 6 500? 
Ktoś palnął, ktoś powtórzył 
i wiadomość idzie w na­
ród! Tymczasem fakt jest 
faktem. Dwója dla 65 000 
istnieje, jak istnieje wiel­
kie zaufanie do szkoły, jak 
istnieje ogromny szacunek 
dla trudu nauczyciela, jak 
istnieje niezłomna wiara w 
reformy szkolne, jak istnie 
je tradycja oszczędzania 
szkoły przed słowami kry­
tyki! Tę dwófję 65 000 wy- 
stawiły komisje egzamina­
cyjne na wyższych uczel­
niach. Rzecz jasna — dwó­
ja ludzka rzecz! Któż nie 
ma w swoim posiadaniu 
choć jednej dwói! Może tył 
ko Kopernik szedł na sa­
mych piątkach, ale też nie 
wiadomo. Dwója nawet na 
egzaminie wstępnym, rów­
nież ludzka rzecz, chociaż 
lepsza jest byle trójczyna, 
a jeszcze lepsza piątka. Tyl 
ko tych diuój jest stanow­
czo za dużo! Na 127 000 
kandydatów — 65 000 obla­
nych. Takich żniw najstar­
si maturzyści nie pamięta­
ją! Prawie połowa kandy­
datów na studia, a zatem 
kandydatów na inżynierów, 
medyków ,ekonomistów, u- 
czonych, architektów itd. 
nie spełnia nawet dostatecz 
nych warunków.

Może mi jednak ktoś wy 
tłumaczy, co jest grane! 
Bo ja tego nie rozumiem. 
Bo zawsze wydawało mi 
się, a chyba też i opinii spo 
łecznej, że egzamin konkur 
sowy jest konkursem mię­
dzy dobrymi. Tymczasem 
teraz, w świetle tej gigan­
tycznej dwói, okazuje się, 
że egzamin konkursowy 

na wyższe studia polega na 
konkursie przekroczenia 
normalnej wysokości: do­
statecznego. Teraz okazuje 
się, że konkurs na wyższe 
studia nie jest żadnym kon 
kursem. Kto przekroczy ba 
rierę trójczyny, już może 
liczyć na uczestnictwo w. 
pięknym akcie immatryku­
lacji i może liczyć, że już 
przynosi zaszczyt swojej bu 
dzie oraz szczęście w 
dom rodzinny. Tylko trój- 
czynę! Bo liczby nie kła­
mią! 127 000 kandydatów, 
65 000 oblanych, 11 000 nie 
przyjętych z powodu braku 
miejsc. Ale ta grupa 11 000 
ma jeszcze szansę. Dla nich 
wiele kierunków otwar­
tych, dla nich nawet gaze­
ty i radio szukaja miejsca. 
I miejsca się znajdą: Pow­
tarzam: wystarczy tylko 
trójczyna. A więc taki to 
ten straszny konkurs na 
studia.

Z tego wszystkiego rozu­
miem jedno: dlaczego nie­
które kręgi dopominają się 
o tzw. humanizację egzami­
nów wstępnych? Rozu­
miem, że trzeba podać hu­
manitarną rękę tym, któ­
rych nie stać na trójczynę i 
tym samym przynoszą 
wstyd szkole, ojcu i mat­
ce.

Bo też nie przypuszczam, 
żeby w tych komisjach eg­
zaminacyjnych zasiadali 
straszni, okrutni ludzie, 
wyselekcjonowani specjal­
nie przez komputer pod ką­
tem okrucieństwa wobec 
młodzieży maturalnej. O 
takich selekcjach nie sły­
szałem. Może jest to słodka 
tajemnica szkolnictwa wyż 
szego? A może szkolnictwo 
wyższe chce tym sposobem 
udowodnić oświacie pod­
stawowej i średniej różne 
brzydkie rzeczy.

Wątpliwości... Wątpliwo­
ści... Wątpliwości-

Błagam na koniec: tylko 
nie dopadajmy zaraz szko­
ły. Szkoła to nie dziecko 
do bicia.

TOMASZ JERKO
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Reguła „minimum" w przejmowaniu 
gruntów na cele nierolnicze

Rozwój urbanizacji i uprze­
mysławiania kraju pociąga za 
sobą nieunikniony proces 
zmniejszania się powierzchni 
gruntów rolnych. Chodzi więc 
o to aby odbywało się to jak 
najmniejszym kosztem rolnic­
twa, co wymara przestrzega­
nia reguły „minimum” przv 
przejmowaniu terenów n«d za 
budowę oraz przeznaczania na 
te cele gruntów najsłabszych, 
przedstawia iącveh naimnietsza 

■wartość dla rolnictwa i leś­
nictwa.

Ochronie powierzchni leśnej 
i rolnej przed rozrzutną gospo 
ciarką towarzyszyć musi rów­
nocześnie szybsza działalność 
rekultywacyjna — ponowne 
przywracanie zdolności produk 
cyjnych terenom przekształco­
nym, lub zdewastowanym w 
wyniku eksploatacji przemy­
słowej, górniczej itp.

Możliwość prowadzenia siku 
teczmiejszych działań o tak du 
żym znaczeniu dla rolnictwa i 
ochrony naturalnego środowi­
ska, zapewniły ostatnie decy­
zje Prezydium Rządu.

40 min ton węgla Poznańskie doświadczenia

rocznie z „Bełchatowa"
We wrocławskim „Poltego- 

rze” kontynuuje sie prace nad 
dokumentacja będącej iuż w 
budowie wielkiej kopalni wę­
gla brunatnego „Bełchatów” 
— największej odkrywkowej 
kopalni węgla brunatnego w 
Polsce, o projektowanym wy­
dobyciu 40 min ton węgla ro­
cznie. Tyle właśnie wynosi 
obecnie całe wydobycie węgla 
brunatnego w naszym kraju

Na terenach budowanej ko­
palni „Bełchatów” dzidła już 
od 2 lat system odwodnienia 
wgłębnego. Umożliwiło to wej­
ście na budowę ciężkich ma- 
s-zyn górniczych i rozpoczęcie 
w początkach, czerwca br. zbie 
rama nadkładu. (PAD

Na razie w Delhi
Prohibicja w Indiach
Premier Indii. Morarji De* 

sai. oświadczył 11 bm. wieczo­
rem, że całkowity zakaz nicią 
napojów alkoholowych, który 
zgodnie z decyzją rządu ma 
zostać wprowadzony w kraju 
y. ciągu 4 lat. zacznie naj­
pierw obowiązywać w stolicy 
Indii. Delhi.

Desai przemawiał do uczest­
ników wielkiego wiecu, zorga­
nizowanego przed r^zyd^ncia 
prem^ra pwe7 zwolenników 
prohibicji. (PAP)

„Pollena" narzuca 
modę na brodę?

'Dokończenie ze str. 3

do golenia, musielibyśmy 
zmniejszyć dostawy innych^ A 
na to nie możemy pójść.

— Dla każdej cery propo­
nujecie po kilka gatunków 
kremu. Czy nie uważa pan jed 
nak, że najpierw, należałoby 
zusnokoić pierwsze potrzeby, 
a potem — te bardziej luksu­
sowe?

— W zakresie mydeł i kos­
metyków nasze potrzeby są już 
prawie takie jak państw o naj 
wyższej stopie życiow>ej — mój 
rozmówca próbuje zboczyć z 
tematu. — Produkujemy rocz 
we około 40 000 ton mydła to­
aletowego...

— Wy da je mi się, że taka 
dbałość o zaspokojenie naj­
bardziej subtelnych gustów 
pań, leży po prostu w intere­
sie „Polleny”. Mydło do gole­
nia, to najbardziej poszuki­
wane, kosztuje 2 złote 70 gro­
szy, to. którego „Urodą” pro­
dukuje najwięcej. też nie jest 
drogie — 8 złotych. A pude­
łeczko kremu kosmetycznego 
od kilkunastu do ponad 100 
złotych.

— Dobrze więc, przejdźmy 
do tego, czy „Pollena” zamie­
rza w ogóle coś zrobić w sy­

Kluczowe znaczenie dla tej 
działalności ma określenie re­
gionów intensywnego rozwoju 
rolnictwa i gospodarki leśnej 
(zajmujący około 30 procent 
terytorium Polski), na których 
obowiązuje zakaz lokalizowa­
nia nowych zakładów powo­
dujących ujemne skutki w 
środowisku. Granice regionów 
dostosowano do obecnego po­
działu administracyjnego kra­
ju. co umożliwia włączenie 
tero zagadnienia do progra­
mów społeczno-gospodarczego 
rozwoju województw.

Wydatnie zaostrzono rygory do­
tyczące przeznaczania na te cele 
użytków rolnych. Podniesiono wy­
sokość należności za nabywanie 
gruntów na potrzeby inne niż roi 
nicze i leśne. Ponadto w regio­
nach intensywnego rozwoju rol­
nictwa i gospodarki leśnej. opłatv 
za przejmowaną ziemię będą o 59 
procent wyższe niż na innych tere 
nach. Inwestorów skłaniać to bę­
dzie do poszukiwania rozwiązań 
korzystniejszych dlą gospodarki na 
rodowej. Również zmiany w try­
bie wydawania zezwoleń na prze­
jęcie gruntów pod inwestycję ma­
ją stwmrzyć system zanob:ee-aiący 
wszelkim przejawom niewłaściwe 
go gospodarowania ziemią.

Wymiana myśli ekonomicznej z zagranicą 
W ponad półwiecznych dziejach poznańskiej uczelni eko­

nomicznej współpraca z zagranicą stanowi oddzielny, 
bogaty rozdział. Służy ona nie tylko prezentacji osiąg­

nięć naukowych oraz zaznajamianiu się z osiągnięciami nau­
ki w innych krajach, lecz również umożliwia stałe konfron­
towanie dorobku polskiej i poznańskiej ekonomiki z rezulta­
tami pracy badawczej zagranicznych ośrodków. Szczególnie 
ożywione z nimi kontakty rozpoczęły się na początku lat sie­
demdziesiątych.

Ścisłe więzy współpracy łączą uczelnię poznańską z Insty­
tutem Inżynieryjno-Ekonomicznym w Charkowie. Z okazji 
60-lecia Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej odbędzie się w 
Poznaniu sesja naukowa z udziałem naukowców radzieckich 
poświęcona wynikom badań prowadzonych w minionych 
dwóch latach na temat czynników intensyfikacji produkcji w 
socjalistycznych przedsiębiorstwach przemysłowych. Wyniki 
tychabadań zostaną następnie zaprezentowane we wspólnej 
publikacji; Akademia Ekonomiczna w Poznaniu współpracu­
je również z Instytutem Gospodarki Narodowej W Odessie 
oraz z Międzynarodowym Instytutem Problemów Ekonomi­
cznych RWPG w Moskwie, z którym utrzymuje ona kon-. 
takty jako jedyna uczelnia ekonomiczna w Polsce.

Porozumienia o współpracy są także podstawą wymidny 
doświadczeń z kilkoma placówkami w innych krajach so­
cjalistycznych Wspólnie z naukowcami Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej w Pradze rozwiązywane są m. in. problemy kształ­
towania cen, obrotu towarowego i handlu oraz wdrażania 
metod komputerotwch. zaś wkró^e nodięte zostanie zagad­
nienie ekonomiki turystyki. Z Wydziałem Ekonomicznym 
Uniwersytetu im. Marcina Lutra w Halle (NRD) współpra­
ca dotyczy m. in. zagadnień statystycznych i ekonometrycz- 
nych. AE w Poznaniu utrzymuje ponadto bliskie kontakty 
z Wyższą Szkołą Handlową w Lipsku, z Uniwersytetami w 
Dijon. Sant Etienne i Lyon we Francji oraz z uniwersyte­
tem holenderskim w Tilburgu.

Uczelnia ekonomiczna w Poznaniu ma także związki z innymi 
placówkami, z którymi dotychczas nie podni-ano specjalnych umów 
o wsnólpracy. Sa wśród nich placówki w ZSRR. USA, na Węgrzech, 
we Francji. Belgii, RFN. Japonii i Indiach. Zapraszają cne poznań­
skich ekonomistów na wykłady, sympozja i międzynarodowe zjazdy 
naukowców, (zr)

tuacji braku kremu do gole­
nia?

— Oczywiście, podjęliśmy 
decyzję o icznowieniu mydła 
do golenia — będzie ono pro­
dukowane już w III kwar­
tale w zakładzie w Ostrzeszo­
wie. Zakład ten jest przygo­
towany pod względem techni­
cznym i technologicznym do 
tej produkcji, czekamy na de 
cyzję cenową..

— Mydła do golenia szuka­
ją panowie od dwóch lat. Czy 
jest to aż tak skomplikowa­
na produkcja, że na jej wzno 
wienie (jeśli już w ogóle mu- 
siało dojść do zaprzestania) 
trzeba było tak długo czekać?

— No, lepiej późno niż wca­
le.

— Czy uważa pan, że to roz 
wiąże problem?

— W Ostrzeszowie będzie 
można produkować około 300 
ton mydła do golenia rocznie, 
czyli grubo więcej, niż wyno­
szą potrzeby. Wtedy kremu 
powinno wystarczyć, a jeśli 
nawet nie, to część klientów bę 
dzie zmuszona stosować mydło 
do golenia, zamiast kremu. In­
nego rozwiązania nie ma.

Tyle dla par’w słów pocie­
szenia.

GRAŻYNA SZULAK

Fundusz Ochrony i Rekultywa­
cji Gruntów Rolnych przeznaczo­
ny będzie — na finansowanie naj­
ważniejszych przedsięwzięć, w tym 
przede wszystkim — przystosowa­
nie nieużytków do potrzeb pro­
dukcji rolniczej, użyźniania ziem, 
przeciwdziałanie erozji, a także 
wprowadzanie do praktyki wyni­
ków prac naukowm-badawczych, 
związanych z ochroną i rekulty­
wacją gruntów.

Prezydium Rządu zatwier­
dziło również ramowy program 
rozwoju i organizacji produk­
cji rolniczej na obszarach obje 
tych oddziaływaniem zespołu 
górniczo-energetycznego „Beł­
chatów”. Określono w nim za 
sady ochrony rolniczej • prze­
strzeni produkcyjnej przed 
ujemnym wpływem tych in­
westycji oraz perspektywiczne 
kierunki rozwoju rolnictwa i 
leśnictwa na tych obszarach. 
Wymaga to kompleksowego 
działania przez wszystkie za­
interesowane resorty i władze 
terenowe.

Decyzje te stanowią kolejny 
dowód troski państwa o har­
monijny rozwój wszystkich ga 
łęzi gospodarki. (PAP)

Nawracanie Don Juana
zrolierowski „Don Juan” — kla- 
1TA syczny już dzisiaj utwór sce­

niczny o długiej tradycji teatral­
nej wszedł także do repertuaru 
Teatru Telewizji. Od jego premie­
ry tutaj minęło sporo już czasu, 
dlatego i powtórzenie obejrzeliśmy 
w poniedziałek z zainteresowa­
niem.

Również w tej współczesnej fil­
mowo-telewizyjnej wersji potwier­
dziło się wielkie psychologiczne 
bogactwo postaci ze sztuk najsłyn­
niejszego z francuskich komedio­
pisarzy. Stało się to także dzięki 
znakomitej obsadzie aktorskiej te- 
-n spektaklu. A główną postacią 
był w nim nie tytułowy bohater 
— Don Juan, powściągliwie acz 
przekonywająco. z wyraźnvm 
„podtekstem” fatalizmu i diabo- 
licznej niemal determinacji kreo­
wany przez Jana Englerta, ale — 
Sganarel w kapitalnej interepre- 
tacji Wojciecha Pszoniaka.

Wierny sługa, który ani jednego 
dobreiro słowa o swvm panu no- 
wiedzieć nie może (boć to prze­
cież -rozpustnik, heretyk i liber­

Encyklopedia samochodów
W serii „Ilustrowana Encyklopedia dla Wszystkich” uka- 

1 zał Pi^y z kolei tom zatytułowany „Samochody”, 
z A , j’ Zawiera on całokształt, wiadomości z zakresu tęórii, budo- 

: I i eksploatacji samochodów, motocykli itp, urządzeń
U W I motoryzacyjnych. Pośród ogółem 2500 haseł są także syl­

wetki wybitnych konstruktorów, producentów i sportow­
ców. Ta książka, podobnie jak cala wspomniana tutaj seria encyklo- 
pedycara. ukazała się nakładem Wydawnictw Naukowo-Technicz­
nych, liczy 230 stron + zestaw znaków drogowych. Kosztuje 150 zł. 

Autorami „Samochodów” są Maciej Bernhardt, Witold de Nisau, 
Seweryn. Orzcłowski i Wiesław Kozaczewski.

Dobre tempo budowy 
Centrum Onkologii

Na placu budowy Centrum 
Onkologii w Ursynowie zacho­
dnim przystąpiono do betono­
wania ścian piwniczych pierw­
szego gmachu: tzw. hotelu sta­
nów lekkich. Deszczowa pogo­
da utrudnia wprawdzie prace, 
ale nie osłabia ich tempa.

Powstało już zaplecze tech­
niczne złożone z betoniarni, 
ciesielni, zbrojowni i magazy­
nów. Załoga dysponuje odpo­
wiednim zaplec-zem socjalnym. 
Zespół Centrum Onkologii 
wznoszony jest nową u nas me 
todą, polegającą na stosowaniu 
stalowych ram wyłożonych 
drewnianą sklejka w ‘które 
wylewa się beton. Ramy prze­
suwa się stopniowo na wyższe 
kondygnacje.

Krajowe Centrum Onkologii 
jest, jak wiadomo, najważniej 
sza inwestycja powstającą ze 
składek Narodowego Fundu­
szu Ochrony Zdrowia. Otrzy­
mało ono imię Marii Skłodow- 
skiej-Curie. Zespół — złożony 
z 17 obiektów — przekazany 
będzie do użytku w 1985 r. Tu­
taj ogniskować się ma myśl ba 
dawcza, praktyka i doświad­
czenia onkologów polskich, w 
służbie człowieka, w realizacji 
wielkiego programu zwalcza­
nia nowotworów w naszym 
kraju. Program taki powstał i 
jest realizowany z inicjatywy 
Edwarda Gierka. Centrum On 
kolonii stanie się istotnym 
ogniwem urzeczywistniania 
programu.

W Centrum znajdzie się m. 
in. 700 łóżek szpitalnych, prze­
chodnia. resortowy ośrodek in 
formatyki, bogaty w wyposa­
żenie anarafurowe dział reha­
bilitacji i teleradioterapii.

PAP

Ze Stoczni Szczecińskiej

Po zbiornikowcach
eksnresowce i

Stocznia Szczecińska im. 
■Adolfa Warskiego kończy ou- 
dowę .serii 12 nowoczesnych 
zbio m ik owco w prz ez naczo- 
nych do przewozu płynnych 
produktów chemicznych. Stat­
ki te znalazły się na liście naj­
lepszych jednostek wyprodu­
kowanych przez stocznie świa­
towe w roku 1975.

Przewiduje się. że przekaza­
nie do eksploatacji ostatniego 
statku z tej serii nastą,pi'jesz­
cze w tym roku i wówczas na 
tej samej pochylni „Wulkan” 
rozpocznie się budowa tzw. 
.ekspresowców” dla Polskich 
Linii Oceanicznych. Jak wyni­
ka z projektu beda to najszyb- 
«ze statki jakie dotychczas zbu 
dowano w polskich stoczniach.

'PAP

tyn. który „nie wierzy ani w Bo­
ga, ani w wilkołaka”), wciąż po­
dejmuje próby nawrócenia go pa 
uczciwą drogę. Mimo swego tchó­
rzostwa i poddańczej zależności 
często wykłada Don Juanowi swo­
ją „filozofię”, będąc jednocześnie 
świadkiem jakże podstępnej, kon­
sekwentnie przez Don Juana pro­
wadzonej — z wykorzystaniem 
własnej obłudy i cudzej głupoty — 
gry. Dosięgła jednak tego nieulę- 
kłego cynika i niedowiarka kara 
spowodowana zza grobu przez 
Kamiennego Gościa. Dokonała się 
pomsta za obrazę nieba, za zgwał­
cone prawa, uwiedzione dziewice 
i żony, za narażony honor mężów. 
Tylko Sganarel rozpacza, nada­
remnie wołając o zapłatę za wier­
ną służbę...

Ten świetny — zarówno pod 
względem teatralnym jak i tele­
wizyjnym — spektakl reżyserowa­
li Zygmunt Hubner i Barbara 
Borys-Damiecka. a wśród wyko­
nawców widzieliśmy także in. in. 
Elżbietę Starostecka. Ignacego Mń- 
chowski^yo. Ludwika Paka i Ta­
deusza Białoszczyńskiego. (kos)

W Poznaniu ogólnopolski zjazd gleboznawców

Poznawanie tajemnic 
i potrzeb gleby

r^bszaru ziemi żywicielskiej 
nie można powiększyć; 

można tylko sprawić, że bę­
dzie rodzić obficiej. W Polsce 
udział gleb uprawnych wyno­
si 48 procent, co stawia ją w 
czołówce światowej pod wzglę­
dem rolniczego wykorzystania. 
Aby zatem zapewnić właściwy 
wzrost produkcji rolnej, ko­
nieczne jest poznawanie wła­
ściwości gleb, określanie ich 
możliwości produkcyjnych. 
Tym celom służą badania i 
prace, prowadzone przez Po­
znański Ośrodek Gleboznaw­
stwa Akademii Rolniczej.

Wielkopolska jest znakomi­
tym przykładem racjonalnego 
zagospodarowania przestrzeni 
rolnicze), a jej tradycje, zwią­
zane z ta dziedziną nauki są 
bogate. Przed 40 laty profe­
sor Uniwersytetu Poznańskie­
go. Feliks Terlikowski, był 
jednym z założycieli Polskiego 
Towarzystwa Gleboznawczego 
i właśnie w Poznaniu ' odbyło 
się pierwsze zebranie konsty­
tucyjne. Celem Towarzystwa 
było m. in. sprawdzanie i zale­
canie metod badawczych. 
Obecnie zrzesza ono 1058 człon 
ków zgrupowanych w 14 od­
działach, a oddział poznański 
Lczy 93 członków.

Ta pionierska działalność 
poznańskiej placówki legła u 
podstaw decyzji Zarzadu 
Głównego PTG o powierzeniu 
jej organizacji ogólnopolskiego 
zjazdu z okazji 40-1 ecia istnie­
nia towarzystwa. Odbywać się 
ono będzie w Poznaniu w 
dniach od 14 do 17 września 
br., a udział w nim weźmie 
około 250 uczestników, w tym

Coraz więcej „Fiatów 12Sp" 
na taśmie montażowej
Około 1500 operacji monta­

żowych trzeba wykonać, by 
„Fiat 126p” gotów był do od­
jazdu. Z 2 linii produkcyjnych 
w tyskiej FSM. schodzi co­
dziennie już okcło 600 popu­
larnych .„maluchów” w wer­
sjach z silnikiem 600 i 650.

Tyska załoga w szybkim 
tempie zmierza do uzyskania 
pełnej zdolności produkcyjnej 
wytwórni. Świadczą o tym ko­
lejne przyspieszenia, jakie 
uzyskano w br.: styczeń — 398 
wozów na dobę, marzec — 377. 
sierpień — 438. Pracownicy 
wyprzedzają ten napięty har­
monogram. Od pierwszego dnia 
stycznia przyszłego roku taś­
ma ruszy pełną parą, co poz­
woli wyprodukować 200 000 sa 
mcchodów rocznie. (PAP)

Sześć b. inspektorek 
na lawie oskarżonych 
Do Sądu Wojewódzkiego w Po­

znaniu wpłynął akt oskarżenia m. 
in. przeciwko sześciu byłym in­
spektorkom Wydziału Finansowe­
go v.' Ekspozyturze Stare Miasto 
Urzędu Miejskiego w Poznaniu. 
Prokurator zarzuca im, że głów­
nie v/ lalach 1971—1976 kontrolu­
jąc działalność prywatnych war­
sztatów rzemieślniczych od ich 
właścicieli systematycznie przyj­
mowały różne kwoty oraz arty­
kuły. Ich łączna wartość w przy­
padku głównej oskarżonej — Ha­
liny S. wyniosła — wedłu<r ustM- 
leń śledztwa — ponad 200 000 zło­
tych. (ak)

Zbeletryzowana 
historia rządów

R. Nixona na ekranie
Koncern telewizyjny ABC nada- 

je obecnie transmitowany na ca­
łym terenie USA 6-odcinkowy se­
rial zatytułowany „Waszyngton: 
przy drzwiach zamkniętych”. Ten 
12-godzinny fiUpt jest typowym 
przykładem tak modnego obecnie 
na świecie gatunku kina faktu. 
Film bowiem jest zbeletryzowaną i 
udramatyzowaną historią pierwszej 
kadencji administracji byłego pre­
zydenta Richarda Nixona.

Dla zapewnienia spbie większej 
swobody i uniknięcia konfliktów, 
a nawet spraw sądowych, autorzy 
nozmleniali nazwiska bohaterów. 
Nikt jednak z widzów nie ma naj­
mniejszej wątpliwości co do tęgo, 
że czołową postacią filmu wystę­
pującą pod nazwiskiem Rićha”d 
Monckton, nie jest nikt inny, jak 
właśnie prezydent Nixon- 

goście z Bułgarii, Czechom 
wacji, Jugosławii, NRD w- 
gier i Związku Radzieckiego 
Zjazd organizowany jest wsoól 
nie z Poznańskim Towarzy­
stwem Przyjaciół Nauk, które 
także w tym roku obchodzi 120 
rocznicę powołania i które ma 
duże zasługi w krzewieniu 
wiedzy rolniczej.

W referatach, jakie wygł0. 
szone zostaną w dniach trwa­
nia zjazdu poruszona będzie 
problematyka związana z pro­
duktywnością gleb Wielko­
polski i ich wykorzystaniem 
rolniczym. Chodzi o to, aby 
przenosić dotychczasowe do­
świadczenia tego „laborato­
rium postępu” i ocenić możli­
wości stosowania podobnych 
metod . w innych regionach 
kraju. Konferencja ma także 
przedstawić m. in. problemy, 
powstające przy zetknięciu sie 
wielkiego przemysłu z rolnic­
twem i metody rekultywacji 
obszarów pokopalnianych. Jej 
uczestnicy zapoznają sie w 
czasie wyjazdowe) części kon­
ferencji ze sposobami wyko­
rzystania gleb i ich uprawy w 
nowoczesnych zakładach rol- 
r iczych, z wpływem przemy­
słu na rolnictwo i leśnictwo, 
z usuwaniem niekorzystnych 
skutków tego wpływu w rejo­
nie eksploatacji węgla brunat­
nego. pracy elektrowni oraz 
oddziaływania huty alumi­
nium, v

Tak więc zjazd gleboznaw­
ców stanie się praktycznym 
roboczym snotkaniem specjali­
stów z kraju i zagranicy.

Z. D.

Zwycięstwo 
socjaldemokratów 

w norweskich wyborach
Wyraźnym zwycięstwem 

Partii Socjaldemokratycznej 
obecnego premiera Odvara 
Nordlicgo zakończyły się w 
poniedziałek wieczorem wy­
bory powszechne w Norwegii 
Socjaldemokraci uzyskali 73 
mandatów w 155-miejscowym 
parlamencie, zwiększając swój 
stan posiadania w stosunku do 
poprzedniej kadencji aż o lo 
mandatów. Nieoczekiwany suk 
ces odniosła również Partia 
K en s e r wa t y wn a.

Wyniki wyborów w Norwe­
gii wskazują ria to. że w kra­
ju tym zaczyna się wyraźnie 
zaznaczać dominacja dwóch 
partii: Socjaldemokratycznej i 
K oi s erw a t y wn e j.

Wkrótce po ogłoszeniu wstęp 
>nvch wyników wvborów urzę­
dujący nremier O. Nordli oś- 
wiadczvł. że pozostanie na sta­
nowisku premiera.

„Kompozytorze, broń się! “

Nowy cykl audycji 
telewizyjnych H. Czyża
Po znakomitym cyklu audycji 

telewizyjnych pt. „Nie taki diabeł 
straszny...” .mającym na celu 
„oswojenie” z muzyką poważną 
mniej wyrobionych słuchaczy, Fil 
harmonia Łódzka wspólnie z łódź 
kim ośrodkiem telewizyjnym 
przygotowuje następny, zanewne 
niemniej Interesujący cykl pod 
nazwą „Kompozytorze, broń się!”- 
Prezentowana w nim będzie .pol­
ska muzyka współczesna. W każ­
dym odcinku usłyszymy najpierw 
19 — 15-minutow'y utwór; następ­
nie będziemy świadkami rozmowy 
na jego temat, którą z kompozy­
torem przeprowadzi dyrygent i 
niezrównany gawędziarz, znany z 
poprzedniego cyklu — Henryk 
Czyż.

Spór o program w TV 
przyczyną śmierci

Do śmiertelnego sporu o pro­
gram telewizyjny doszło w ponk 
działek w północno-francuskiej 
wiosce Saint Michel koło Metzu. 
65-letni ojciec rodziny erneryt 
■wdał się w spór z 43-letnim sy­
nem .który program godny jest 
oglądania. Doszło do ostrej wy­
miany słów i rękoczynów. Wresz 
cie krewki ojciec sięgnął po ka­
rabin. W szamotaninie padt 
strzał, wr wyniku którego syn po 
niósł śmierć. (PAP)



Środa, 14 IX 1977 GŁOS WIELKOPOLSKI Str. 7

Dziś inauguracja rozgrywek o europejskie puchary Trudne zadanie

Występy polskich drużyn
oczekiwane z niepokojem

przed J. Peciakiem
1 października w amerykańskiej 

miejscowości San Antonio (Tek­
sas) rozpoczynają się mistrzostwa 
świata w pięcioboju nowoczesnym.

W roli głównego faworyta wy-
stąpi 
mistrz

Polak Janusz Peciak
olimpijski z Montrealu

W najbliższą środę rozegra­
na zostanie pierwsza seria spot 
kań piłkarskich o europejskie 
puchary. Wśród 128 zespołów 
znajduje się pięć polskich dru 
żvn — mistrz Polski — Śląsk
Wrocław, 
Polski — 
oraz trzy 
— Górnik 
i Widzew

zdobywca Pucharu 
Zagłębie Sosnowiec 
w pucharze UEFA 
Zabrze, Odra Opole 
Łódź.

po!scv kibice z niepokojem 
oczekują na środowe mecze. 
Wystarczy rzut oka na ligową 
tabele oraz na rezultaty ostat­
niej kolejki ligowvch spotkań. 
Widzew — ostatnia pozvcja w 
tabeli i be^bramkowy remis na 
własnvm boisku z poznańskim 
Lechem. Odra — trzecia od 
końca lokata, także bezbram- 
kowy remis, choć w wyjazdo­
wym sootkaniu z Arką Gdy­
nia. Jedno miejsce wyżej zaj­
muje Zagłębię Sosnowiec, po 
remisie w Bydgoszczy z Zawi­
szą. Mistrz Polski Slask na 11 
pozycii po klęsce w Warszawie 
z Legią. Kto w takiej sytuacji 
może twierdzić, że nasze dru­
żyny sa dobrze przyjmowane 
do pucharowego startu?

Aktualny lider ligi angiel­
skiej, Manchester City podej­
muje u siebie Widzew Łódź, 
FC Magdeburg spotyka się w 
Opolu z Odrą (oba mecze w 
nucharze UEFA). Wrocławski 
Śląsk wyjeżdża do Sofii na 
mecz z wiceliderem bułgar­
skiej ligi Lewskim Spartak. W 
konfrontacji tej więcej szans 
dale sie rywalom polskich zes 
połów. Od trójki tej w leoszej 
sytuacji znajduje się -Zagłębię, 
które gra w Salonikach z 
PAOK.

Przeciwnicy sosnowiczan w 
PZP zajmują pożycie w środ­
ku tabeli ligi greckiej, która 
zainaugurowała dopiero roz­
grywki. Jedynie Górnik Za­
brze* z piątki- pucharowych na 
szych zespołów nrezentuie naj 
lepszą formę; Zabrznnie (cżw^r 
ta pozycja w tabeli! mają 
wprawdzie za brzeciwnika lide 
ra ligi fińskiej. Haka Valkea- 
koski ale wydaje sie, że różni­
ca umiejętności obu drużvn 
przemawia na korzyść drużyny 
Zygfryda Szołtvsika.

W pierwszej rundzie los 
zetknął kilka interesujących

Dzisiaj na 64 boiskach zainauau rowane zasłaną piłkarskie roz­
grywki o europejskie puchary. Polskim drużynom życzymy, by 
jak najczęściej zmuszały bramkarzy rywali do takich interwencji 

jak na zdjęciu.
Fot. — CAF

Przed turniejem
UEFA w Krakowie

W Krakowie kontynuowane są
przygotowania do turnieju UEFA, 
którego organizatorem w 1978 r. 
jest Polska. W podwawelskim gro­
dzie w dniach od 12 do 14 maja 
rozegrane zostaną półfinały i fi­
nał turnieju. Mecze odbędą się na 
stadionach Hutnika, Craeovii i 
Wisły.

Dla ekip zagranicznych przygo­
towano z tej okazji wiele imprez 
turystyczno-kulturalnych; m. in. 
piłkarzom i działaczom umożliwi 
się zwiedzanie najciekawszych za 
bytków historycznych i architek­
tonicznych Krakowa. Sportowcy 
spotkają się również z młodzieżą 
krakowskich zakładów pracy, od­
będą wycieczki do Wieliczki, Pias- 

i kowej Skały i Ojcowa.
Organizatorzy przygotowują też 

dla sporej grupy dziennikarzy, któ 
rzy będą obsługiwać turniej spe­
cjalne łącza teleksowe i telefo- 

| niczne.

Zakwaterowanie i wyżywienie dla 
wszystkich ekip zarezerwowano w 

। Jednym z najnowocześniejszych w 
1 Polsce moteli — „Krak”. (PAP)

Piłka nożna
KALISKA

KLASA WOJEWÓDZKA

°strovia II — Stal Ostrów 
Start — Pogoń Syców 
MKKS Kępno — Stal Pleszew
Calisia — LZS Tarchały 
^agoń Skalm. — Sparta 

I Astra — Prosną

w.
0:0
0:0

1- Start
2. Prosną3.

5.
Sparta 
Oslrovia TI 
Stal Pleszew

5
5

8:2
8:2
6:4

15:
10

9
3

zespołów. Z dużym zaintereso 
waniem kibice oczekiwać będą 
zapewne na wyniki spotkań:
Vasas Budapeszt Borussia
Moenchengladbach. Dukla Pra 
ga — Nantes. Benfica Lizbona 
— Torpedo Moskwa (Puchar 
Europy).

Szlagierowo zapowiada się w 
Pucharze Zdobvwców Pucha­
rów mecz St. Etienne — Man­
chester United, a także Glas
gow Rangers Twente
Enschede, Lokomotiw Sofia — 
Anderleeht Bruksela.

Ze spotkań w Pucharze 
UEFA uwaga piłkarskich ki­
biców zwrócona będzie przede 
wszystkim na mecze Dynamo 
Tbilisi — Inter Mediolan, Fio- 
rentina — Schalke 04 czy Dy­
namo Kijów — Eintracht Brun 
szwik.

Oto ostatnie meldunki o poi 
skich drużynach:

SLĄSK. Porażka z Legią nie za­
łamała drużyny. Odlot do Sofii na 
stąpił we wtorek. Wyjechali wszy 
scy zawodnicy, którzy występowa 
li w Warszawie, a także Zygmunt 
Kalinowski, który po kontuzji wró 
cił już do zdrowia. Jego „dubler” 
— Jacek Wiśniewski spisywał się 
słabo, toteż powrót Kalinowskie­
go wzmocni wartość drużyny mi­
strza Polski. Trener Władysław 
Żmuda uważa, że Śląsk nie stoi 
w Sofii na straconej pozycji.

ZAGŁĘBIE. Piłkarze udali się

w poniedziałek samolotem do Sa­
lonik. Pcd wodzą trenera Józefa 
Gałeczki odleciało 16 zawodników- 
Wszyscy najlepsi piłkarze są w peł 
ni sił. Trener Gałeczka nie ukry­
wa, że remis byłby dużym osiąg­
nięciem jego zespołu. Oglądał on 
w akcji piłkarzy PAOK i najbar­
dziej obawia się ostrej gry Gre­
ków.

GÓRNIK. Na mecz w Zabrzu pił 
karze przyjadą wprost z Kokotka 
w lasach lublinickich. Do zdrowia 
wrócili Lazurowicz i Bindek, zes­
pół wystąpi więc w najsilniejszym 
składzie i z zamiarem wywalcze­
nia jak najwyższego zwycięstwa.

WIDZEW. Piłkarze przebywali 
na zgrupowaniu w Spalę. Nastro­
je w drużynie — po nieudanych 
meczach w lidze — nie są najlep­
sze. Widzew wyjeżdża do Anglii z 
zamiarem twardej obrony przed 
przewidywanym huraganowym ata 
kiem wicemistrza i aktualnego li­
dera ekstraklasy angielskiej. Z 
najlepszych nie będzie grał tylko 
kontuzjowany Tadeusz Błachno, 
natomiast wrócił już do zdrowia 
Paweł Janas.

ODRA. Debiutujący w europej­
skich pucharach opolanie nie czu 
ją respektu przed groźnym rywa­
lem. choć o zwycięstwo będzie 
bardzo trudno. Defensywa Odry 
zdała dobrze egzamin w sobotnim 
meczu z Arką. FC Magdeburg jest 
dobrze znany trenerom Odry, to­
też opolanie zastosują zapewne 
skuteczną taktykę powstrzymania 
hramkostrzelnych napastników z 
Magdeburga. Piłkarze Odry liczą 
na doping własnej publiczności i 
choć nie daje im się większych 
szans, wierzą w zwycięstwo. (PAP)

zdobywca Pucharu Europy. Nasze 
go reprezentanta czeka bardzo 
trudne zadanie obrony światowe­
go prymatu.

„Najbardziej obawiam się Wę­
grów, radzieckiego zawodnika — 
Pawła Ledniewa i jego kolegów z 
drużyny, groźni mogą być Angli­
cy, oraz nieobliczalni Ameryka­
nie. Pięcioboiści CSRS nie będą 
chyba w tak dobrej formie, jak 
w „Montrealu”.

Ta opinia mistrza olimpijskiego, 
wypowiedziana miesiąc temu zna 
lazła już potwierdzenie w ostat­
nich przed mistrzostwami świata, 
sprawdzianach.

Podczas zakończonych niedawno 
w Anglii międzynarodowych za­
wodów znakomitą dyspozycję wy­
kazali Węgrzy. Świetnie zaprezen 
tował się zwłaszcza Laszlo Hor- 
vath, który uzyskał w punktacji 
pięciobojowej aż 5696 pkt., co jest 
nieoficjalnym rekordem świato­
wym. Rekordowych wyników w 
pięcioboju się nie notuje — gdyż 
różne są warunki każdego startu, 
ale rezultat Horvatha mówi sam 
za siebie. Niewiele ustępowali mu 
jego rodacy — Tibor Maracsko i 
Pal Bako, którzy także wystąpią 
w San Antonio. Bardzo groźny 
może być w Teksasie Anglik Dan- 
ny Nigthingale, bardzo dobrze wy 
padł też w londyńskich zawodach 
inny Brytyjczyk Nigel Clark. Jest 
jeszcze w tej drużynie jeden z naj 
lepszych biegaczy wśród pięciobój 
stów — Parker. Rzadziej startują 
ostatnio zawodnicy radzieccy, ale 
podczas krajowych mistrzostw wy 
kazali wzrost formy.

Dę ,ść przejrzyście przedstawia 
się przed MS sytuacja w czołów­
ce najlepszych drużyn. W tej kla-
sy fikać ji fa worytami są Wę-

Spartakiada Armii Zaprzyjaźnionych

Pierwsze medale
polskich sportowców w Hawanie
Pojedynkami eliminacyjnymi w 

wagach koguciej, piórkowej i 
lekkośredniej rozpoczął się w Ha 
wanie turniej bokserski IV let­
niej SAZ.

W pierwszym dniu z Polaków 
walczyli Mirosław Wawrzyniak 
w wadze koguciej i Kazimierz 
Przybylski w piórkowej. W^wrzv 
niak miał za przeciwnika Rumu­
na lonela Mirceę. Polak wal­
czył b. dobrze i wypunktował 
rywala jednogłośnie. Przybylski, 
który trafił na słynnego Fighte- 
ra, wicemistrza Europy w wadze 
koguciej z ■ Katowic. Bułga­
ra Czaczo Andrejkowskiego, nie 
miał wiele do powiedzenia. Po­
lak ustępował przeciwnikowi 
szybkością, siłą ciosu a także do­
świadczeniem. Przegrał zasłuże-

zapewniony co najmniej brązo­
wy medal. W nółfinale — 17 bm.
spotka 
tą.

Jako 
drugim 
Gajda,

się z Kubańczykiem Hor-

następny z Polaków w 
dniu wystąpi Bogdan 

który zmierzy się w wa-

nie i
W 

kach 
ciej

jednogłośnie
dwóch najciekawszych wal
wieczoru 
Kubańczyk

w wadze kogu-
Adolfo Horta

pckonał 4:1 reprezentanta ZSRR 
Feliksa Paka, a w wadze piór­
kowej dwóch sław Wiktor Ry­
baków (ZSRR) zdecydowanie 
(5:0) wypunktował Tibora Ba- 
dariego (Węgry).

Mirosław Wawrzyniak ma już

dze lekkooółśredniej z Kariem- 
Heinzem Knuegereni (NRD)

Udanie rozpoczęli swój występ 
strzelcy. W konkurencji pistole­
tu dowolnego Paweł Małek wy- 
walczył brązowy medal wynikiem 
552 pkt. a drużyna w składzie: 
Paweł Małek, Sławomir Romanow 
ski, Rajmund Stachurski i Józef 
Rowicki wróci do kraju z meda 
lem srebrnym — 2190 pkt.

W karabinku pneumatycznym 
Romuald Siemionów, Ryszard 
Fangier i Zbigniew Henselek in 
dywidualnie uplasowali się poza 
pierwszą dziesiątką, a drużyno­
wo zajęli 6 miejsce.

Rozpoczęły się turnieje koszy­
kówki i siatkówki. Koszykarze 
Kuby pokonali w Santa Clara 
CSRS 72:60 (44:43) a w Santiago 
de Cuba siatkarze Kuby zwycię­
żyli Węgrów 3:0 (15:1, 15:1, 15:4) 
W obu tych dyscyplinach Polacy 
nie startują. (PAP)

10. Stal Ostrów
11. Astra
12. LZS Tarchały W.

5
5
5

3:7
2:8
1:9

PILSKA
KLASA WOJEWÓDZKA

MKKS Kępno
Pogoń Skalm. 

®. Pogoń Syców 
9- Calisia

7. 5 5:5
7:
8:

6
4
6

5
4:G
4:6

5:10
7: 8
2: 1

Korona — Lech 
Noteć — Sparta 
Łobzonka — W’ełna 
Polonia — Lubuszanin 
Pogoń — Tarnowia 
Fortuna — Błękitni
J Wełna I
2. Tarnowia •
3. Noteć i

5
5
5

8:2
8:2
8:2

3:7
0:0

11: 4
14: 8

8: 2

4:0
0:0

6:10
1:12

4. Błękitni 5 6:4 16: 9
5. Lubuszanin 5 5:5 8: 5
6. Korona 5 5:5 12:12
7. Sparta 4 4:4 9: 8
8 Polonia 4 4:4 4: 4
9. Pogoń 5 4:6 9:14

10. Fortuna 5 3:7 6:10
11. Łobzonka 5 2:8 4:17
12. Lech 5 1:9 2:10

KONIŃSKA
KLASA WOJEWÓDZKA

Olimpia — Górnik 
Zjednoczenie — K. Orkan 
I.ZS Kleczew — Sparta-

Cukrownia

1:0
1:2

OLEMIKI

PINIE $

OlAOEDZI

Dobry pracownik?
Nasz felieton pt. „Dobry pracownik?” opublikowany w „Głosie’1 

w ubiegłą środę wzbudził duże zainteresowanie czytelników. Otrzy­
maliśmy listy, z których wybrane fragmenty drukujemy poniżej. 
Wszystkim naszym korespondentom dziękujemy za nadesłane uwa 
gi.

Idealnie dobry pracownik 
* — to fachowiec, całkowi­

cie oddany zakładowi pracy, 
sumienny, pracujący bez roz­
głosu i wydajnie, stanowiący 
wzór dla całego zespołu. Naj­
lepszy fachowiec strzegący 
swej wiedzy i umiejętności jak 
oka w głowie, ażeby przypad-
kiem uczeń nie prześcignął
w przyszłości mistrza, wywyż-
szający się, spędzający czas
na pogaduszkach i — jeśli zaj 
muje kierownicze stanowisko 
— tolerancyjny wobec niewy- 
wiązujących się z podstawo­
wych obowiązków w pracy, 
nie może uchodzić za wzorowe 
go pracownika. (3394)

wiście pochopnie, do wysta­
wiania ocen charakteru in­
nym ludziom. W życiu trzeba 
się czymś kierować. Trzeba 
mieć szacunek dla przepisów, 
dla przełożonych, ale trzeba 
też mieć zdrowy rozsądek i 
chcieć na otoczenie patrzeć 
własnymi oczami. Ślepa wia­
ra w nieomylność sądów in­
nych ludzi powoduje rodzenie 
się krzywdzących opinii o 
człowieku, który w sytuacji, 
gdy „kraczą wszystkie wro­
ny”, nie ma szans na obronę 
swoich racji. (3426)

A. STENDIK 
Poznań

W. H. 
Poznań

V yjemy w czasach nieby- 
" wałej eksplozji wiedzu.

ale również 
cznej. Sami

eksplozji wzeazy,
znieczulicy społe- 

sobie w sposób
przypadkowy, albo — co też

grzy, dysponujący bardzo wyrów- g zdarza — celowy psujemy 
naną drużyną oraz Związek Ra- 1 -
dziecki. O jeden z medali wal­
czyć też będą zapewne Brytyjczy­
cy, Szwedzi i Polacy. Sławomir 
Rotkiewicz i Zbigniew Pacelt po­
winni być wartościowymi partne­
rami Peciaka w zespole Polski.

PAP

PZKol ukarał
kolarzy przemytników

krew, zadręczamy się, nerwi- 
cujemy. Można by zadać pyta 
nie: skąd w nas tyle egoizmu, 
głupoty i podłości? Przy tak 
ważnej i odpowiedzialnej spra 
wie, jak ocena pracownika, 
którego decydujemy się posta 
wić za wzór, musi być brana 
pod uwagę nie tylko jego po­
stawa obywatelska, ale i po­
stawa społeczna. A może nie 
byłoby źle uwzględniać rów­
nież jego postawę wobec ro-

D ewien mój znajomy, czło 
* wiek rozgoryczony z po-

icodu zła. które kiedyś mu

Zarząd PZKol rozpatrzył na 
ostatnim posiedzeniu sprawę wy 
kroczeń celnych niektórych człon 
ków ekipy kolarskiej biorących 
udział w mistrzostwach świata w 
Wenezueli oraz w wyścigu o 
Grand Prix Wilhelma Telia. Po 
wnikliwym zbadaniu okoliczności 
i rozmiarów wykroczeń Zarząd 
PZKol podjął decyzje o ukaraniu

dżiny? Wtedy określenie 
bry pracownik” byłoby 
sze określeniu „dobry 
wiek”. (3422)

ANNA ZABACKA 
Poznań

„do- 
bliż- 
czło-

n^łroczną 
28 lutego
Benedykta 

! lińskiego, 
Franciszka

dvskwalifikac ja (do
1978 r.) zawodników:
Kocota, Janusza Ko- 
Stanisława Czaję i 

Ankudowicza. Jedno-
cześnie postanowiono odsunąć od 
oracy z kadrą kolarską trenera 
Zbysława Zająca i zwolnić z pra 
cy w PZKol masażystę Antonie 
go Krzemińskiego. (PAP)

Z.Szymoniak i A.Musial
w składzie na ME

w powożeniu
... • >Dzisiaj rozpoczną się w Dona-

veschingen 
Europy w 
4-konnymi.
nych 
jącej 
nia,

się

(RFN) mistrzostwa 
powożeniu zaprzęgami

Barw białoczerwo-
konkurencji 
z pokazu

jazdy terenowej
zręczności bronić będą:

składa- 
ujeżdża- 
i próby 

Zygmunt
Szymoniak (LKS Gniezno). Zyg-
munt 
gard 
(LZS

Waliszewski (LKS
Gdański), 
Sieraków)

Antoni
Staro-
Musiał

Adamczyk (Górnik
Na poprzednich 

Europy, w Sopocie

i Władysław 
Wałbrzych).
mistrzostwach 
w 1975 r. Po

lacy zostali wicemistrzami konty 
nentu. W rok później podczas 
mistrzostw świata w Appeldorn 
(Holandia) zdobyli dwa medale 
brązowe: indywidualnie Zygmunt 
Waliszewski i drużynowo. (PAP)

jewódzkie.i nie rozgrywali w ostat 
nią niedzielę spotkań mistrzow­
skich.

Budowlani — Zjednoczeni R 3:2
Zagłębie — LZS Golina 3:0
Tur — LZS Ślesin 5:0
1. Vitcovia 4 8:0 16: 0
2. Zagłębie 4 8:0 15: 4
5. Tur 5 8:2 10: 2
4. Budowlani 4 6:2 9: 5
5. Orkan 5 5:5 9:10
6. Zjednoczeni R. 5 5:5 7: 8

7. LZS Kleczew 5 4:6 8: 6
8. Olimpia 4 4:4 5: 7
9. Zjednoczenie K. 4 3:5 6: 8

10. Górnik 5 3:7 6:12
Sparta-Cukrownia 5 3:7 6.12

12. LZS Golina 5 2:8 2:16
13. LZS Ślesin 5 1:9 8:15

Piłkarze leszczyńskiej klasy wo

YjS/ielokrotnie i ja stawiałam 
” sobie pytanie, kogo moż 

na nazwać dobrym pracowni­
kiem i również niedawno, kie 
dy miałam dokonać wstępnej 
okresowej oceny pracowników, 
napotkałam duże trudności. 
Jeśli bowiem radziłam sobie z 
oceną przygotowania zawodo­
wego i wydajności pracy, to 
nie umiałam ocenić stosunku 
do współpracowników i inte­
resantów. Nie zawsze dobry 
fachowiec był dobrym pra­
cownikiem. Dlatego zgadzam 
się, że te pojęcia winny być 
rozgraniczone, a sprawy współ 
życia społecznego i stosunków 
międzyludzkich nie mogą nie 
być brane pod uwagę w oce­
nie pracowników Człowiek nie 
jest maszyną, która jest dobra 
dopóty, dopóki się nie zepsu- 
je. Jest żywą, czującą istotą i 
pragnie w swoim koledze zna­
leźć współpracownika, więcej 
— przyjaciela. Dlatego, cho­
ciaż jestem młodym pracow­
nikiem, mam chyba prawo 
stwierdzić, że sprawy stosun­
ków międzyludzkich w zakła­
dach nie mogą pozostawać o- 
bojętne nikomu, a tym bar­
dziej kierownictwu zakładów. 
Pamiętajmy więc, że jakkol­
wiek dobry fachowiec jest cen 
nym nabytkiem dla zakładu, 
to dopiero dobry pracownik 
jest prawdziwym skarbem.

(3425)
KRYSTYNA WOJTASIK 

Złotów

Jest takie przysłowie: „je­
śli wszedłeś między wro­

ny, musisz krakać jak i one” 
Może dlatego dużo osób — na 
wet z wyższym wykształce­
niem — które nie poznały je­
szcze wszystkich tajników 
swojego zawodu, już po paru 
miesiącach pracy od zakończę 
nia studiów przystępuje, oczy-

wyrządzono, uważa, że dobry 
pracownik to taki, który nie 
widzi niesprawiedliwości, po­
piera bałagan, marnotrawstwo, 
tuszuje braki, słowem taki, 
który pasuje do kliki. Taki 
pracownik — mówi mój znajo­
my — znajduje uznanie w o- 
czach kierownictwa zakładu i 
otrzymuje premie za jego zdol 
ności i „fachowość”. Często z 
owym znajomym rozmawiam o 
tych sprawach, starając się 
dowieść, że przecież przez te 
lata, które minęły od nieprzy 
jemnych dla niego konsek­
wencji wytknięcia palcem ba­
łaganu, który kiedyś istniał w 
naszym zakładzie, sytuacja 
zmieniła się radykalnie. Ale 
on, urażony w swoich ambi­
cjach, nie chce przyjąć tego 
do wiadomości. Takie są, nie­
stety, rezultaty nieprzemyśla­
nych decyzji w sprawach per­
sonalnych, zamykania oczu na 
zło i krzywdzenia ludzi, któ­
rzy odważyli się kiedyś powie 
dzieć prawdę. Uraz pozostaje 
na długo i wtedy przez czar­
ne okulary widzi się także zu­
pełnie zmienioną sytuację.

(3389)

Wronki

W akie postawienie sprawy:
A ,,czy dobry pracownik i 

dobry fachowiec — to zawsze 
oznacza to samo?” jest przysło 
wiowym wsadzaniem kija w 
mrowisko. W wielu przedsię­
biorstwach znajdują się gale­
rie, w których do publicznej 
wiadomości podaje się nazwi­
ska wzorowych pracowników. 
Czy autor felietonu nie zdaje 
sobie sprawy z tego, że swoim 
wystąpieniem może wywołać 
niepotrzebne dyskusje, w któ­
rych poddawane będą pod 
dyskusję wszystkie decyzje kie 
rownictwa dotyczące oceny 
pracowników? (3392)

STANISŁAW ROSA 
Krotoszyn

Problem, który poruszył 
autor felietonu, nastraja

również do dyskusji 
tych wszystkich osób,

o pracy 
które w

zakładzie produkcyjnym, poza 
dyrektorem lub kierownikiem, 
mają prawo a i obowiązek, wy 
powiadania się na temat oce­
ny pracy i postaw pracowni­
ków. Jeżeli taki, jak opisany 
przez autora, przypadek mógł 
się zdarzyć, dowodzi to właś­
nie albo braku własnego sądu 
o tym, kogo można nazwać 
dobrym pracownikiem, albo 
braku możliwości wypowiada­
nia się na ten temat. W jednym 
i drugim przypadku nie jest 
to zjawisko pocieszające. A 
można je, niestety, obserwo­
wać dość często. (3390)

JAN ZYCH 
Piła

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anontmów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.
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UWAGA - ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego 
im. 2 Armii Wojska Polskiego
w Poznaniu, uL Robocza 4, telefon 69-58-57

I1

PRZYJMUJĄ KANDYDATÓW
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących 
przy tut. Zakładach — na rok szkolny 1977/78

specjalnościach:w

M
M
M
M
M -

MECHANIK urządzeń kolej. 
KOWAL 
SLUSARZ - SPAWACZ 
STOLARZ 
ELEKTROMONTER 
taboru kolejowego 
ELEKTROMONTER 

MONTER wewnętrznych 
instalacji budowlanych 
MALARZ - LAKIERNIK 
SLUSARZ - MECHANIK 
TOKARZ 
FORMIERZ - ODLEWNIK

— chłopców 
— chłopców 
— chłopców 
— chłopców 

5.

6.
7.

— chłopców i dziewczęta 
— chłopców i dziewczęta 

M
8.
9.

10.

w
IM

11.

— chłopców
— chłopców i dziewczęta
— chłopców
— chłopców i dziewczęta
— chłopców

Nauka w zawodach wymienionych w pozycjach 7 i 8 — 
trwa 2 lata, a w pozostałych zawodach — 3 lata.
Wszystkim absolwentom Szkoły. Zakłady zapewniają za­
trudnienie na atrakcyjnych stanowiskach pracy w ZNTK. 
Chętni absolwenci mogą ubiegać się o przyjęcie do 
3-letniego Technikum dla Pracujących.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr i Szko­
lenia Zawodowego ZNTK — Poznań, ul. Robocza 4, w go­
dzinach od 10—13 — codziennie prócz sobót.

Szkoła nie dysponuje własnym internatem, o przyjęcie 
mogą ubiegać się kandydaci miejscowi i dojeżdżający 
do 50 km.

NIE ZWLEKAJ — ZŁÓZ PODANIE DO NASZEJ SZKOŁY,
ZDOBĘDZIESZ ATRAKCYJNY ZAWÓD. 1281-KI

M

§ PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWEJ
§ KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ

w Poznaniu:
® Oddział I PKS w Poznaniu,

ul. Towarowa 17/19 (dw. autobusowy),
0 Oddział PKS w Gnieźnie,

ul. Czerwonej Armii 9/11

g ZATRUDNI ZARAZ MĘŻCZYZN I KOBIETY
f NA STANOWISKA KONDUKTORÓW

na warunkach obowiązujących w Układzie 
Zbiorowym Pracy dla pracowników Państwo­
wej Komunikacji Samochodowej. 3934_ki

„LINGWISTA-OŚWIATA11
Krajowa Spółdzielnia Praey 

w Warszawie

Okręgowy Oddział w Poznaniu
ul. Klasztorna 2

NOWOCZESNYMI, EFEKTYWNYMI METODAMI, 
DLA POCZĄTKUJĄCYCH, ZAAWANSOWANYCH 
ORAZ PRZYGOTOWUJĄCE DO EGZAMINÓW’ 
PAŃSTWOWYCH,
W GRUPACH TRADYCYJNYCH, PRZYSPIE­
SZONYCH I LABORATORYJNYCH

ZAPISY PRZYJMUJĄ I SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI 
UDZIELAJĄ OŚRODKI NAUCZANIA — W GODZ. 17—19, 
z wyjątkiem sobót i dni świątecznych :

— ul.
— ul.
— ul.

Berwińskiego 
Kościuszki 10 
Stalingradzka

2/4 — Szkoła Podstawowa nr 26
— Szkoła Podstawowa nr 82
32/40 — Szkoła Podstawowa nr 43

Osiedle Oświecenia 1 — Szkoła Podstawowa nr 19
Osiedle Przyjaźni 12 A — Pozn. Spółdzielnia Mieszk.
KONIN, ul. Dworcowa 7 A — Klub „HUTNIK”.

Ośrodek „LINGWISTY” przy ul. Berwińskiego 2/4, przyjmuje
ponadto zapisy na KURSY NIEDZIELNE w każdą 
w godz. 9—12.

i Zgłoszenia kursów dla ZAKŁADÓW PRACY
। Oddziału, ul. Klasztorna 2, tel. 542-26.

niedzielę

w biurze

PODRĘCZNIKI W RAMACH OPŁAT !
3087-K1

i NGWlST-A (

KURSY JEŻYKÓW OBCYCH
— angielskiego

— francuskiego
— hiszpańskiego

— niemieckiego
— rosyjskiego

— szwedzkiego
— włoskiego

@ Praca
Murarzy, pomocników 
przyjmę. Wysokie wyna­
grodzenie. Kościuszki 74 
m. 8. 32746g

Kobietę do pracy stałej 
w szklarni na dobrych 
warunkach zatrudnię. Ple 
wiska, Grunwaldzka 24.

32834g

Uczennica fryzjerska po­
trzebna. Poznań, Choci­
szewskiego 21. 32844g

Ucznia w zawodzie rusz- 
nikarskim (naprawa bro­
ni myśliwskiej) przyjmę. 
Oborski, Wawrzyniaka 3, 
teł. 451-88. 32848g

Zatrudnię emeryta meta­
lowca najchętniej z Lubp 
nia, Dębca. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32880g.

Uczeń 18 lat potrzebny, 
dobre warunki. Mechani­
ka Pojazdowa. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32881g.

e Nauka
Korepetycje ze wszyst­
kich przedmiotów, całko­
wite przygotowanie do 
matury. Olszewski, tel. 
20-19-79 godz. 16—18.

32832g

© Kupno
Kto odstąpi ogródek dział 
kowy z murowaną alta­
ną. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 32740g.

Walcarkę ręczną lub me­
chaniczną, balans 5—10 
ton oraz stół złotniczy ku 
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 32763g.

Kupię pompę tłokową do 
prasy hydraulicznej, kalo 
ryfer wodny ogrzewany 
elektrycznie. Piekary 22/ 
23, lokal 38. 32795g

Westfaikę na węgiel ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 32800g.

Kożuszek kupię. Tel.
20-37-76. 3286!g

© Sprzedaż
Komplet omlotowy — czy 
szczarkę z silnikiem elek 
1 rycznym i prasą sprze­
dam. Edward Czeszyk 
63-242 Mieszków, Woliea, ; 
Pusta 24. 32736g ;

Nowy akordeon Welt- 
meister 9<5-basowy sprze­
dam. Luboń 3, Broniew­
skiego 1. 32742g

Motocykl M-72 i części, 
suknię ślubną, wzrost 
średni sprzedam. Maru- 
niak, ul. Mickiewicza 22 
parter godz. 16—19.

32766g

Sypialnię (komplet) jas­
na — brzoza sprzedam. 
Tel 32-10-94. 32789g

Sprzedam sekretarzyk i 
rowerek. Szurpiccy Os. 
Jagiellońskie 101 m. 7.

32802g

Tapczan i szafę trzy- 
drzwiową sprzedam. Tel. 
476-79. 32814g

MZ 250/1 i Komara sprze 
dam. Poznań, Głogowska 
83 m. 3 . 32839g

Prasę hydrauliczną Pb-21 
siła prasowania 100 ton 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
32854g.

Wózek głęboki sprzedain, 
ul. Rutkowskiego 17a m 
5, tel. 617-M, godz. 13—16.

32856g

Szafę trzydrzwiową sprze 
dam tel. 20-45-36.

32863g

Stare dobre skrzypce nie 
mieckiego mistrza oraz 
pianino (antyk) firmy 
Adalbert Endre Paris 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
32867g.

Odstąpię ogródek działko 
wy — Marcelin. Tel. 
20-34-59 po godz. 16. 

32872g

Sprzedain 2 nowe piece 
po 16 m*, zawory. Tel. 
517-12, od godz. 13—14.

328730g

Sypialnię sprzedam (lata 
trzydzieste). Tel. 67-96-45, 
od godz. 19.- 32874g 

100 kg drutu sprężynowe 
go 0,5 stalowego sprze­
dam. Oferty „Prafa” 
Grunwaldzka 19 dia 
32882R.

© Samochody
Przyczepę ciągnikową po 
remoncie sprzedam. Józef 
Barbaszyński 69-110 Rze­
pin, Kościuszki 8 m. 1.

32735g

BMW R-35 sprzedam. Po 
znań, Śniadeckich 5 m. 1 
po godz. 17. 32777g

Przyczepę 3 t. sprzedam. 
Poznań, Bukowa 6 m. 3, 
oglądać po godz. 18.

328O4g

Fiata 125 po wypadku ku 
pię. Oferty ..Prasa” Grun 
wa>dzka 19 dla 32752g.

Skodę S-100 sprzedam, 
tel. 67-46-06 . 32755g

Svrenę 105 sprzedam, rocz 
nik 1972. Tel 705-81.

32815g
Warszawę Pick-up obudo 
wany sprzedam. Grunwai 
dzka 232 od godz. 16.

32825g
Syrenę 105, 1973 r. sprze­
dam. Tel. 20-34-59 po 
godz. 16. 32871 g 

Fiata 125p, rocznik 1974 
sprzedam Oborniki ul. 
Zwycięstwa 117, tel. 132.

32830g

Morissa 1100 na części 
sprzedam. Ryszard Krzy­
sztof, Os. Bohaterów II 
Wojny Światowej 16 m. 3 
godz. 16—20. 32859g

© Lokale
Studentka UAM poszuka 
je pokoju. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dia 
32590g.

Zamienię 2 duże pokoje, 
kuchnia na 1 pokój, kuch 
nia. Grobla 6 m. 20.

32591g

Dwa pokoje, kuchnią za­
mienię na mniejsze samo 
dzielne. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
32513g.

Poszukuję pokoju z kuch 
nią, łazienką samodzielne. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32383g.

M-3 własnościowe (Wino­
grady) — sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 323S8g.

Członek spółdzielni miesz 
kaniowej, poszukuje pil­
nie pokoju na 2 lata. Ofer 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32422g.

Odstąpię pokój z używal­
nością kuchni, z wszelki­
mi wygodami, małżeństwu 
— na 2 lata. Płatne z gó­
ry. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 32423g.

Pokój małżeństwu, wynaj 
mę. Swierczewo. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32455g.

Poszukuję niekrępującego 
jednoosobowego pokoju. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32353g.

Młode małżeństwo, poszu­
kuje pokoju z kuchnią i 
łazienką. Tel. 33-32-51, 
wewn. 60-10. 32377g

Mieszkanie własnościowe, 
typu M-3, w Poznaniu — 
kupię. Oferty „Prasa” —- 
Grunwaldzka 19 dla 32315g

Samo uy, pracujący pan, 
poszukuje pilnie jednooso 
bowego, niekrępującego po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 32331g

Zamienię mieszkanie wła 
snośeiowe M-5 w Lublinie' 
— na podobne w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 3’499g.

Wezmę w dzierżawę ga­
raż w póbliżu ulic Marce 
lińskiej i Grochowskiej. 
Tel. 67-35-39. 32333g

M-5 w Chodzieży — za­
mienię ria M-4 lub M-3 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 32349g 

2 pokoje, kuchnia, wspól­
ne przynależności, cen­
trum zamienię na kawa­
lerkę. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
32726g.

Oddam lokal około 60 m! 
na cichy przemysł, przy 
ul. Grunwaldzkiej. Tel. 
67-11-99. 327441g

Wrocław! Zamienię 3-po- 
kojowe kwaterunkowe, 
na podobne lub 2 mniej­
sze w Kościanie. Wojty- 
niak, Wrocław, Pomorska 
19 . 32756g

Gniezno M-4 spółdzielcze 
3-pokpjowe zamienię na 
M-3 łub M-5 w Poznaniu, 
może być kwaterunkowe 
lub spółdzielcze, dzielnica 
obojętna. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
32796g.

Czarnków n/Notecią 1,5 
pokoju, kuchnią, łazienką 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19, dla 
32799g.

Pokój z kuchnią, samo­
dzielne, stare budownic­
two, przyjmę. Płatne pół 
roku z góry. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32803 g.

Małżeństwo bezdzietne na 
pokój przyjmę. Osiedle 
Plewiska, Laskowa 16a.

3'^19g

Mieszkanie komfortowe 
dwa pokoje, kuchnia w 
Katowicach lub Gdańsku 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
32835g.

Bezdzietne małżeństwo, 
członkowie SM poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
32865g.

2,5-pokojowe mieszkanie, 
łazienką, całość 70 m* wy 
soki parter, podwórze, 
Wilda nadające się na 
biuro, cighy przemysł za­
mienię na małe 2-pokojo 
we też samodzielne. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 cP a 32875 g.

2 uczennice na pokój 
nrzyjmę. Kanałowa 10 m. 
21. 3?876g

Małżeństwo wynajmie po 
kój przy starszejlesobie. 
Oferty ..Prasa” Cfrunwal 
dzka 19 dla 328921.

© Nieruchomości
Dom z garażem 4900 mł, 
7 km od Obornik Wikp: 
sprzedam. Molski, Rożno 
wice, woj. pilskie.

32847g

Działkę budowlaną pod 
dom wolnostojący, uzbro 
joną z materiałem sprze­
dam. Gauske, 62-050 Mosi­
na, Mickiewicza 4. 32750g

Działkę budowlaną 3.740
sprzedam. Suchy Las,

Leśna 29. 32792g

Działkę budowlaną z bu­
dynkiem . warsztatowym 
kupię. Oferty „Grunwal­
dzka 19 dla 32794 g.

Dom nowy komfortowy 
(5 pokoi, garaż, budynek 
gospodarczy) ogród 700 
m*. 10 km od Poznania 
na trasie Poznań — Pusz 
czykowo sprzedam. Łęczy 
ca, ul. Północna 26.

32737g

Działkę z domkiem w o- 
kolicy jeziora, stawu, la­
su kupię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 32762g

Ogród 0,4 ha sprzedam. 
Jan Macios'zek, Golęcze- 
wo, ul. Dworcowa 14.

32820g

Połowę domu bliźniacze­
go, dwurodzinnego w Swa 
rzędzu — sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32441g. ______

Dom dwurodzinny z ogro 
dem w Poznaniu, po kup 
nie wolny — do sprzeda­
nia Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 32440g.

Dom, willę w Poznaniu — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 32442g

Zagospodarowaną działkę 
budowlaną 1000 m! Złotni 
ki — sprzedam. Rutkow­
ska, 61-008 Poznań, Smol­
na 6 m. 18. 32596g

Działkę budowlaną w Su­
chym Lesie, dom w Słup­
cy — sprzedam. Kosmal- 
ski, Słupca, płac Wolnoś­
ci 7. 32608g

Gniezno — dom jednoro­
dzinny z wygodami, ogro­
dem 2000 m!, możliwość 
prowadzenia warsztatu — 
okazyjnie sprzedam. Przyj 
muję tylko poważne ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32664g.

Atrakcyjną działkę budo­
wlaną, 900 ms — sprze­
dam. Irena Kubicka, Wron 
ki, Zacisze 1. 32673g

Parcelę 1200 m1 w Smocho 
wicach, sprzedam. Chęt­
nie po iadającemu pierwo 
kup. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 32688g.

Parcelę budowlaną kupię, 
tel. 20-33-08. 32518g

a Różne
Poszukuję wykonawcy 
wentylatora wyciągowego 
do komina. Plewiska, 
Grunwaldzka 24. 32833g

Oddam w dzierżawę 
(przyjmę wspólnika) pie­
karnię - cukiernię w mia 
steczku woj. kaliskie, tra 
sa Łódź — Wrocław. 
Oferty „Prasą”, Grunwai 
dzka 19, dla 32534g.

Fiata 126 p przyjmę dodat 
kowo do swojego garażu 
(okolica „okrąglaka”). 
Oferty „Prasa”, Grunwai 
dzka 19 dla 32551g.

Układam, cyklinuję, ma­
luję parkiety. Zakładam 
wykładziny podłogowe. Ry 
szard Woliński, Stęszew, 
ul. Ślusarska 7. 32676g

Przystąpię do spółki, po­
mogę prowadzić zakład, 
Oferty „Prasa”, Grunwai 
dzka 19 dla 32592g.

Matrymonialne
Kawaler 27-letni, technik 
— pozna miłą, szczupłą i 
zgrabną pannę do lat 22, 
wzrostu 1,60—1,65, z wy­
kształceniem średnim, ma 
terialnie niezależna.. Po­
ważne oferty ze 'zdjęcia­
mi (dyskrecja i zwrot za­
pewnione) „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 32457g.

Emerytka (mieszkanie) — 
poślubi kulturalnego, do­
brego charakteru towa­
rzysza do lat 70. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32330g.

Pracownicy poszukiwani
Zarząd Rejonu Budowlanego — „Piła” 
znańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego nr 2 w Poznaniu, Piła Moa 
tylewska 5 (dojazd autobusem linii 6 '
cmentarzem komunalnym) — zatrudni za­
raz na budowie w Pile, Wałczu, Czarnkowie" 
Rogoźnie: ' ’

— murarzy - tynkarzy
— murarzy do obmurzy kotłów
— betoniarzy - zbrojarzy
— cieśli
— stolarzy
— szklarzy
— blacharzy
— dekarzy
— monterów konstrukcji żelbetowych
— elektromonterów — konserwatorów — 

wymagane zaświadczenie kwalifikaZ 
cyjne bhp

— palaczy c.o. — kotły niskoprężne
— robotników niewykwalifikowanych

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego w 
Budownictwie.

Dla pracowników zamiejscowych przydzie­
lane są kwatery.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Dział Zatrudnienia w Zarządzie Rejonu Bu­
dowlanego — „Piła” w Pile, ul. Motylewska 5 
tel. 41-90 lub kierownicy budów w Wałczu’ 
Czarnkowie i Rogoźnie. 2882-Ki’
Spółdzielnia Inwalidów „Inplast” w Poznaniu, 
ul. Sieroca 3/4 — zatrudni natychmiast 

inwalidów — na stanowiska
— operatorów maszyn do przetwórstwa 

tworzyw sztucznych (możliwość uzyska­
nia tytułu robotnika wykwalifikowanego) 

— do obsługi produkcji.
Zgłoszenia w Dziale Rehabilitacji, Szkolenia 

i Kadr.3179-K1 
Zakład Doskonalenia Zawodowego w Poznaniu, 
ul. Kościuszki 57 — zatrudni natychmiast n/w 
pracowników:

— pokojowe, f
— sprzątaczki,
— dozorcę.
— szatniarzy — woźnych.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela sa­

modzielne stanowisko d/s osobowych, telefon 
nr 594-86. 3364-K1
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego 
„Budostal - 4” — Generalni Wykonawca Budo­
wy Huty „Katowice” — zatrudni natychmiast: 

— inżynierów i techników budowy na sta­
nowiska kierowników budów i mistrzów 
budowlanych oraz specjalistów d/s. kosz­
torysowania i normowania pracy.

— pracowników fizycznych w zawodach: 
betoniarza, blacharza, cieśli, dekarza, sto­
larza, malarza, zbrojarza, operatora sprzę­
tu średniego i ciężkiego, kierowców z I 
i II kategorią prawa jazdy, mechaników, 
blacharza i elektryków samochodowych, 
spawaczy elektryczno-gazowych, monte­
rów konstrukcyjnych i wodno-kanaliza­
cyjnych, ślusarzy remontowych maszyn 
budowlanych, elektryków z uprawnienia­
mi bez ograniczeń,,robotników niewykwa­
lifikowanych oraz absolwentów zasadni­
czych szkół zawodowych na wstępny staż 
pracy.

ZAPEWNIA SIĘ :
— wynagrodzenie w/g Układu Zbiorowego 

Pracy w budownictwie,
— pracownikom zamiejscowym nie meldo­

wanym na pobyt stały w miejscu budo­
wy, a zamieszkałym w hotelach robotni­
czych lub kwaterach prywatnych, przysłu­
guje dodatek zń rozłąkę,

— dla robotników posiłki regeneracyjne wy­
dawane przez cały rok,

— odpowiednie warunki socjalno-bytowe, 
— zakwaterowanie w hotelach robotniczych 

lub kwaterach prywatnych,
— możliwość zdobycia zawodu i podniesie­

nia kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłosić się z dowo­

dem osobistym, książeczką wojskową i ubezpie­
czeniową (ostatnim świadectwem prac5’)- . ;

Zgłoszenia prznjmuje Dział Zatrudnienia 
i Płac — Centralny Punkt Przyjęć PBP „Bu­
dostal - 4" w Dąbrowie Górniczej, ul. Tworzeń 
101, w godzinach od 7 do 18.

Dojazd pociągiem do dworca w Dąbrowie 
Górniczej, a następnie autobusem WPK nr 18, 
27, 55, lub tramwajem nr 21 do przystanku 
obok Głównego Placu Budowy. 2175-K2
Nowo powstałe Przedsiębiorstwo Instalacji 
Przemysłowych „Instal” w Dąbrowic Górniczej, 
ul. Laski — wykonawca robót instalacyjnych 
na budowie Huty „Katowice” — zatrudni na­
tychmiast pracowników’’ wykwalifikowanych w 
zawodach :

— montera instalacji przemysłowych, wod- 
kan i c. o.,

— spawacza elektrycznego i gazowego, 
— blacharza, izolatora, 
— elektryka,
— mechanika samochodowego.
Płaca zgodnie z układem zbiorowym pracy 

dla budownictwa.
Osobiste, telefoniczne lub pisemne zgłoszenia 

przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac; Dąbrowa 
Górnicza 3 (Gołonóg), ul. Laski 2, tel. 62-40-71 
do 79, wewm. 399 lub 389. 2178-K2

50-letni, z Poznańskiego, 
rozwiedziony, wzrost 165, 
pracownik umysłowy, po­
siadający mieszkanie — 
pozna panią ewentualnie 
z dzieckiem. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla* 
32616g.

Magister inżynier, wyso­
ki — pozna panią do 32 
lat, chętnie z własnym 
mieszkaniem i i samocho 
dem. Cel matrymonialny. 
Oferty z fotografią „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32622g.

Inwalida 45-Ietni, wzrost 
178 cm, bez nałogów i zo­
bowiązań, domator, roz­
wiedziony nie z własnej 
winy — z braku urody, 
tą drogą pragnie poznać 
korpulentną, uczuciową 
przyjaciółkę życia. Cel 
matrymonialny. Poważne 
oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla32686g.

65-letni, wolny pozna pa­
nią do lat, 55 z mieszka­
niem. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dlą 32495g.

Wdowiec, bezdzietny, eme 
ryt, pozna niepalącą", przy 
stojn* katoliczkę, mie­
szkaniem, 60—67 lat. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32542g

Zgrabna reprezentacyjna 
40-letnia wdowa z dziec­
kiem 15-letnim, material­
nie niezależni, mieszkanie 
Poznaniu pozna kultural­
nego, przystojnego pana 
do lat 53 w celu matrymo 
nialńym. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
32754g.

Wytwórnia Wyrobów Tytoniowych 
w Poznaniu, ul. Wojskowa nr 5

OFERUJE 

w formie nieodpłatnego przekazania 
ŻUŻEL PALENISKOWY 

w ilości 5 ton dziennie 
do odbioru własnym transportem* 

Wszystkich zainteresowanych prosimy 
o skontaktowanie się z Działem Admini­
stracyjno-Gospodarczym WWT pod nr te­
lefonu: 67-40-51 w. 70. 3384-K1



i MEBLARSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY W „KOZIOŁKI

ZAPRASZA NA
GRAJ WYTRWALE !

TYPUJ SZCZĘŚLIWIE!

Giełdę Usług Meblarskich,
.Koziołki” to najstarsza i najszczęśliwsza 

GRA WIELKOPOLSKI!
3381-K1

która odbędzie się w dniach
od 12. 9. do 18. 9. 1977 r.

Sukę rasy dog niemiecki 
— sprzedam. Koszalin, te
lefon 302-04.
Tunel foliowy

2162-K2
sprze-

na Osiedlu Kopernika blok nr 8

dam. Leszno, ul. 55 Pułku 
Piechoty 20, tel. nr 29-92, 
Michał Gapiński. U53p
Sprzedam taksometr Pol- 
tax 2. Gostyń, Wiosny Lu

3426-K1
dów 9. U41p

© Samochody
© Nauka

Myjnię czeladnika i ucz- 
ja w zawodzie ♦ stolar- 
tim. Zgłoszenia: Jaro- 
howskiego 10-34970g

Fortepianowej gry uczy 
pedagog. Tel. 568-49, Kaź- 
mierczyk. 33472g-

Sukę rodowodową — szpic 
czarny, miniaturowy — 
sprzedam. Sulechów, Krań 
cowa 1, telefon 26-61.

2166-K2

Fiata 125p 1500 sprze-
dam. Gniezno, ul. Roose- 
velta 100 d m. 3, po godz.
16. 1145p
Fiata 850 sprzedam. Tel.

)rzyjmę ucznia w zawo­
rę blacharz samochodo- 
ry Poznań, Dąbrowskie- 
o 183.  34369g

© Kupno

>otrzebna krawcowa do 
rycia bluzek. Oferty — 
prasa”. Grunwaldzka 19 
ta 34502g.

Kołdrę długość 2,20 m — 
puchową nową, kupię. Te 
lefon 32-18-77. U40p

Wózki dziecięce, głębokie, 
spacerowe, składane — po 
lecą wytwórnia, Orzeszko 
wej 13, Krynicka. 34276g

67-93-23. 3312-jg

Pianino „Legnica”,
sia

„Cali-
— kupię. Tel. 69-37-36

— do godz. 14. 34996g

Mieszkanie własnościowe 
47 m:, parter, Jeżyce — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
34089g.
Wynajmą ca 60 m> na ar­
chiwum, cichy przemysł. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33997g.
Koszalin, spółdzielcze M-4, 
dogodnie zlokalizowane — 
zamienię na Poznań. Wia 
domość: Poznań, ul. Fin­
dera 62 m. 115. 2149-K2
Wynajmę lub kupię małe 
mieszkanie. Tel. 430-43.

34802g

Igr inżynier, uprawnie- 
iia, nadzór, projekty bu- 
lowlane oraz instalacyjne 
, przyjmie pół etatu O- 
erty — „Prasa”. Grun- 
raldzka 19 dla 34760g.

Namiot foliowy, kupię. Te 
lefon 626-80. 35001g

Sprzedam 80 sztuk płyt 
gramofonowych LP Ste­
reo, różnych wytwórni od 
klasyku do „Country” — 
stan idealny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
34365g.

Syrenę 104 — sprzedam.
Nowy Tomyśl, Os. Gen. 
Świerczewskiego 17 m. 26. 

1151p
Karoserię Warszawy 224, 
kupię. Tel. 67-11-79.

34525g

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-5 (3 pokoje) 
na Os. Zwycięstwa, I pię­
tro. Oferty „Prasa", Grun 
waldzka 19 dla 34386g.
Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat rzemieślniczy. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34898g.

© Sprzedaż

Fiata 1300, rocznik .1969 — 
sprzedam. Tel. 639-26.

34517g

Własnościowe M-2, sprze­
dam. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 35052g.

(urarza. betoniarza do 
Łstaków — zatrudnię. Ra
lawicka 70 po godz. 16 

34927g

Sprzedam nowy aparat fo 
tograficzny Yashica Mat- 
124G, wraz z obiektywem 
szerokokątnym. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34364g.

Nowy damski kożuch tu­
recki — sprzedam. Świec 
cztwskiego 69 m. 48.

34628g

Moskwicza 408, rocznik 
1966, stan dobry — sprze­
dam. Leśnik, Słupca, Ró

O Nieruchomości
ża 7.

Sprzedam rozrzutnik obor 
nitka i siewnik nawozo­
wy. Środa, tel. 35-91.

U44p
@ Lokale

1139p Działkę budowlaną z ma-
teriałem Poznaniu

DECYZJĄ
Wojewódzkiego Urzędu Telekomunikacji w Poznaniu

Zamienię mieszkanie 70 
m2, 45 km od Poznania (3 
pokoje, c .o., woda, gaz) 
— na mniejsze w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 34843g.

sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
32512g.
Domek jednorodzinny w 
Goleniowie z ogródkiem

z dniem 22 września 1977 r.

ZOSTAJE ZMIENIONY
Kraków! M-3 kwaterun­
kowe zamienię na mie­
szkanie w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 33287g.

zamienię 
Poznaniu 
względnie 
rozliczeniu 
kuchnią

na podobny w 
lub okolicy, 
sprzedam. W

2 pokoje z 
własnościowe. 

’ Walenty Ko-Wiadopiość 
zak Ćoleniów, ul. Kole-
jowa 3. Na listy nie od-
powiadam. 32530g

numer zbiorowy centrali telefonicznej
Poszukuję nieumeblowa- 
nego pokoju. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
34751g.

Sprzedam budowę letnia- 
ka. 62-140 Potrzanowo. Tra
wiński. 32381g

przy ul. Strzeleckiej 2/6

z NUMERU 572-91 na NUMER 22-20-81
Dwie absolwentki angli­
styki, poszukują kawaler­
ki, lub pokoju. Tel. 552-33.

34849g

Dom jednorodzinny, par­
terowy — sprzedam. 63-720 
Koźmin, ul. Kobylińska 
U. 32393g

DLA PRZEDSIĘBIORSTW :
Poznańskiego 
Poznańskiego 
Poznańskiego 
Poznańskiego

Przedsiębiorstwa 
Przedsiębiorstwa 
Przedsięb iorst wa 
Przedsiębiorstwa

Budowlanego nr 2
Budowlanego nr 3
Budowlanego nr 5 
Robót Instalacyjnych.

3432-K1

Mieszkanie własnościowe 
M-4 w śródmieściu, I ptr. 
— kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 32420g

Domek z ogródkiem w O-
bornikach sprzedam.
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32378g.

W dniu 10 września 1977 roku zmarł

WŁADYSŁAW DZIURLA
pracownik Dyrekcji Okręgowej 
Dróg Publicznych w Poznaniu.

W Zmarłym straciliśmy życzliwego kolegę i ce­
nionego pracownika.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia w imieniu pracowników składają

Rada Zakładowa — POP — Dyrekcja

3051-K3

Dnia 10 września 1977 roku zmarła nagle moja
najukochańsza żona, nasza córka i siostra

ŁUCJA KORYCKA
z domu Kwiatkowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z matką i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondołencji.
Ul. Czerwonej Armii 23 m. 4. 3044-U3

Dnia 11 września 1977 r. zmarła, przeżywszy 
lat 45, nasza najdroższa córka, żona, matka, sio­
stra, teściowa, kuzynka

ALEKSANDRA PAJĄK
z domu Janiak

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Jarochowskiego 97 m. 5. 3049-U3

Dnia 12 września 1977 r. zasnęła w Panu

LEOKADIA ZGOŁA
primo voto Ciesielska

najdroższa matka, babcia, siostra i ciocia, prze­
żywszy lat 83.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 16 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążeni w żalu 

syn i rodzina 
35102g

+ Dnia 11 września 1977 roku zmarła po dłu- 
' giej i ciężkiej chorobie przeżywszy lat 77, na- 

sza ukochana matka, teściowa i babcia, śp.

AGNIESZKA PANKAU
z domu Kubacka

pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
0 godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

synowie z rodzinami

Ul. Gwardii Ludowej 65 m. 7. 3050-U3

Trzyizbowe mieszkanie 
własnościowe, telefonem, 
w willi z ogrodem, wolne 
— sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
34513g.

Dom jednorodzinny, o- 
gród. budynek gospodar­
czy, blisko jeziora, sprze­
dam. Dąbrowski, wieś 
Łódź, ul. Nowa 1, poczta 
Stęszew, woj. poznańskie.

32385g

Dnia 11 września 1977 r. zmarł nasz były pra­
cownik, szanowany kolega i przyjaciel

PIOTR LITWIN
Pogrzeb odbędzie się dnia 15. IX. 1977 r. o go­

dzinie 11.55 na cmentarzu na Junikowie.

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie 
Zmarłego składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, współpracownicy 
„Społem” WSS Zakład Handlu Detalicznego 
— Południe w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 13.

3056-U3

Z wielkim żalem zawiadamiamy, że dnia 
11 września 1977 r. zginęły tragicznie, pełniąc 
obowiązki służbowe, nasze pracownice

JANINA WOROCH
STANISŁAWA RESPONDEK

Zmarłe były sumienne, oddane, godne i pełne 
poświęcenia dla swojej pracy. Zakład nasz po­
niósł wielką stratę.

Żegnamy Je z głębokim żalem.

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
współczucie.

Zarząd, Rada Zakładowa, POP 
i- współpracownicy 

GS Dopiewo.

fflGB
35072g

Dnia 11 września 1977 r. zginęła tragicznie na­
sza najukochańsza żona, matka, teściowa, bab­
cia, śp.

JANINA WOROCH
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­

dzinie 14 z kaplicy cmentarnej w Dopiewie.

Mąż z rodziną
35101g

W dniu 11 września 1977 r. zmarła tragicznie 
w wieku 49 lat

STANISŁAWA RESPONDEK
z domu Stanik

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu komunalnym w Dopie­
wie.

W żalu pogrążony 
mąż z dziećmi i rodziną 

35055g

tDnia 12 września 1977 r. zmarł po długich 
cierpieniach w 57 roku życia, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz kochany mąż, ojciec, teść 

i dziadek, śp.

SYLWESTER MATUSIAK
pracownik ZNTK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­
dzinie 16 na cmentarzu w Mosinie.

W głębokim smutku pogrążona

Jona z rodziną

Mosina, ul. Kilińskiego 5 m. 3. 35068g

Kupią piętro willi na 
Grunwaldzie, do zamiany 
samodzielne, komfortowe, 
2-pokojowe mieszkanie. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32390g.
Sprzedam działkę budów 
laną 0,184 ha ogrodzoną 
Joanna Suchorska 63-400 
Ostrów Wlkp. Kaliska 18. 

33819g
Działkę pod budowę w 
Pleszewie sprzedam. Wia­
domość Pleszew, Trau­
gutta 23 . 33830g
Domek wezmę w dzierża­
wę. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 33846g.

Dom jednorodzinny z o- 
grodem w okolicy Szamo 
tuł, Tarnowo Podgórne 
lub Rokietnicy kupię. Sol
tysiak Krzeszkowice,
64-551 Otorowo gmina Sza
motuły. 33094g
Szamotuły! domek wol­
nym mieszkaniem sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
33101g.
Działkę budowlaną w Po 
znaniu kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 33229g.

tDnia 11 września 1977 roku zmarła moja ko­
chana żona, przeżywszy lat 50, śp.

PELAGIA ŁAKOMA
z domu Kaliszan

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążony

mąż z rodziną

Ul. Sucha 31 m. 1. 3043-U3

tDnia 12 września 1977 roku, opatrzona Sakra­
mentami św., w wieku 66 lat, zakończyła 

swoje pełne poświęcenia życie, po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach moja kochana żona, nasza 
najdroższa matka, teściowa i babunia, śp.

MARTA CHUDZIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 

o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowie.

W bezgranicznej rozpaczy pogrążony

mąż z dziećmi i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondołencji.

Ul. Szkolna 15 m. 7. 3045-U3

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
11 września 1977 r. zakończył nagle swój pra­

cowity żywot, opatrzony Sakramentami św., 
nasz najukochańszy mąż, ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek, przeżywszy lat 75, śp. >

JAKUB AUGUSTYNIAK
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­
dzinie 12 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona
żona z nodzmą

Ul. Bałtycka 82.
Prosimy o nieskładanie kondołencji.

35086g

tDnia 12 września 1977 r. zmarła po krótkich 
i ciężkich cierpieniach nasza najukochańsza 
mamusia, teściowa i babcia, przeżywszy lat 72, 

śp.

WŁADYSŁAWA MICHALSKA
z domu Każmierezak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­
dzinie 19.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

córka, synowie, zięć, synowe i wnuki
35058g

tDnia 12 września 1977 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 70 nasz drogi ojciec, brat, teść 

i dziadek

MARIAN GRZĄDZIELSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu sołackim.

W smutku pogrążone

Ul. Drzymały 12 m. 4.
dzieci z-rodziną

35070g

SKUP BUTELEK!
Uwaga, mieszkańcy
miasta Poznania!

W okresie od 15—30 września 1977 roku, 
wszystkie punkty prowadzące sprzedaż 

mleka na terenie miasta Poznania,

DOKONYWAĆ BĘDĄ

SKUPU CZYSTYCH BUTELEK
po mleku i śmietanie 

znajdujących się aktualnie w obrocie 
(tj. tylko o wydłużonej szyjce)
PO NASTĘPUJĄCYCH

1/1 Itr — 2,50
1/2 Itr 2,00

CENACH:

1/4 Jtr — 1,50

zł 
zł 
zł

Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska 
Zakład Obrotu Towarowego 

w Poznaniu.
339I3-K1

POKAZ NUTRII
połączony ze sprzedażą młodzieży 
— odbędzie się dnia 18. 9. 1977 r. 

Organizuje — Grupa Hodowców Nutrii 
w Stęszewie przy ulicy Poznańskiej.

31618t?nr

Dom jednorodzinny wy-
łączony c.o., woda, gaz, 
kanalizacja sprzedam, w 
rozliczeniu M-4
ściowe. Oferty 
Grunwaldzka 
33096g.

własno- 
„ Pr asa” 

19 dla

Pniewy! dom wolnym mie 
szkaniem, obiektem han- 
dlowo-przemysłowym, do 
chodowym sprzedam. O- 
ferty ,,Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 33102g.
Działkę — rozpoczętą bu 
dową najchętniej okolice 
Botaniku, Winograd ku-
pię. Oferty 
Grunwaldzka 
33122g.

19 dla

Dom do wyłączenia sprze 
dam. Po kupnie wolne 
mieszkanie. Kościan, Dem 
bowskiego 1/3 Antkowiak. 

33134g
Sprzedam działkę budów 
laną w Przeźmierowie — 
1500 m2, blisko szosy E-8. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34197g.
Działką budowlana, zago­
spodarowaną, 14'0 mi, miej 
scowość wczasowa, sprze 
dam. Tadeusz BHga, 64-720 
Lubasz, Chrobrego 23.

U46p
Dom piętrowy w Czempi 
niu, w Rynku, mieszka­
nie wolne, sprzedam. In­
formacje: Kościan, Świer­
czewskiego 23, I piętro.

1154p

© Zguby
Zegarek pamiątkowy, zgu
biłam autobusie 102
(Przeźmierowo). Zwrot wy 
nagrodzę. Wierzbowa 2 m.
14. 34948g

© Różne
Poszukuję wykonawcy — 
domku jednorodzinnego. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34894g.
Cyklinowanie, tel. 67-38-14
— Szaj. 34247g
Telewizory — naprawiam. 
Teł. 555-38, Kopański.

34095g
Cyklinowanie parkietów.
Tel. 707-79 — Michalski.

33018g
Transport materiałów bu 
dowlanych i żwiru z wy- 
kunem. Frankiewicz, tel. 
715-31. 33116g
Cyklinowanie — Łagodzki,
tel. . 20-47-00. 33370g
Wypożyczalnia, sukien, we 
lonów, nakryć do chrztu. 
Mickiewicza 20, Swobodo-

33266g
Pilnie poszukuję krew­
nych lub znajomych Pe­
lagii Rycznik, zmarłej 
prawdopodobnie w 1946 r. 
w Salzkotten (Niemcy). 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 34696g.

+ Dnla 12 września 1977 roku zmarła, opatrzo­
na Sakramentami św., przeżywszy lat 78, na­

sza kochana matka, teściowa, babcia i prabab­
cia, śp.

STANISŁAWA GODEK
z domu Szczęśniak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm.
' o godz. 16 na cmentarzu parafialnym w Kostrzy­

nie Wlkp.
W imieniu w smutku pogrążonej rodziny

ks. Henryk Godek

EEnOSKK
3O46-U3

tDnia 12 września 1977 roku zmarł nagle, prze­
żywszy lat 68, mój najdroższy mąż, nasz ko­

chany ojciec, teść i dziadek, śp.

FELIKS WOJCZAK
członek ZBoWiD, 

odznaczony Medalem Zwycięstwa i Wolności 
1945 r.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 16 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

Strapiona

żona z rodziną
Ul. Staszica 9 m. 20. 3047-U3

x Unia 12 września 1977 r. zmarł, opatrzony 
T Sakramentami św., nasz drogi mąż, ojciec, 
teść i dziadek, śp.

LUDWIK CHWIUŁKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. II 

na cmentarzu miłostowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Koziegłowy, ul. Gdyńska 20. 3048-U3 |

tDnia U września 1977 roku zjnajł, opatrzony 
Sakramentami św.

ukochany ojciec, teść, 
przeżywszy lat 57, śp.

mój najdroższy mąż, nasz 
brat, szwagier i wujek,

PIOTR LITWIN
w czwartek, dnia T5 bm.Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Sclnawska 23. 3042-U3
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Środa

Bernarda
Cypriana

Słońce: 6.23—19.12

t TEATWY 1

750 min zł na oczyszczalnie

Groźne ścieki i dymy
PQZNAN

OPERA — g. 19 „Carmen”.
MUZYCZNY — g. 19 „Cecylia 

Valdes”.
POLSKI — g. 19 „Derby w pa­

łacu”.
NOWY — g? 19 „Gdyby przy­

leciał ptak”
LALKI i AKTORA — g. 17 „Ty 

moteusz”.
Śrem

TEATR im. A. FREDRY (z Gniez 
na) — „Zaciszny pensjonat”.
WOLSZTYN

TEATR LALKI i AKTORA (z 
Poznania) — g. 11 i 12.30 „Tygry 
sek”.

1 KINA ~~1
CHODZIEŻ Noteć: „Mistrz re­

wolweru” i „Podróż kota w bu­
tach”.

CZARNKÓW: „Czas przeszły”.
GNIEZNO Lech: „W mroku no 

cy” i „Gang Olsena na szlaku”; 
Polonia: „Kariera na zlecenie” i 
„Ulzana — wódz Apaczów”.

GOSTYŃ: „Trudny jest tylko 
pierwszy krok”.

GÓRA: „Dzieje grzechu”.
GRODZISK: „Struktura krysz­

tału” i „Bilans kwartalny”.
JAROCIN: „Nagrody i odznaczę 

nia”.
KALISZ Kosmos: „Diabli mnie 

biorą”; Oaza: „Gdzie woda czy­
sta i trawa zielona”; Stylowe: 
„Niedorajda”; Syrena: „Oddział” 
i „Czterej muszkieterowie”.

KĘPNO: „Nie ma dymu bez' 
ognia”.

KOŁO: „Rewolwer «Python
357»” i „To niemożliwe”.

KONIN Centrum: „Powrót ró­
żowej pantery”; Górnik: „Po­
wrót różowej pantery”.

KOŚCIAN: „Zwycięzca”.
KORNIK: „Za mostem”.
KROTOSZYN: „Ziemia obieca­

na” i „Zemsta”.
LESZNO: „Hazardziści”.
NOWY TOMYŚL: „Hostessa”.
OBORNIKI: „Kochaj albo rzuć”.
OSTRO W Roma: „Rebus” i „Ka 

zimierz Wielki”; Słońce: „Kochaj 
albo rzuć”.

OSTRZESZÓW: „Miłosna eduka 
cja Walentego”.

PIŁA Iskra: „Powrót różowej 
pantery” i „Od siedmiu wzwyż”; 
Koral: „Niewinni o brudnych rę­
kach”; Sokół: „Samotnik”.

PLESZEW: „Setka dla kurażu”.
RAWICZ: „Piosenka za koro­

nę”.
SŁUPCA: „Kochaj albo rzuć”.
SYCÓW: „Niewolnica miłości”.
SZAMOTUŁY: „Odpowiedź zna 

tylko wiatr”.
ŚREM Klubowe: „Sędzia z Tek 

sasu”; Słonko: „Barwy mojej mło 
dości”.

ŚRODA: „Milioner” i „Krzyża­
cy”.

TRZCIANKA: „Kochaj albo
rzuć”.

TUREK: „Strach nad miastem” 
i „Pani minister tańczy”.

WAŁCZ: „Moja wojna, moja mi 
łość”.

WĄGROWIEC: „Bumerang”.
WIERUSZÓW: „Sam na sam”.
WRZEŚNIA; „Przepustka dla 

marynarza”.
WSCHOWA: „Po sezonie”.
ZŁOTOW: „Kariera na zlece­

nie” i „Złotodajna rzeczka”.

3
PROGRAM I: 0.11 Program 

nocny z Kozgł. w Katowicach; 
8.10 Estrada przyjaźni; 9.05 Dla 
kl. I—II (wych muz.): „Taktu­
jemy — raz, dwa”; 9.30 Kosza­
liński konc. rozrywkowy; 9.45 
Muz. wycinanki; 10.08 Na musica 
lowej scenie; 10,30 „Przedwioś­
nie” — fragm. pow.; 10.40 Muzy­
ka; 11 Tu Radio Kierowców; 11.15 
Mozaika polskich melodii; 11.30 
Wrocław na muzycznej antenie; 
12.25 Wrocław na muz. antenie; 
12.45 Rolniczy kwadrans; 13 U 
przyjaciół; 13.05 Wirtuozi różnych 
instrumentów; 13.15 Koncert ży­
czeń; 13.35 Nasze ludowe rytmy; 
13.55 Aktualności kulturalne; 14 
Studio „Gama”; 14.20 Studio Re­
laks; 14.25 Studio „Gama” c.d.; 
15.05 List z Polski; 15.10 Studio 
„Gama” c.d.; 16 Tu Jedynka; 18 
Studio S-13; 19.30 c.d. Studio S-13; 
20.05 Naukowcy — rolnikom; 20.20 
Spotkanie z gwiazdą; 20.30 c.d. 
Studio S-13; 21.20 Koncert chopi­
nowski; 22.20 Tu Radio Kierow­
ców; 22.23 c.d Studio S-13; 22.30 
Ludzie, epoki, obyczaje. Atak na 
Antarktydę; 22.45 Mini recital wie 
czoru; 23.15 WOSPR i TV dla słu­
chaczy w kraju i za granicą.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 8, 9, 10, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22, 23.

PROGRAM II: 8 Tu Jedynka; 
9.30 My 77; 9 40 W rytmie polki 
i mazurka 10 Szpilki dla każdego 
nr 25; 10.30 Koncert organowy 
F-dur op. 4 nr 5; 10.40 Syberyj­
skie opowieści — koniec legendy; 
11 W. A. Mozart — I kwartet for­
tepianowy g-moll KV 478; 11.35
Angielskie pieśni ludowe; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Siadami Kolberga; 12.45 Rytmy i 
melodie świata; 13 Dla kl I—II 
(jęz. polski): „Tu Warszawa Cen­
tralna”; 13.35 Ze wsi i o wsi; 
13.50 „Południowe rytmy”; . 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.30 
Studio „Słonecznik”; 14.50 Z ope 
rowej twórczości H. Berłioza; 
15.30 Studio Plus — program dla 
dziewcząt i chłopców; 1610 Syl­
wetka kompozytora: A. Greczani 
now; 16.40 Magazyn informacyj­
ny; 16.50 Rad>oexpre$s; 17 Muzy 
ka Wschodu — Japonia; 17.20 
..Piękny pan” — słuch.; 18.40 
Świat i my — magazyn handlu 
zagranicznego; 19 Koncert wie­
czorny; 19.45 R-TV Średnia Szko 
ła dla Pracujących — Historia: 
„Ożywianie przeszłości”; 20 Clio 
roby społeczne nadał groźne; 20,10 
Przed „Warszawską Jesienią”; 
20.30 Muzyka ze starych płyt — 
90 rocznica urodzin P. Kochań­
skiego; 21.12 II kwartet smyczko­
wy op. 56; 21.40 Korespondencja 
z zagranicy; 22 Zwierzenia wie­
czorne; 22.15 Szkic do portretu—

Kiedy w województwie poznańskim orze- 
badano wody rzek o łącznej długości 522 km 
okazało się, że nie ma takiego odcinka, który 
mógłby zostać zaliczony do I klasy czystości. 
Do II klasy zakwalifikowano 1,4 km wód, do 
III-ej — 60 km, a pozostałe (460,6 km) były 
tak zanieczyszczone, że znalazły się poza tą 
klasyfikacją. Przekształcanie rzek w kanały 
ściekowe jest następstwem odprowadzania 
nieoczyszczonych lub niezbyt dokładnie oczy­
szczonych ścieków komunalnych i, przemy­
słowych. Przeciwdziałać temu oznacza: mo­
dernizować i budować oczyszczalnie ścieków.

Plan inwestycyjny przewiduje wydatkowa­
nie na te cele w latach 1976—1980 blisko 750 
min złotych, przy czyim oczyszczalnie miej­
skie mają powstać w siedmiu miastach (Gnie­
zno, Grodzisk. Kórnik, Nowy Tomyśl, Obor­
niki, Poznań i Swarzędz), a przemysłowe w 
9 zakładach — w Bolechowie, Karolinie, Lu­
boniu. Opalenicy, Orzechowie, Obornikach i 
w Poznaniu. Szkoda, że te zadania inwesty­
cyjne nie są wykonywane szybko i dobrze — 
tak należy skomentować wykorzystanie w 
1976 roku tylko 58 min zł na budowę miej­
skich oczyszczalni w Poznaniu, Gnieźnie, No­
wym Tomyślu i Śremie.

Aliści ochrona wód może być prowadzona 
— o czym się często zapomina — również na 
Iradze bezinwestycyjnej. Dowodzi tego przy­
kład Fabryki Kosmetyków „Pollena — Le- 
chia”. Zakład ten znacznie zwiększył dokład­
ność oczyszczania swoich ścieków (a tym sa­
mym ograniczył zanieczyszczanie Warty) w 
wyniku remontu odpowiednich urządzeń oraz

Poznańskie

Przegląd tradycji i dorobku
Ziemi Średzkiej

Bogate tradycje historyczne i interesującą współ­
czesność ma Środa w województwie poznańskim. 

Jej historia sięga czasów średniowiecznych, a rozwój 
datuje się zwłaszcza od XV wieku, kiedy to odbywały 
się tam sejmiki wielkopolskie dla województwa kaliskie­
go i poznańskiego. Był to później jeden z ważniejszych 
ośrodków życia politycznego Wielkopolski — m. in. 
w okresie Wiosny Ludów znajdowały się tam liczne obo­
zy powstańcze , a podczas Powstania Wielkopolskiego 
Środa wyzwoliła się samodzielnie.

Zewsząd przemawia ta ciągle żywa historia. Tu piękna 
późnogotycka kolegiata z XV wieku, tam z pietyzmem 
odrestaurowane domki mieszczańskie z XVIII i początku 
XIX wieku, w okolicach miasta liczne wiatraki. Ileż zna­
nych postaci związało swoje życie z Ziemią Sredzką, pro­
wadząc na jej terenie ożywioną działalność polityczną, 
społeczną i kulturalną, o której głośno było w całym kra­
ju. Przypoannijmy choćby generałów — Jana Henryka 
Dąbrowskiego i Ignacego Prądzyńskiego oraz Edwarda 
Raczyńskiego, Ryszarda Berwińskiego czy Ewarysta 
Estkowskiego.

Dawne miesza się z nowym. Środa jest coraz ładniejsza. 
Zachwycają starannie utrzymane obejścia domów, zadbane 
ulice, estetyczne miejsca rekreacji, sporo zieleni. Rozwija się 
budownictwo mieszkaniowe — przybywa osiedli domów 
spółdzielczych i jednorodzinnych, planuje się nowe ich 
kompleksy. Ńa każdym kroku widać gospodarską rękę i tro­
skę o wygląd ulicy, osiedla, miasta.

Coraz dynamiczniej rozwija się rolnictwo, z którego zaw­
sze słynął ten rejon. Mimo niezbyt dobrych gleb, średzkie rol­
nictwo zalicza się do przodujących w województwie. Z dużą 
pomocą przychodzą liczne placówki naukowo-badawcze, któ­
rych doświadczenia procentują wyższymi planami. Jest wśród 
nich Centralny Ośrodek Badania Odmian Roślin Uprawnych 
oraz Stacja Doświadczalna Oceny Odmian w Słupi Wielkiej, 
jest Stacja Doświadczalna poznańskiego Instytutu Włókien 
Łykowych w Pętkowie, jest Zakład Doświadczalny Instytutu 
Ochrony Roślin w Winnogórze.

Systematycznie poprawia też swoje wyniki średzki prze­
mysł, a niektóre zakłady — jak „Stomil” czy „Modena”

Jest to wreszcie prężny ośrodek działalności kulturalno- 
oświatowej, którą rozwija kilka placówek we współpracy ze 
Sredzkim Towarzystwem Kulturalnym. Najwięcej inicjatyw 
podejmuje Średzki Ośrodek Kultury, Biblioteka Publiczna 
Miasta i Gminy oraz Muzeum Ziemi Sredzkiej w Koszulach.

Okazją do przeglądu dorobku regionu, ukazania jego tra­
dycji i współczesnego oblicza, będą rozpoczynające się dzi­
siaj Średzkie Sejmiki Kultury. W ich pięciodniowym pro­
gramie znajduje się m. in.

roku kultury ZSMP oraz wiele in­
teresujących imprez. Należeć do nich będą wojewódzkie sej­
miki: kinematografii, dyrektorów muzeów, bibliotek, ośrod­
ków kultury i działaczy regionalnych towarzystw kultury, 
sesja popularno-naukowa (już dziesiąta poświęcona znanym 
synom tej ziemi) pt. „Ewaryst Estkowski — wybitny pedagog 
i organizator szkolnictwa wielkopolskiego”, spotkania z pisa­
rzami środowiska poznańskiego. Odbędzie się również wiele 
imprez sportowo-turystycznych i strażackich, a dla młodzieży 
przygotowano juwenalia, (bop)

Thomasa Stearusa Eliota; 22.30 
Magazyn studencki; 23.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40- Wybitne in­
terpretacje zesp A. Dellera.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
11.39, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: od godz. 8 do 
15 przerwa konserwacyjna; 15.10 
Z archiwum włoskiej piosenki; 
15.30 Herbatka przy samowarze; 
15.50 Sweet na smyczki; 16 Jam 
session pod gruszą; 16.45 Nasz 
rok 77; 17.05 Muzyczna poczta 
UKF; 17.40 Fotoplastykon — od 
Nicei do Montpelier; 18 Muzyko 
branie; 18.30 Polityka dla wszy­
stkich; 18.45 Aktualności muzycz 
ne z Paryża; 19 „Niezwykłe la­
to” — pow.; 19.35 „Beatrycze i 
Benedykt” — opera; 19.30 „Pory 
tronowy detektyw” — ode. pow.; 
20 Tajniki batuty — R Satanow 
ski; 20.30 A. Zaucha i Dżamble; 
20.40 Na poboczu wielkiej poli­
tyki — fel.; 20.50 A. Zaucha i 

Anawa; 21 Mężczyzna do wzięcia; 
22.08 Śpiewa Gilbert O’Sullivan; 
22.15 Trzy kwadranse jezzu — pro 
bierny — magazyn; 23.05 Czas re­
laksu; 23.50 Śpiewa H. Vondrac- 
kova.

Wiadomości: 5, 6, 7, 15, 17, 19.30, 
22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; od godz. 8 do 15.05 prze 
rwa konserwacyjna; 15.05 Widzia 
ne z radia; 15.25 Promenada; 15.55 
Aktualności kulturalne; 16.05 Mu 
zyka polska epoki baroku; 16.25 
R-TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących — Historia (sem. III): 
„Czerwony kasztelanie” _ E. 
Dembowski; 16.40 „Słuchacze pi- 
szą — niy odpowiadamy”; 16.50 
Radioexpress; 17 Znane melodie; 
17.15 „Za Odrą i Nysą”; 17.40 No­
wości muzyki rozrywkowej; 18.10 
Zespoły chóralne; 18.25 „Tajemni 
ce materii” — Klejnoty — praw-

ustanowienia dozoru nad icłi eksploatacją^
konserwacją. Ponadto dokonano zmian w pro­
cesie technologicznym produkcji mydła ogra­
niczając stosowanie kwasów tłuszczowych, 
szkodzących środowisku biologicznemu.

Inspektorzy Najwyższej Izby Kontroli, 
Okręgowego Urzędu Kontroli w Poznaniu 
obok ochrony wód zainteresowali się także 
zapobieganiem zanieczyszczeniu powietrza. 
Najbardziej zagrożony był (i jest) Poznań: po­
miary wykazały przekroczenie norm opadu 
pyłów w dzielnicach przemysłowych (m. in. w 
rejonie ulic Michała, Roboczej. Starołęckiej). 
Chociaż w ostatnich latach sporo zrobiono na 
rzecz ochrony powietrza (np. budowa urzą­
dzeń odpylających w HCP i „Centrze”), to 
jednak wiele problemów w tej dziedzinie ocze­
kuje jeszcze rozwiązania. Wystarczy powie­
dzieć, że w województwie poznańskim na 820 
urządzeń odpylających około 60 było nie­
sprawnych technicznie. Nie może też docho­
dzić do takich sytuacji jak w „Pomecie” gdzie 
wskutek braku właściwego nadzoru nad eks­
ploatacją urządzeń odpylających niektóre z 
nich osiągały zaledwie od 74 do 94 procent 
nominalnej zdolności oczyszczania.

Zagrożenie wód i powietrza wymaga zatem 
sprawnej realizacji inwestycji ochronnych 
oraz znacznie lepszej niż dotychczas eksploa­
tacji i konserwacji urządzeń oczyszczających. 
Ten ostatni postulat wiąże się z koniecznoś­
cią wzmożenia działań (chodzi o kontrole i 
wvciąganie z nich wniosków) przez organa 
ochrony środowiska. M. Ł.

Konińskie
Dni Turku 

po raz dwunasty
Turek znany jest w regonie 

konińskim z ciekawych imprez 
kulturalnych, artystycznych i 
sportowych. Jest od 12 lat naj 
większym przedsięwzięciem or 
ganizacvj>nym, któremu patro­
nują: Tureckie Towarzystwo 
Kulturalne i. władze miasta, 
są „Dni Turku”. W tym roku 
trwać będą od 1 do 3 paździer 
nika. Jak zawsze, iclf celem bę 
dzie prezentacja dorobku spo­
łeczno-gospodarczego i kultu­
ralnego miasta oraz jego dal­
sze upiększenie.

Program tegorocznych „Dni” 
obejmuje m. in. plebiscyt na 
„Turkowianina roku 1977”, se 
sję popularno-naukową na te 
mat historii i teraźniejszości 
miasta, koncerty i występy ze 
spotów amatorskich i zawodo­
wych, festyny, imprezy spor­
towo-rekreacyjne. Wszystko 
poprzedzone jest porządkowa­
niem i upiększaniem miasta.

Dla artystów amatorów ogło 
szono 2 konkursy na prace pla 
styczne i fotograficzne pn. „Mo 
je miasto”. Najleosze (wyko­
nane dowolną techniką) pre­
zentowane będą na wystawie 
podczas „Dni”, (woj)

ODPOWIADAMY
Stała czytelniczka F G., Opale­

nica. — Należy zwrócić się w tej 
sprawie do Wojewódzkiego Za­
rządu NOT Poznań, al. Stalin- 
gradzka 5. (3388)

Stała czytelniczka z Szamotul­
skiego — W sprawie sanatoriów 
odchudzających należy zwrócić 
sie do lekarza rejonowego, który 
wskaże właściwą drogę działania.

(2938)
Czytelnik z Bojanowa. — Pro­

simy napisać do Okręgowego In 
spektoratu PIH, 65-958 Zielona 
Góra, ul. Srebrna Góra 1/3, po­
dając oczywiście — jeśli chce pan 
uzyskać wyjaśnienie — nazwisko

j TELE^IHft I

' ______ Środa, 14 19

Kaliskie

Młodzież w akcji „Żerków#1

i adres. (2850)
Halina z Czarnkowa — Porad 

na łamach nie -udzielamy. Prosi 
my podać adres oraz nazwisko 
(z powołaniem' się na nr 3404/77). 
wówczas postaramy się sprawę 
wyjaśnić.

Emeryt z Wolkowa. — Niestety, 
nie potrafimy odpowiedzieć, 
gdzie można nabyć te materiały

(3392)

dziwę i sztuczne kamienie, ich 
struktura i zastosowanie; 18.40 
W trosce o słowo i treść: „Jak 
cię słyszą, tak cię piszą”; 19 Eko 
nomia na co dzień; 19.15 Mistrzo 
wie pióra — Słowacki; 19.30 Stu­
dio stereo zaprasza (ogólnop.); 
21.45 W Conover przedstawia; 
22.15 R-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Biologia (sem. I): 
„Jak obserwować przyrodę”; 22.30 
Rozmyślania o historii' — Histo­
ria jako dzieje walki; 22.45 Mi­
niatury na klarnet; i fortepian.

Wiadomości: 16.

PROGRAM 1: 6.30 _ R-TV
Szkoła Średnia — Język polski 
(sem. 1. 1 12): „Sztuka renesan 
sowa w Europie i w Pfilsce”;
7 — R-TV Szkoła Średnia —

i tylko było można wyobrazić 
sobie walory olbrzymich ciąg 
nilków radzieckich i węgier­
skich (o mocy silników ponad 
200 koni mechanicznych), z 
pługami 6, 8, i lO-iskibowymi. 
W normalnych warunkach trak 
tory takie pracują bowiiem na 
polach liczących co najmniej 
100 hektarów, z szybkością 
9—11 kilometrów na godzinę 
i to przez całą dobę. Co parę 
godzin .zmieniają się tylko kie 
rowcy. Kabina klimatyzowana,

W Żerkowie (w kaliskie) 
powstaje społecznym wysiłkiem 
młodzieży wojewódzkie cent­
rum szkoleniowo-rekreacyjne. 
Akcję, której patronuje ZW 
ZSMP, opatrzono kryptonimem 
„Zerżów-83”, bowiem w tym 
roku miasteczko to obchodzić 
będzie swoje 700-Iecie. Do te­
go czasu młodzież woj. kali­
skiego uczestniczyć będzie we 
wszystkich pracach przestrzeń 
nego zagospodarowania gminy.

Powstaje skansen wiatraków
Także w Żerków’e trwają 

przygotowania do utworzenia 
osobliwego skansenu starych wia 
traków. Inicjatywa uratowania 
tych budowli przed całkowitym 
zniszczeniem wyszła cd człon­
ków zawiązanego w ubr. Towa­
rzystwa Miłośnków Ziemli Żer- 
kowskiei, które w krótkim okre­
sie działania podjęło szereg cen 
nych inicjatyw dla zachowania 
bogatej w tym rejonie kultury Iu 
dowej oraz roztoczyło opiekę nad 
miejscowymi! twórcami ' artysta­
mi amatorami.

Początek skansenowi w Zerka 
wie da wiatrak, który znajduje się 
na terenie gminy, a następnie 
sprowadzone zostaną tutaj wia­
traki z innych części Kaliskiego.

Leszczyńskie

Oto dwie imlilgawlkli. z III Mię 
dzynarodoiwego Konkursu Orki 
krajów socjalistycznych, któ­
ry rozegrano w ubiegłą 
sobotę na polach należących 
do Kombinatiu PGR Gola w 
województwie leszczyńskim. 
Zawodnicy otrzymali zadanie 
szybkiego j bardzo dobrego 
wykonania orki jesienno-zimo 
wej na ściernisku. Każdy miał 
killkuarowe zaledwie poletko

„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tel. 36-89.
KONIN: Wojciech Plułowski, pl. PZPR 1, tel. 243-04.
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Słowiańska 38, tel. 28-25.
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56.

Chemia (sem. 1. 1. 12): „Sub­
stancje chemiczne i ich prze­
miany”; 9 — Fizyka (kl. VI): 
„Mierzę — więc jestem fizykiem”; 
9.30 — „W upojnym rytmie tan 
ga” — film fab prod. rum. (kol.); 
12 — Chemia (kl. VIII): „Ropa 
naftowa”; 12.45 — R-TV Szkoła 
Średnia — Matematyka (sem. 3, 
1. 32): „Permutacja i wariacje”; 
13.25 — R-TV Szkoła Średnia — 
Biologia (sem. 3, 1. 25): „Jak od­
żywiają się rośliny”; 15.25 — 
NURT — „Nauczanie początkowe” 
— „Rozwój spóieczno-emocjonal- 
ny”, z cyklu: ,;Jaki jesteś sied­
miolatku?” (kol.); 16 — „Obiek­
tyw” — program województw: 
poznańskiego, gorzowskiego, ka­
liskiego, konińskiego, leszczyń­
skiego i zielonogórskiego; 16.20 — 
Dziennik (kol.); 16.30. — Studio
Sport — transmisja z Pucharu 
Furopy: Lewski-Spartak — Śląsk 
Wrocław; 18.20 — „Z przyrodą na

Wojewódzkie centrum 
leniowo-rekreacyjng zloika,i;' 
wane jest w pięknej 
tzw. Szwajcarii Że^ko^b 
Po zakończeniu prac posiać 
będzie m. in. pięć budynki 
noclegowych, salę gimnasty 
ną. kompleks otwartych J 
senów i krytą pływalnię, 
spół boisk i kortów, a 
obiekty gastronomiczne, c 
łość-usytuowana jest w'u™ 
dzonym przez młodzież pari 
krajobrazowym. (PAP)

W skansenie stanie także żabi 
kowy dom konstrukcji drewrt 
nej, w którym urządzone zosh 
nie muzeum regionalne. Znal 
się w nim liczne zabytki kultu, 
materialnej, pochodzące m. fn 
wykopalisk w okolicach wsi Lc 
wo, gdzie archeolodzy natraf 
na szczątki osady z epoki kc 
miennej. Ponadto zabytkowe n 
rzędzia rolnicze z różnych epq 
będą eksponowane w ustawiani 
no terenie skansenu starociem 
nej stodole wielkopolskiej.

Warto dodać, iż dla celów hi 
rystycznych w Żerkowie zbudów 
ny zostanie hotel na 120 mieis 
oraz amfiteatr i obiekty spode 
wo-rekreacyjne. (PAP) 

wyciszona, izolująca od wskz| 
sów znacznie ułatwia pracę 

Dyrektorzy wielu wielkapa 
skich PGR-ów łakomie na 
olbrzymy patrzyli. Mają prze 
cięż .pola, na których mogłybj 
one pracować.

Fot. — T. Tatarczyk

ty” — „W krainie Czarnej Hań­
czy”; 19 — Dobranoc dla naj 
młodszych i program dla młoaz 
ży (kot); 19.30 — Wieczór
dziennikiem (kol.); 20.30 — ,>z J 
cia wzięte”, ode. 2 pt. 
czy urlop nad morzem” 
fab pro*. TV czechosł.; 21,3Uh„. 
Studio Sport — relacja z 
ru Europy w piłce nożnej <K< 
22.45 — Dziennik (kol.). T

PROGRAM 2: 16.45 — K>n° 
nie: „Ostatnie pięć minut” __ 
media prod włoskiej; 
„Technika i my”; 18.40 — . 
kop; 19 — Dobranoc dla naj®i * * * * * 7 1 
szych i program dla mlodz>e'' 
(kol.); 19 30 — Wieczór z d^enm 
kiem (kol.); 20.30 — „Goście 
Remo 77” — włoski program 
rywkowy z udziałem najpopm®^ 
niejszych piosenkarzy (kol); 21/- 
— 24 godziny (kol.); 21.30 — 
pielisko Herkulesa” — film 
prod. węg. (kol.).


